
fongistu Haile Mariam

wńczył wizytę w Polsce
Podpisanie deklaracji o przyjaźni i współpracy

między PRL a socjalistyczną Etiopią

WARSZAWA (PAP). 12 bm. zakończył oficjalną wizytę
przyjaźni w Polsce przewodniczący Tymczasowej Wojskowej
Rady Administracyjnej, przewodniczący Rady Ministrów, na­
czelny dowódca Armii Rewolucyjnej Socjalistycznej Etiopii
Mengistu Haile Mariam.

We wtorek kontynuowane były polsko-etiopskie rozmowy
plenarne. Na ich zakończenie przewodniczący Rady Państwa
Henryk Jabłoński i Mengistu Haile Mariam podpisali dekla­
rację o przyjaźni i współpracy między Polską Rzecząpospoli-
tą Ludową a Socjalistyczną Etiopią.

W godzinach przedpołudnio­
wych M. H. Mariam zwiedził

Wojskową Akademię Technicz­
ną im. Jarosława Dąbrowskiego
w Warszawie.

Tego samego dnia M. H. Ma­
riam obejrzał tereny nowo pow­

stających w Warszawie wielkich
osiedli mieszkaniowych: Ursy­
nów—Natolin i Służew nad Do­
linką.

Etiopski gość zwiedził w War­
szawie jedno z czołowych przed­
siębiorstw przemysłowych mia­

sta — Zakłady Mechaniczne im.
M. Nowotki.

Po południu w Belwederze

nastąpiło zakończenie polsko-
etiopskich rozmów plenarnych,
którym przewodniczyli H. Ja­
błoński i M. H. Mariam. Ze

strony polskiej uczestniczyli E.
Babiuch, M. Jagielski i minister

spraw zagranicznych E. Wojta­
szek, a ze strony etiopskiej —

osobistości towarzyszące przy­
wódcy etiopskiemu.

H. Jabłoński i M. H. Mabiam
podpisali deklarację o przyjaźni
i współpracy między PRL a so­
cjalistyczną Etiopią.

Następnie M. Jagielski i G.
W. Kidan podpisali protokół z
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JAPONIA. Kolej zwaną Shinkansnn kursującą na trasie Tokio — Osaka — Hakatą długości 1117 km,
jest najszybszą na świecie normalnie eksploatowaną koleją. Pociągi, jeżdżąc ną tej linii z szybkością
210 km/godz., pokonują ją w niespełna 7 godzin. Na zdjęciu: Shinkansen na peronie dworca tokij­
skiego. CAF — Kwiatkowski

XIII Plenum KC PZPR
WARSZAWA (PAP). 13 bm. w godzinach po­

południowych rozpoczyna się w Warszawie XIII i

plenarne posiedzenie Komitetu Centralnego Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej.

Na porządku dziennym 2-dniowych obrad:

♦ referat „O pełne wykonanie zadań społe­
czno-gospodarczych w 1979 roku, o kształ­
towanie partyjnej i obywatelskiej odpowie­
dzialności w ich realizacji” — wygłosi I se­
kretarz KC PZPR EDWARD GIEREK

♦ dyskusja
♦ przyjęcie uchwal.
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P. Jaroszewicz

przyjął
ministra oświaty LRB
WARSZAWA (PAP). 12 bm.

prezes Rady Ministrów Piotr
Jaroszewicz przyjął przebywa­
jącą w naszym kraju zastępcę
członka. Biura Politycznego KC
Bułgarskiej Partii Komunisty­
cznej, ministra oświaty ludowej
LRB — Drażę Wyłczewą.

W czasie spotkania omówiono
m. in. problemy dotyczące kie­
runków i form realizacji refor­
my systemu edukacji narodo­
wej w Polsce oraz sprawy zwią­
zane ze współpracą obu kra­
jów w dziedzinie oświaty.

W rozmowie wziął udział mi­
nister oświaty i wychowania —

Jerzy Kuberski.

Obecny był ambasador LRB
w Polsce — Ivan Nedew.

Uroczyste spotkania Egzekutyw: Komitetu Krakowskiego i KW PZPR

w Tarnowie z zasłużonymi działaczami ruchu robotniczego

Sesja Zgromadzenia Ogólnego PAN

Stan zdrowia ludności Polski

Oni tworzyli historię

Zastępca członka Biura Politycznego KC, I sekretarz KK PZPR Kazimierz Barcikowski deko­
ruje zasłużonego działacza partyjnego Józefa Siemka Krzyżem Komandorskim z Gwiazdą

Orderu Odrodzenia Polski. Fot. OTTO LINK

(Inf. wł.) Mija 30 lat od histo­
rycznej chwili zjednoczenia pol­
skiego ruchu robotniczego. Z tej
okazji w sali Krakowskiego Ko­
mitetu PZPR odbyło się spotka­
nie Egzekutywy KK z zasłużo­
nymi działaczami ruchu robotni­
czego. Przybyli byli -członkowie
Komunistycznej Partii Polski,
Polskiej Partii Robotniczej i

Polskiej Partii Socjalistycznej.
Wśród nich uczestnik Wielkiej
Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej Władysław Kowal­
iki.

Zwracając się do zebranych
zastępca członka Biura Politycz­

nego KC. I sekretarz KK PZPR
Kazimierz Barcikowski przypo­
mniał o bogatej tradycji, dorob­
ku i doświadczeniu partii, która
podjęła trud odbudowy kraju po
strasznych zniszczeniach wojen­
nych i budowę Polski socjali­
stycznej. Bogaty jest 30-letni
dorobek, który przecież nie

przyszedł łatwo. Składa się na

to trudna praca partii i csfiego
narodu. „Wy stanęliście w pier­
wszych szeregach budowniczych
Polski Ludowej. Za to, jak naj­
serdeczniej Wam dziękujemy.
Równocześnie prosimy o dalsze,
nie mniejsze niż dotąd, zaanga-

Siódma rocznica śmierci Skolickiego przeszła pra­
wie niepostrzeżenie. Delegacja magistratu zło­
żyła kwiaty na mogile. To wszystko. Siedem lat,

kawał czasu. Inny już jest Kraków, inne sprawy, in­
ni ludzie.

Po drugim zawale Skolicki sobie dworował z kie­
rownika wydziału zdrowia, doktora Bolesława Steina:
„Jakbyś mnie nie uratował — to twoje zwolnienie było
już podpisane, żebyś wiedział!” Biedny Stein opuścił
ten padół wcześniej od Skolickiego. Gdyby wówczas
Skolicki go zwolnił — wyszłoby mu to na zdrowie.
I gdyby sam Skolicki wcześniej dał sobie abszilt —

chadzałby sobie po Plantach zbierając ukłony jako za­
służony emeryt. Ale Skolicki nie nadawał się na

emeryta, bo nie umiał odpoczywać.
Deklaruję się niedwuznacznie: miałem ogromny

sentyment dla Skolickiego i zachowałem go wiernie.
Chociaż na początku naszej znajomości arabskie tvV~
nikały awantury. Potrafił telefonować do redakcji i
wykłócać się ze mną przez telefon po każdym poświę­
conym miastu artykule. Pracowałem wtedy w „Dzien­
niku Polskim” i sporo na temat miasta pisywałem.

W 1961 roku, jesienią — trwała dyskusja na temat

przebudowy pokrytego kocimi łbami Rynku krakow­
skiego. Napisałem, że pozostawienie w Rynku, który
ma być salonem miasta — ruchu kołowego to non­
sens. Trzeba go projektować tak, aby za kilka lat

już nie trzeba było nawierzchni ruszać, jezdni zry­
wać. Skolicki zatelefonował i poprosił mnie na kawę
do swego gabinetu.

— Ja jestem sługą miasta. Tu masz fachowców, ga-
iaj z nimi, oni powiadają, że nie masz racji.

Klimat był taki, że większość była za pozostawie-
liełn ruchu kołowego w Rynku. Fachowcy tłumaczyli
hi na planszach, że nie ma gdzie puścić strumieni ru-

żowanie, o aktywną pracę na

rzecz urzeczywistniania celu,
który sobie i nam wytyczyliście.
Chcielibyśmy korzystać z Wa­
szego doświadczenia, chcielibyś­
my aby wzbogacało ono dzień
dzisiejszy, bieżącą pracę par­
tii...”

Kiedy odczytano listę 50 obe­
cnych na sali działaczy, którym
Rada Państwa przyznała wyso­
kie odznaczenia, dało się zauwa­
żyć wielkie wzruszenie. Krzyż
Komandorski z Gwiazdą Orderu
Odrodzenia Polski otrzymuje:
Józef Siemek. Order Sztandaru
Pracy II Klasy — Józef Kasper­

czyk i Nesamel Kichler. Krzyż
Komandorski Orderu Odrodze­
nia Polski: Władysław Głaiew-
ski, Franciszka Pałacowa, Win­
centy Stachurka, Piotr Włodek,
Salomon Gilbard, Stanisław
Smajda. Krzyż Oficerski Orderu
Odrodzenia Polski: Aleksander
Kessler, Jan Zółkiewicz, Jan
Konon, Bronisław Roj, Marian
Longow, Franciszek Ciapa, Mie­
czysław Staroń, Stanisław Du­
dek, Konstanty Waszkiewicz,
Eugeniusz Pająk, Stanisław Za­
ręba, Jan Doroz, Franciszek Py­
tlik, Władysław Makowicz. 26
osób otrzymało Krzyże Kawaler­
skie Orderu Odrodzenia Polski.

Sekretarze KK wręczają obe­
cnym działaczom okolicznościo­
we znaczki partyjne wydane i

okazji 30-lecia zjednoczenia.
W imieniu odznaczonych prze­

mawiał Mieczysław Staroń. „Od­
znaczenia te ,są nie tylko wiel­
kim wyróżnieniem i satysfakcją
za nasz dotychczasowy trud, ale
także zobowiązują do dalszej
pracy nad umacnianiem szere­
gów partyjnych i pomnażaniem
jej dorobku”.

Długotrwałymi oklaskami przy­
jęli zebrani życzenia, które pod
adresem I sekretarza KC PZPR
Edwarda Gierka, złożył Kazi­
mierz Barcikowski.

Spotkanie, w którym wzięli
udział także przewodniczący
KK FJN Marian Konieczny i

wiceprezydent m. Krakowa
Zygmunt Sakiewicz dobiega
końca. Wyróżnieni działacze ru­
chu robotniczego jeszcze długo
przyjmują gratulacje.
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JANUSZ ROSZKO

chu. fe wyłączenie Rynku powoduje korki na pierw­
szej obwodnicy wokół Plant. Upierałem się przy
swoim, mówiłem o zamknięciu II obwodnicy, o kiesze­
niach na parkingi na obwodzie Plant. Skolicki. słuchał
uważnie mojej batalii z urzędnikami i architektami.
Gdy wszyscy wyszli wyciągnął z szafki koniak i po­
wiedział:

Wiesz co, wolę z tobą się kłócić, niż z innym zgodzić.
Nie był nigdy posągowy, dostojny, nieprzystępny ani na­
dęty. Niegdysiejszy chłopiec z Podgórza, który u Nowo­
dworskiego złożył maturę, a studia skończył w Akademii
Handlowej zachoicał cały couleur locale Dębnik i Lud-
winowa w swojej duszy, czasem błysnęły mu szel­
mowsko oczy i strzelił agarskim dowcipem w krakow­
skiej gwarze przedmieścia. Był swój, był stąd, był
cudowny i niepowtarzalny. Telefonowało się do niego
i sekretarki miały przykazane, że dla pewnych ludzi
nie ma zapór. Umawiał się sam. „Przyjdź jutro! Sta­
wiam kaiuę i coś do kawy!” Nie puszył się, nie da­
wał dalekich terminów.

Napisałem kiedyś, jeszcze w pierwszych' miesiącach
władzy nad miastem Skolickiego, którą objął io reku
1959 — śledząc jego poczynania i piany — że galerii
prezydentów przybywa postać, która nareszcie będzie

WARSZAWA (PAP). U bm.
w Warszaw!* odbyła się 49. se­
sja Zgromadzenia Ogólnego
Polskiej Akademii Nauk. Za­
sadniczym tematem. obrad tego
gremium najwybitniejszych,
polskich uczonych były proble­
my zdrowotności polskiego spo­
łeczeństwa.

W obradach uczestniczyli:
członek Biur* Politycznego,
sekretarz KC PZPR — Stani­
sław Kanią, kierownik Wydzia­

łu Nauki i Oświaty KC PZPR
— Jarema Maoiszewski, mini­
ster nauki, szkolnictwa wyższe­
go i techniki — Janusz Górski,
przedstawiciele resortów zdro­
wia i opieki społecznej oraz

sportu i kultury fizyczne], or­
ganizacji społecznych.

Zebrani minutą ciszy uczcili
pamięć zmarłych w ostatnim o-

kresie członków rzeczywistych
(DOKOŃCZENIE NA STR. S)

Dar Zjednoczenia Budownictwa

„Południe”

Przemysłowego

„Jelcz” — dar na rzecz odnowy zabytków Krakowa.
Fot. W. Klag

(Inf. wł.) Dla bezpośrednich
wykonawców odnowy szczegól­
nie cenne są deklaracje rzeczo­
wej pomocy i dary w postaci
urządzeń czy sprzętu przydat­
nego przy pracach w zabytko­
wych obiektach. Ucieszyła ich

więc wczorajsza uroczystość w

bazie Przedsiębiorstwa Budow­
nictwa Przemysłowego „Che-
mobudowa”. W imieniu przed­
siębiorstw Zjednoczenia Budow-

(DOKONCZENTE na STR. 2)

Skolicki
się mogła równać z wielkościami poprzedników; Die­
tlów i Zyblikiewiczów. Miał o to żal do mnie. Nie
lubił, gdy go ktoś chwalił.

Ale-jest prawdą, że jeśli Kraków jest taki jaki jest
— to jest zasługą Zbyszka Skolickiego. W tamtych la­
tach, pośród rozkopanego Rynku, w towarzystwie pro­

fesora Zina, który był chyba jeszcze docentem u pro­
fesora Estreichera, który był taki sam jak dziś mó­
wiło się o szeroko zakrojonym planie rewaloryzacji.
Krakowa. I właśnie w czasach Skolickiego i dzię­
ki jego zabiegom dzieło to ruszyło. Opornie, na miarę
skromnych środków budżetowych — odbudowywano
stare kamienice Poselskiej, Senatorskiej, Kanoniczej..."
A równocześnie planowano prace przy moście Grun­
waldzkim, ulicy Dietla, nowej linii tramwajowej. Wie­
lu było przeciwnych tym dziełom. Uważali, że to non-.

'

sens. Czas pokazuje, jak istotnie, dla nowego kształtu
urbanistycznego Krakowa, były ważne te dzieła.
Przemknijcie Nowogrzegórzecką i Dietla przez most

Grunwaldzki i" ulicę Skolickiego — aby przypomnieć
sobie jak to na Zakopane trzeba było się przedzierać
przez miasto dawniej.

Przed paru laty Andrzej Kurz, przesłał mi
’ do

recenzji tom „Kroniki Krakowa 1971”, świeżo

Święto narodowe Malty
Depesza z Polski

WARSZAWA (PAP). Z okazji święta narodowego Republiki
Malty, przypadającego w dniu 13 bm., przewodniczący Rady
Państwa Henryk Jabłoński wystosował depeszę gratulacyjną
do prezydenta Republiki Antona Buttigiega.

Przewodniczący Komunistycznej Partii

Luksemburga zakończył wizytę w Polsce
WARSZAWA (PAP). Na zaproszenie KC PZPR przebywał

a wizytą w Polsce w dniach 8—12 przewodniczący KP Luk­
semburga, deputowany, członek Biura Parlamentu — Reno
Urbany, któremu towarzyszyli członek Komitetu Wykonaw­
czego KPL, przewodnicząca Młodzieży Komunistycznej —

Mariannę Passeri oraz członek Komitetu Centralnego K1*L
Theo Bastian.

W toku wszystkich spotkań i rozmów, które przebiegały
w atmosferze przyjaźni, solidarności i pełnej zgodności po­
glądów delegacja komunistów luksemburskich zapoznał* się
x dorobkiem i perspektywami dalszego rozwoju budownictwa
socjalistycznego w Polsce.

PZPR i KPL podkreśliły potrzebę rozwoju wzajemnej
współpracy z korzyścią dla obu narodów, celem pogłębienia
wzajemnej przyjaźni i sympatii.

J. Carter o SALT II
12 bm. w Waszyngtonie odbyła się kolejna konferencja pra*

•owa prezydenta Cartera.
Ze względu na coraz bardziej nasilające się w stolicy USA

pogłoski na temat bliskiego terminu osiągnięcia między rzą­
dami USA i ZSRR porozumienia SALT II, pierwsze pytani*
zadane prezydentowi dotyczyło tej właśnie sprawy. Prezy­
dent oświadczył, że w toku rokowań SALT II obie strony
dokonują dobrych postępów, choć jeszcze pełnego porozumie­
nia nie osiągnęły.

Prezydent dodał, że po osiągnięciu tego porozumienia spo­
dziewa się, że odbędzie amerykańsko-radzieckie spotkani*
na szczycie, które będzie poświęcone zarówno sprawom roz­
brojenia, jak i szerokiemu wachlarzowi innych problemów
będących przedmiotem wspólnego zainteresowania obu stron, -

Carter nie sprecyzował terminu ani zakończeni* rozmów
SALT II, ani ewentualnego spotkani* * Leonidem Breżnie­
wem.

Ostrożne, choć w swoim podtekście wyraźnie optymistycz­
ne wypowiedzi prezydenta, zostały zrozumiane w Waszyn­
gtonie jako ogólne potwierdzenie przewidywań, że rokowa­
ni* SALT na ieh obecnym etapie zbliżają się ku końcowi. W
kołach politycznych stolicy USA sądzi się, że szczyt amery-
kańsko-radziecki odbędzie się na przełomie stycznia i lutego.
Sądzi się nawet, że obie strony przygotowują już program,
wizyty radzieckich przywódców, w USA i przewiduje się, ż«

prezydent Carter zaprosi swoich gości do odwiedzeni* swe­
go rodzinnego stanu, Georgii.

Rehabilitacja byłego
ministra obrony ChRL

PEKIN (PAP). Za organem wojskowym „Ciefarigcum Pao-

pozostała prasa pekińska zamieściła skrót artykułu pośredni*
przywracającego cześć byłemu ministrowi obrony ChRL,
marszałkowi Peng Te-huajowi, który w 1959 r. został usunięty
że stanowiska za to, że skrytykował politykę „wielkiego sko­
ku” wprowadzoną w życie przez Mao Tse-tunga.

Obecnie, kiedy pośrednio zrehabilitowano Peng Te-huaj*
wislu Chińczyków zadaje pytanie: jeżeli miał on rację kry­
tykując „wielki skok” i komuny ludowe, to jak należy oce­
niać punkt widzenia Mao Tse-tunga.

Nieoczekiwane rezultaty
badania Wenus

NOWY JORK (PAP). Grupa uczonych amerykańskich roz­
poczęła wstępną analizę danych nadesłanych przez cztery
automatyczne próbniki, które — jak wiadomo — po odłą­
czeniu się od „pojazdu transportowego^’ opadły na powierz­
chnię Wenus, badając w czasie opadania atmosferę tej pla­
nety.

Już wstępne dane wzbudziły kontrowersje wśród specjali­
stów zgrupowanych w ośrodku lotów kosmicznych w Moun-
tain View w Kalifornii. Okazało się, że przyrządy badawcze

próbników nadesłały sprzeczne dane co do zawartości w at­
mosferze wenusjańskiej izotopów gazów argonu i neonu.

Uczeni przywiązują do tych informacji duże znaczenie, po­
nieważ gdyby okazało się, iż wskaźnik izotopów argonu 36
i argonu 38 okazał się wyższy niż oczekiwano, to postawiłoby
to pod znakiem zapytania teorię, iż Wenus i Ziemia zostały
uformowane mniej więcej w ten sam sposób.

Jeden z instrumentów zainstalowanych na pokładzie prób­
ników podał, że stopień tych izotopów jest niezwykle wysoki
natomiast inny, tzw. chromatograf gazowy wykazał o wielo
mniejszą ich zawartość w atmosferze wenusjańskiej. Uczeni
planują przeprowadzenie dalszych analiz, aby wyjaśnić te

sprzeczności. Ocenia się, że rozszyfrowanie i opracowani*
pozostałych danych nadesłanych przez próbniki zajmie co

najmniej dwa tygodnie, natomiast ich analiza kilka miesięcy^
a być może nawet rok.

wydany. Znalazłem tam dział nekrologów I w

nim, na pierwszym miejscu — Skolickiego opisanie.
Autor nie napisał ani słowem o przebudowie Rynku,
o wielkich badaniach archeologicznych, jakie wów­
czas tam przeprowadzono,
nitowej, o remoncie wieży
nych... Niektórzy bowiem
Rynku, na którym można
plączę. Niektórzy płaczą, że Zin przydał niesłusznie
wieży ratuszowej wykusze. Ja nie plączę. Coś trzeba
było z tą wieżą zrobić, skoro nie zdecydowaliśmy się
na budowę makiety starego ratusza... A trasa Skolic­
kiego ma znaczenie w organizmie komunikacyjnym
miasta dziś, gdy otrzymała nowy wylot na Zakopane.

Dziesięć Zat włodarzenia miastem Skolickiego było
epoką czynów, których kontynuację stanowi dopiero
wielka akcja odnowy dzisiaj.

Skolickiemu na konto zapisać trzeba jeszcze troskę
o zaopatrzenie w wodę — on zaczął sprawę" z Rabą —

o ciepłownictwo" i o Uniwersytet Jagielloński, gdyż
-a jego prezydentury przypadał wielki jubileusz 600-
lecia uczelni. Ileż to obiektów wtedy pobudowano?!

Więcej pewnie napisałby o Skolickim Zdzisław Du-
,Dziennika Polskiego”, który spotykał się ze

dziś opowiada pyszne

o nowej nawierzchni gra-
ratuszowej i piwnic sław-
płaczą za kocim brukiem
było połamać nogi. Ja nie

16 XII — akcja
„GP" i ZHP
Znając potrzeby szkól

wiejskich redakcja „Ga­
zety Południowej”,'
wspólnie ze Związkiem
Harcerstwa Polskiego
podejmuje akcję pod
hasłem:

ZBIERAMY

KSIĄŻKI
DLA SZKOLNYCH

BIBLIOTEK

WIEJSKICH*

dzik z ,,.

Skolickim jeszcze częściej i do
anegdoty o nim.

A ja piszę o Skolickim przede
Kraków zbyt łatwo zapomina „

'

jest bardzo wiele. I dlatego takżi.
skromnym, bezpretensjonalnym i cudownym człowie­
kiem. Gdyby to ode mnie zależało — kazałbym projek-

. tować Skolickiemu pomnik na dziesięciolecie śmierci.
Mielibyśmy nową dyskusję, gdzie go ustalcie — a

społeczny komitet i tak zdecydowałby po swojemu, jak
z Wyspiańskim. Spróbujmy!

wszystkim dlatego, iż
tych, którym winien

:e, że Skolicki był

Przedświąteczne sprząta­
nie stanowi także sposobność
do porządków w domowych
księgozbiorach, w których’
nierzadko zalegają książki
dla dzieci i młodzieży oraz

lektury, jakich niedostatek

występuje w szkolnych; bi­
bliotekach. A zatem termin

akcji nie jest przypadkowy.
Zbiórka zostanie przepro­

wadzona w najbliższą sobo-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)
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Mengistu Haile Mariam

zakończył wizytę w Polsce

W rocznicę zjednoczenia ruchu robotniczego SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Oni tworzyli historię
Rewanż nie będzie formalnością

Odznaczenia

dla pracowników
nauki rolniczej

Wczoraj w Instytucie Zoo­
techniki, z udziałem nauko­

wców wielu regionów kraju
odbyło się posiedzenie Rady
Naukowej, na którym omó­
wiono plany naukowo-bada­
wcze i wdrożeniowe ńa rok
1979, zapewniające realiza­
cję uchwał XII Plenum KC
PZPR. Przy tej okazji odby­
ła się miła uroczystość po­
święcona
słtiżonego
cza rstwa,
wanego
Stefana Greuiićha.

no także wysokie odznacze­
nia państwowe zasłużónym
pracownikom nauki. Deko­
racji dokonał członek Egze­
kutywy KK, 1 śekretarż KD
PZPR Śródmieście Adam
Kawalec. (ep)

(DOKOŃCZENIE Z® STR. X)
rozmów dotyczących rozwoju
współpracy gospodarczej i nau­
kowo-technicznej, a E. Wojta­
szek 1 F. G. Ghiorgis porozu­
mienie o współpracy kultural­
nej, Podpisano również porozu­
mienie o wszechstronnej współ­
pracy między PRL a socjalistycz­
ną Etiopią.

Pożegnanie M. H. Mariama i

towarzyszących mu osób odby­
ło się wieczorem na lotnisku O-
kęcie.

Etiopskiego przywódcę, poże­
gnał prezes Rady Ministrów P.
Jaroszewicz, w pożegnaniu u-

czestniczyll: E. Babiuch, W. Ja­
ruzelski, S. Kania, T. W. Młyń­
czak, członkowie rządu z mini­
strem spraw zagranicznych E.

Wojtaszkiem.
W wypowiedzi udzielonej

dziennikarzom M. H. Mariam
podziękował za ciepłe i przyja­
cielskie przyjęcie w Polsce.
Stwierdził, iż naród polski, jego
partia i rząd zawsze solidaryzo-

wały się z rewolucją etiopską i

przebieg obecnej wizyty jest
tego kolejnym dowodem. Przy­
wódca etiopski zaakcentował
pomoc i poparcie jakie kraje
socjalistyczne udzielały walce
narodu jego kraju z wewnę­
trzną i zewnętrzną reakcją. W

Etiopii sytuacja jest dziś ustabi­
lizowana, a zdobycze rewolucji
umocnione. Opuszczamy gościn­
ną Warszawę z uczuciami bra­
terstwa i przyjaźni dla narodu
polskiego.

fiO-leciu pracy za-

dla polskiego ow-

dziś już ęmeryto-
pracowńika mgr

Wręczo-

Krakowski Teatr TV

R

S

s

£

Z dalekopisu

„Lorenzaccio11

WZSR wykonał plan
Wojewódzki Związek Spół­

dzielni Rolniczych w Krako­
wie wykonał ■przedtermino­
wo część rocznych zadań go­
spodarczych już w paździer­
niku i
WZSR
dukćji
wych,
oraz piekarniczej.
również plan produkcji eks­
portowej oraz skupił plano­
waną ilość mleka — 130 min
1. Przedterminowa realiza­
cja zadań planu pozwoli na

znaczne przekroczenie przez
WZSR tegorocznych żądań.

listopadzie br. M. in.
zrealizował plan pro-

mieszanek paszo-
produkcji masarniczej

Wykonał

X

X

£

3

„Matizol” na poczet
1979 r.

Gorlickie Zakłady Materia­
łów Izolacyjnych „Matizol”,
zameldowały o wykonatiiti
lł bm. rocznego planu sprze­
daży produkcji Wartości 618
min zł. Dzięki temu przyś­
pieszeniu, krajowe place bu­
dów na czas otrzymały tak

potrzebne w okresie jesien­
no-zimowym materiały ter-
tacr- i hydróizolacyjne — W

dużej mierze jako towar

antyimportowy. Załoga „Ma-
tizolu” zobowiązuje się do­
datkowo wyprodukować do

końca rokil budowlane ma­
teriały izolacyjne wartości
50 min zł, a tym saftiym o-

śiągnąć dynamikę Wzrostu

produkcji Większą o 17 proc,
ód ub. r. (jót-ka)

£

E
S

Teatr Musset-a. Ironia, swoisty
romantyzm i nowoczesność (na
ów czas sprzed 150 lat!) w

traktowaniu psychologii posta­
ci, ba — ciągu zdarzeń i zde­
rzeń ambicji oraz uczuć — oto

zaledwie ułamki tej przewrot-
no-dystyngowanej (w stylu)
dramaturgii. „Świecznik", „Ka­
prysy Marianny”, „Nie trzeba
się zarzekać”, „Noc w Wene­
cji” i — „Lorenzaccio”. Ten o-

statni — dramat wyrachowania
w walce o władzę nad bogatą,
kupiecką Florencję pod Medy-
ceuszami,
Spira, i...

spira z Kronik
Słowackiego — z

tłem oraz innym
problematyki wolnościowej —

„Kordiana". Bo główny bohater
sztuki właśnie gotuje śmierć
stcełnu władcy (choć tu: przy­

jacielowi?) przeżywając podob­
ną „not dreszczy", przed, zabój­
stwem. Ale reżyserom krakow­
skiego Widowiska szło jeszcze o

coś, poza i ponad działaniem
Lofeńzaccia. Q klimat zgęsz-
ezdnin konfliktów i swoistej re­
wolty, której owoce zbierze nie
lud („biedny, jeśli zakpią z nie­
go”), lecz inni możni, równie
żądni władzy i obojętni na los
poddanych. To wzajemne poże­
ranie się ambicji, pychy, okru­
cieństwa — zmiana „ideałów”
jak rękawiczek, staje się prze-
słańiem ostrzegawczym, że kup­
czenie władzą, manipulacje nią
w rękach osób świeckich i du­
chownych, rzekomo w imię
sprawiedliwości czy ładu, jest
igraniem z beczką prochu.

Wydaje się, że Agnieszka Hol­
land i Lecą Adamik klimat tej
brudnej wody (zresztą pokaza­
nej) uzyskali, dzięki krótkim

przypomina i Szek-
Słowackiego, Szek-

Królewskich,
odmiennym

ustawieniem

cięciom kadru, niespodziewanej
te lewizyjności sztuki
Musseta. Każda kwestia obra­
zująca grę charakterów nabie­
rała w zbliżeniach ostrości wy­
razu. Co prawda, mniej zorien­
towani widzowie mogli się za­
plątać w kłębowisku osób oraz

ich racjach, ale atmosfera „cie­
ni" władzy, unoszących się nad
wydarzeniami i przeżyciami o-

sobisfymi figur na szacliouini-
cy, została wyraziście zaakcen­
towana do końca. To 'plusy te­
go, w sumie b. dobrego spekta­
klu. Minusy zaś błąkały się w

nieedłkiem usuniętej retoryce
utworu. Migawkowe portrety
postaci nie zawsze pozwalały
poszerzyć aktorom swoje inter­
pretacje. Niektórzy — jak Kar­
dynał J. Wasiuczyńskiego, czy
F, StTozZi J. Golińskiego mieli
obok świetnych momentów, za­
chwiania psychologicznej kon­
sekwencji działań scenicznych.
Najwięcej ze swego warsztatu

mógł pokazać J. Stuhr (Loren­
zaccio), przewrotne połączenie
źłd i dobra, tyleż żałosne co

odpychające. Książę J. Radzi­
wiłowicza prezentował wręcz
doskonałą pustkę małości „zam­
kniętą” w wielkości władzy.
Świetnie rozegrała A. Polony
skomplikowaną partię skłóconej
z sobą godności patriotki i ko-
chanki-ofiary politycznych ma­
chinacji.

Ale nad wszystkimi domino­
wał sugestywny obraz nara­
stających namiętności, pokazo­
we niemal działanie mechaniz­
mów, dlt których człowiek jest
tylko pionkiem w rękach wy­
trawnych graczy, także polity­
cznych, Do czasu, jak wykazu­
je bieg historii...

♦ Ł. BREŻNIEW przyjął
we wtorek na Kremlu przeby­
wającego z oficjalną wizytą
przyjaźni w ZSRR zastępcę
sekretarza generalnego Par­
tii Socjalistycznego Odrodze­
nia Arabskiego (BAAS), wi­
ceprzewodniczącego Rady
Dowództwa Rewolucji Iraku,
Sadama Husajna at-Takriti.

♦ W ZWIĄZKU z kata­
strofą w kopalni węgla w

Komlo, prezes Rady Mini­
strów P. Jaroszewicz wysto­
sował depeszę z wyrazami
współczucia na ręce prze­
wodniczącego Rady Mini­
strów WRL Lazara.

♦ 12 BM. w Sofii otwarto

obrady międzynarodowej
konferencji teoretycznej
„Budownictwo socjalizmu i
komunizmu a rozwój świa­
ta”.

♦ PREZYDENT Egiptu A.
Sadat przyjął we wtorek
amerykańskiego sekretarza
stanu C. Vance’a przybyłego
do Kairu- z Izraela. Agencjć
przypominają, że Vance

przebywa obecnie z misją na

Bliskim Wschodzie, której
celem jest usunięcie przesz­
kód na drodze do
nia porozumienia
izraelskiego.

♦ W MOSKWIE
szyngtonie zakomunikowano
oficjalnie, że minister spraw
zagranicznych ZSRR A. Gro-
myko i sekretarz stanu USA
C. Vance spotkają się w Ge­
newie w dniach 21—22 grud­
nia br. Będą oni rozpatry­
wać zagadnienia dotyczące
porozumienia o ograniczeniu
strategicznych zbrojeń ofen­
sywnych, zgodnie z wytyczo-
hym przez obie strony ce­
lem wypracowania w naj­
bliższym czasie takiego po­
rozumienia, opartego na za­
sadach możliwych do przy­
jęcia przez obie strony-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Dumne, pełne chwały karty

zapisali w ruchu rewolucyjnym
na przestrzeni dziejów tarnow­
scy, bocheńscy, dąbrowscy i dę­
biccy robotnicy i chłopi.

Mówił o tym, serdecznie
wspominając rodowód tarnow­
skich komunistów, I sekretarz
KW PZPR w Tarnowie Stani­
sław Gębala na spotkaniu z we­
teranami ruchu robotniczego
ziemi tarnowskiej z Egzekutywą
KW PZPR, jakie odbyło się
wczoraj, w przededniu histo­
rycznej 60. rocznicy utworzenia
KPP i 30. rocznicy zjednoczenia
polskiego ruchu robotniczego w

Tarnowie.
Uczestniczyli w nim działacze

b. KPP, PPR i PPS, późniejsi
działacze PZPR. Ludzie, którzy
walką i pracą wcielali jako
pierwsi na wyzwolonych
miach Polski historyczne decy­
zje PKWN — dzielili ziemię ob-
szarniczą wśród tarnowskich

chłopów, przejmowali fabryki,
stawali na najtrudniejszych po­
sterunkach w latach utrwalania
socjalistycznego porządku. I .se­
kretarz KW, w imieniu Egzeku­
tywy, przekazał gorące podzię-

PZPR w

weteranom

spotkaniu

zie-

kowania weteranom za lata ich
walki i pracy, za poświęcenie i
trud włożone w rozwój socjali­
stycznego państwa.

W trakcie spotkania Krzyże
Komandorskie Orderu Odrodze­
nia Polski otrzymali: Jan Bab­
ko, Józef Klose oraz Jan Moź­
dzierz, Krzyże Kawalerskie Or­
deru Odrodzenia Polski przy­
znano 15. osobom.

Egzekutywa KW
Tarnowie przekazała
i uczestniczącym w

działaczom partyjnym, b. sekre­
tarzom -komitetów powiatowych
partii w Bochni, Brzesku, Dębi­
cy, Dąbrowie Tarnowskiej i
Tarnowie adresy z podziękowa­
niami za pracę i aktywną, ofiar­
ną działalność utrwalającą- so­
cjalistyczne przemiany na ziemi

tarnowskiej.
Wzruszającym momentem by­

ło przekazanie uczestnikom
spotkania przez harcerzy tar­
nowskiej chorągwi „harcerskie­
go raportu partii”, świadczące­
go o zapoznaniu się z tradycja­
mi w podejmowaniu przez naj­
młodsze pokolenie czynów na

rzecz ludowej ojczyzny.
(eg)

Stan zdrowia ludności Polski

BOB

podpisa-
egipsko-

iwWa-

Szczypiorniści Hutnika

wytrwale trenują
Piłkarze ręczni krakowskiego Hutnika dobrze spisali ślą w

spotkaniu z cyklu rozgrywek o Puchar Zdobywców Pucharów
wygrywając w minioną niedzielę w Zagrzebiu z miejscowym
zespołem RK Medvescak 27:22 (15:12). Wczoraj przed południem
szczypiorniści Hutnika powrócili do Krakowa i po trwającym
zaledwie kilka godzin wypoczynku, po południu już wznowili

treningi we własnej hali.

Wprawdzie agencje prasowe
donosiły, że Hutnik w czasie me­
czu w Zagrzebiu .cały czas miał

przewagę i w meczu rewanżo­
wym w Krakowie wystąpi w ro­
li faworyta, ale trener zespołu
Boguchwał Fulara nie ukrywa,
iż spotkanie będzie trudne. „Li­
czymy się z ciężką walką — po­
wiedział trener. Mecz w Zagrze­
biu był bardzo wyrównany, a

Jugosłowianie zbyt szybko chcie-
li go rozstrzygnąć na swoją ko­
rzyść i dlatego przegrali. Warto
przy tym wiedzieć, że gospoda­
rz. nie wykorzystali aż 5 rzutów
karnych. Zresztą wystąpili oni
osłabieni brakiem jednego z czo­
łowych zawodników, reprezen­
tanta kraju. Mój zespół dopiero
w końcówce meczu odskoczył i

rozstrzygnął spotkanie na swoją
korzyść’1.

Rewanżowy mecz, który Hut­
nik rozegra w niedzielę 17 bm.
o godz. 11 we własnej hali (bi­
lety już można kupić w „Orbi­
sie” na os. Centrum B w Nowej
Hucie) nie będzie więc formal­
nością, choć na pewno pięcio-
bramkowa „zaliczka” z Zagrze­
bia ułatwi zadanie gospodarzom.
Dlatego też drużyna szczypior-
nistów od razu po powrocie do
Krakowa przystąpiła do trenin­
gów. W najbliższych dniach będą
się one odbywać 2 razy dzien­
nie. Wszystko po to, by nie za­
wieść własnej publiczności i a-

wansować do następnej rundy
rozgrywek.

PZP w siatkówce mężczyzn

(wam)

Fachowcy x PKZ

remontuję zabytkowy
obiekt w RFN

12 bm. ekipy specjalistycz­
ne Pracowni Konserwacji
Łabytków z Krakowa przy-
atąpily, do pierwszych prac
związanych z generalnym

temontern jednej t najstar­
szych, pochodzących z 1684
roku, kamieniczek w Dues-
seldórfie. Kamienica ta po­
łożona wr centrum zabytko­
wego zespołu staromiejskie­
go przekazana została przez
władze miasta w 95-letnie
bezpłatne użytkowanie pol­
sko - zachodnioniemieckiej
spółce handlowej „Depol-
ma”, która -zamierza prze­
kształcić ten obiekt w gale­
rię wystawową „Desy” —

przedsiębiorst-wa, z którym
łączą ją wieloletnie związki.
Jak poinformował dyrektor
„Depolmy” inż. Ryszard
Tobolski, prace przy odbu­
dowie ,renowacji i adaptacji
zespołu powinny . być ukoń­
czone w 1980 roku tj. do cza­
su planowanych w Duessel-
dorfie kolejnych „Dni pol­
skich” w RFN.

X

WNA ODBUDOWĘ
ABYTKÓW. KgAKOWA

(DOKOŃCZEN1E ZE STR. 1)
PAN oraz członków zagranicz­
nych akademii.

Referat pt. „Stan zdrowia
ludności Polski — dotychczaso­
we wyniki i dalsze kierunki
badań” przedstawił sekretarz

Wydziału Nauk Medycznych
PAN, prof. Jan K. Kostrzewski.
Jak wskazują analizy zachoro­
wań, urazów i przyczyn zgo­
nów w ostatnich. 10—20 latach,
dzięki szczepieniom ochronnym
zlikwidowano w naszym kraju
większość chorób zakaźnych
wieku dziecięcego- W latach
1971—1973 nastąpił pewien spa­
dek częstotliwości zachorowań
na nowotwory złośliwe wśród
kobiet; zmniejsza się też liczba
przypadków choroby psychicz­
nej — schizofrenii.

Na stanie zdrowia
podobnie jak w

wszystkich krajów
wanych gospodarczo
się tzw. „choroby cywilizacyj­
ne”, a także długofalowa ten­
dencja demograficzna — starze­
nia się społeczeństwa, będące
m. in. skutkiem wydłużania się
przeciętnej długotrwałości ży­
cia.

Syntetyczna diagnoza
wotności społeczeństwa
zuje, że największymi
mami w tej dziedzinie
według kolejności — wypadki,
zatrucia i urazy, choroby ukła­
du krążenia, choroby układu,
oddechowego i układu trawie­
nia. Naukowcy stwierdzają m.

in., że opracowanie programu
skutecznego zapobiegania zaj­
mującym pierwsze miejsce w

tym wyliczeniu wypadkom i
ich skutkom wymaga współ­
działania lekarzy, psychologów,
socjologów, inżynierów i ekono­
mistów. To samo dotyczy zapo­
biegania rosnącemu alkoholiz­
mowi i schorzeniom, wynikają­
cym z uwarunkowań ekologicz­
nych.

W dyskusji kolejno zabierali
głos profesorowie: Józef Gren-
da — wiceminister zdrowia i o-

pieki społecznej, Edward Ros-

Polaków —

przypadku
zaawanso-

— odbijają

zdro-
wska-

proble-
są—

§

s
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s
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POGODA

w Tatrach przez całą
około — 3st; Wiatry

i umiarkowane, w Ta-
dość silne i umiarko-

z kierunków południo-

KBAKOWSKIE . BIURO
PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Przez - Polskę prze­
mieszcza się od południowe­
go zachodu zatoka, niżowa z

frontem okluzji.
PROGNOZA DLA POL­

SKI POŁUDNIOWEJ: Zach­
murzenie duże z większymi
przejaśnieniami, rano miej­
scami mgły. W wojewódz­
twach zachodnich Polski po­
łudniowej opady deszczu.
Temperatura maksymalna w

dzień od 5 do 2, minimalna
•wnocyod3do—1st„wy­
soko
dobę
Błahe
trach
wane

wych.
ORIENTACYJNA PROG­

NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Miejscami opady desz­
czu i nieco chłodniej.

GRUBOŚĆ POKRYWY
ŚNIEŻNEJ: Kasprowy
Wierch 50, Hala Gąsienico­
wa 35, Myślenickie Turnie
18, Polana Chochołowska 24,
Kuźnice 26, Zakopane 22, O-
bidowa 23, Krynica 20, Ńo-
wry Targ 16, Rabka 10,
Szczawnica 15, Baligród 15,
Lesko 16, Przemyśl 10, Soli­
na 13, Cisną 13, Myczkowi-
ce 14.

BIOMET ■INFORMUJE:
Słabe, w rejonach górskich
umiarkowane '

zakłócenia
sprawności działania i obja­
wy pogorszonego samopoczu­
cia. Widzialność rano ogra­
niczona, drogi śliskie.

2.3.4,5,6
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nictwa Przemysłowego „Połud­
nie” dyrektor generalny Bole­
sław Kramkowski wręczył za­
stępcy członka Biura Politycz­
nego KC, I sekretarzowi KK
PZPR Kazimierzowi Barcikow-
skiemu dokumenty zaświadcza­
jące o przekazaniu Przedsię­
biorstwu Odnowy Zabytków
nowego samochodu ciężarowego
„jelcz — 316”.

W dokumencie znalazła się
jednocześnie informacja o pla­
nowanym przekazaniu Przed­
siębiorstwu Odnowy w I kwar­
tale 1979 r. samochodu „Nysa —

ToVos", żurawia samochodowe­
go oraz kompletu elektronarzę­
dzi.

Ponadto pracownicy PBP

„Chemóbudcwy” włączą się do
prac remontowych przepraco­
wując od 15 stycznia przyszłego
roku 5 tys. godzin przy odno­
wie „Więrzynka”.

We wczorajszej uroczystości
wzięli również udział sekreta­
rze KK PZPR: Stefan Markie­
wicz i Henryk Michalski, wice­
prezydent m. Krakowa Andrzej
Zmuda oraz pełnomocnik pre­
zydenta d/s odnowy zabytków,
naczelnik Śródmieścia Wojciech
Hydzik. (eba)

za tydzień
W poprzednim numerze

magazynu środowego poda­
liśmy termin kolejnego „Te­
lefonu środy” z udziałem dr
Andrzeja Madeja — specja-
listy-pediatry. Termin ten

ulega przesunięciu o tydzień
z powodu pilnego wyjazdu
służbowego dyżurującego.
Zapraszamy Czytelników do
rozmowy z naszym gościem
w dniu 20 grudnia br. od
godz. 10 do 12 pod nr 109-65.
Za zmianę terminu przepra­
szamy.
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set — PAN, Krystyna Bożkowa
— Instytut Matki i Dziecka w

Warszawie, Olech SzczepskI —

Instytut Pediatrii w Poznaniu,
Roman Ciesielski — PAN, Wik­
tor Dega
— PAN, Tadeusz Reubenbauer
— PAN,
— PAN,
— Instytut Weterynarii w Pu­
ławach.

Podejmowano m. in. kwestie
więzi medycyny z naukami rol­
niczymi, technicznymi, społecz­
nymi, w dziedzinie profilakty­
ki i ochrony zdrowia ludności.

Znaczną uwagę skuDiono na

wskaźniku śmiertelności nie­
mowląt, będącym czułym mier­
nikiem poziomu pracy służby
zdrowia i postępów profilakty­
ki. W’skażnik ten w naszym
kraju cechuje wysoka dynami­
ka spadku — tym niemniej po­
stępy w tej dziedzinie są jesz­
cze niewystarczające.

Dotykając licznych proble­
mów społecznych więżących się
z Ochroną zdrowotności społe­
czeństwa mówiono o walce z

paleniem tytoniu, i nadużywa­
niem alkoholu; nałogi te mają
wpływ na powstawanie wielu

groźnych schorzeń. Wskazywa­
no na negatywne skutki wzra­
stającej liczby rozwodów i na­
rastający problem sieroctwa
społecznego dzieci z rodzin roz­
bitych.

'

.

Wnioski i postulaty zgłoszone
w toku dyskusji, zostaną wyko­
rzystane przy tworzeniu prog­
ramu badań medycznych w la­
tach 1980—85.

Prezes PAN i sekretarz nau­
kowy Akademii poinformowali
zebranych o wynikach niedaw­
nego spotkania premiera Piotra
Jaroszewicza z kierownictwem
PAN. Podkreślili oni, że do­
tychczasowy dorobek Akademii

spotkał się z wysokim uzna­
niem, a także przekazał!
stwierdzenie premiera że w

dalszymi ciągu wspierać się bę­
dzie inicjatywy i dążenia służą­
ce rozwojowi nauki dla dobra
kraju.

Dokonali 227 włamań

PAN, Antoni Horst

Bogusław Bobrański
Marian Truszczyński

Krakowianie faworytami
Również „z tarczą”, po zwy­

cięstwie w Ankarze nad druży­
ną Muhafizgucu powrócili wczo­
raj po południu do Krakowa
siatkarze Hutnika. Sukces w

pierwszym spotkaniu ćwierćfi­
nałowym Pucharu Zdobywców
Pucharów w siatkówce męż­
czyzn nie przyszedł krakowia­
nom tak łatwo, jak można by
sądzić z wyniku 3:0. Kierownik
drużyny' — Tadeusz Witkowski
nie ukrywa, iż mogło dojść do
walki czterosetowej — w trze­
cim secie, wygranym przez Hut­
nika 16:14, Turcy prowadzili
już 14:13! Zespół krakowski gra
jednak z meczu na mecz lepiej
i obecnie reprezentuje znacznie
wyższy poziom niż na początku
rozgrywek ekstraklasy. W An­
karze krakowianie zagrali

'

po
prostu dobrze i rozważnie.

Podobnego zdania jest Marefc
Karbarz, aktywny uczestnik
meczu. „Uważam — powiedział
wczoraj — że mimo braku tre­
ningu po ostatnim, meczu ligo*
wym z Resoulą, w Ankarze cały
zespół zagrał poprawnie. A Wal­
ka wcale nie była łatwa — ok,
4 tys. kibiców tureckich żywio­
łowo dopingowało swych pupi­
lów"

W sobotnim meczu rewanże*
wym z Muhafizgucu, na parkie*
cie własnej hali siatkarze Hut­
nika wystąpią w roli fawory­
tów. Ale Tadeusz Witkowski

podkreśla, że w siatkówce

wszystko jest możliwe. Spotka^
nie, które rozpocznie się 16 bm.
o godz. 18 zapowiada się więe
interesująco. Również na ten
mecz bilety można już nabywać
w nowohuckim „Orbisie”.

To-

Rozstrzygnięcie
konkursu

na plakat
Zarząd Krakowskiego

warzystwa Opieki nad Maj­
dankiem, wspólnie z Zarzą­
dem Okręgowym ZPAP w

Krakowie i Zarządem Woje­
wódzkim ZBoWiD w Krako­
wie — ogłosiły konkurs ogól­
nopolski na plakat pt. „Oswo­
bodzenie hitlerowskich obo-

zów koncentracyjnych”. Ju­
ry konkursu podsumowało
wyniki. I nagrody nie przy­
gnano, U nagrodę otrzymał
Zbigniew Nitek z Łodzi —

godło „Oswobodzenie”. Na­
grodę otrzymał też Stefan

Speil z Krakowa — godło
„Trat". Wyróżnienie otrzy­
mała Maria Magdalena Hoff­
mann z Krakowa — godło
„Wojciech”.

16 XII — akcja
„GP" i ZHP

(CIĄG DALSZY ZE STR 1)

tę, 16 grudnia, a jej nasile­
nie nastąpi w godzinach 16—
18, kiedy to zuchy i harce­
rze odwiedzą poszczególne
domy i bloki mieszkalne, za­
bierając książki, które pro­
simy wykładać przed pro­
giem mieszkań.

W akcji uczestniczą — Cho­
rągiew Krakowska i Nowo­
sądecka (Tarnowską ż uwa­
gi na prowadzona, w ub. ty­
godniu, na podobnych zasa­
dach zbiórkę surowców
■wtórnych, zajmie się książ­
kami w terminie później-

szym). Akcja obejmie woje­
wództwo miejskie krakow­
skie oraz miasta i miastecz­
ka woj- nowosądeckiego.

W Krakowie książki moż­
na składać także w siedzi­
bach hufców — Śródmieś­
cie: Rynek Gł. 25, Krowo­
drza: ul. Reymonta 18, No­
wa Huta; os. Szkolne 22,
Podgórze: ul. Sokolska 13.
W godzinach 16—20 pod nr

tel. 333-57 trwać będzie dy­
żur i tu należy zwracać się
o ewent. skierowanie zu­
chów czy harcerzy po odbiór
książek. Podobne zgłoszenia
już Od rana przyjmować bę­
dą wszystkie hufce miej­
skie Chorągwi Nowosądec­
kiej ZHP.

Serdecznie zapraszamy do
udziału w naszej akcji.

F
Z głębokim żalem zawiadamiamy, te w dniu 8 grudnia

1978 r. zmarł

Iow. Franciszek MALINOWSKI
długoletni pracownik naszego przedsiębiorstwa, odznaczo­
ny Brązowym, Srebrnym 1 Złotym Krzyżem Zasługi oraz

Złotą Odznaką „Za Zasługi dla Ziemi Krakowskiej”.
W' Zmarłym tracimy cenionego 1 oddanego Towarzysza,

Przyjaciela i Kolegę.
Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w sobotę 16 grudnia, o godz. II,

na cmentarzu Rakowickim.

DYREKCJA, POP PZPR I RADA ZAKŁADOW A
KRAKOWSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA
ROBÓT KOMUNALNYCH W KRAKOWIE

ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

Złodziejski gang pod kluczem
•

(INF. WŁ.) Stanowili solidar­
ną i dobrze zorganizowaną gru­
pę. 23-letni Zbigniew Kłobuch,
37-leini Józef Markiewicz i 38-
letni Andrzej Feldman (wszyscy
zresztą już karani za kradzie­
że) pewnego dnia postanowili zo­
stać „specjalistami” od włamań
do mieszkań. W styezniu uh. r.

dokonali w Krakowie trzech u-

danych kradzieży wyważając
wejściowe drzwi na tzw. „bark”.
Dopiero jednak gdy do tej trójki
przystał 31-letni Stefan Kup­
czyk, kierowca z zawodu mający
możliwość wypożyczania od zna­
jomego „fiata 125 p” (za dobę
użytkowania wozu gang płacił
właścicielowi 2 tys. zł) przestęp­
cza działalność złodziei nabrała
rozmachu...

Imponująca jest geografia do­
konywanych włamań. Kraków,
Katowice, Będzin, Częstochowa,
Wałbrzych, Gdańsk, Gdynia. Ko­
szalin, Lublin, Łódź, Nowy Sącz,
Nowy Targ, Opole, Poznań, Ra­
dom, Rzeszów, Szczecin, Toruń,
Jelenia Góra, Wrocław, Gorzów

Wlkp., Tarnów. Bywało, że w

trakcie jednej „tpry” włamywa­
cze odwiedzali kilką miast doko­
nując w nich seryjnych kradzie­
ży.

Działali z reguły z rozezna-.

niem. Pod nieobecność gospoda­
rzy wyważali drzwi balkonów,
lub posługując się metodą „pa­
sówki” wchodzili do wcześniej
wybranych mieszkań. A wybie­
rali je kierując się przede wszy­
stkim wizytówkami. Lekarze,
pracownicy naukowi, kadra te­
chniczna. Liczyli — a przyznać
trzeba, że mylili się rzadko —

iż dobrze sytuowani właściciele
przechowują w swych domach
wartościowe dobra, liaz prze­
stępcom udało się znaleźć w fo­
liowym worku 400 tys. zł, czę­
ściej natomiast wynosili mniej­
sze sumy, ale za to łup stanowi­
ła biżuteria, magnetofony, obce
waluty, kożuchy. Dodać jednak
trzeba, że tej „specjalistycznej”
grupie zdarzały się także wła­
mania do mieszkań ludzi, którzv
za majętnych nie uchodzili. W
Krakowie np. w domu 80-letniej
staruszki zabrali ze stołu 2 tys.
zł (pieniądze leżały tam razem

z odcinkiem renty), w mieszka­
niu innego inwalidy także nie
zawahali się przed ograbieniem
ciężko chorego człowieka. Byli
bezwzględni i zdecydowani na

wszystko.
Pierwszy zatrzymani- został

Józef Markiewiez. Pojechał do
Tarnowa gdzie odwiedził swoją

„dzlewczynę”. Gość wypił za du­
żo, urządził u swojej wybranki
pospolitą burdę, a obrażona da­
ma poprosiła o pomoc milicję.
Pijaka przewieziono do Izby
Wytrzeźwień. Tutaj przy zatrzy­
manym znaleziono kilka złotych
wyrobów. Okazało się że pocho­
dzą one z kradzieży. Polem były
milicyjne działania operacyjne i

wszystko ułożyło się w myśl po­
wiedzenia: od nitki do kłębka...

Na wczorajszej
prasowej naczelnik
Dochodzeniowo - Śledczego
MO W' Krakowie ppłk i
Snopkowski i

Wojciechowicz
dziennikarzy,
gangu dokonali
mań, a osiągnięte przez prze­
stępców korzyści zamykają się
kwotą 5.584.287 zł i 1.176 dola­
rów USA. Milicji udało się od­
zyskać towary o wartości 1.200
tys. zł. Niebawem sprawa Zbi­
gniewa Kłobucha i jego kompa­
nów trafi na sądową wokandę.
Na ławie oskarżonych zasiądzie
także 8 paserów, którzy łako­
miąc się na atrakcyjne niskie ce-

nv kupowali od złodziei zrabo­
wane dobra.

konferencji
Wydziału

>KW
Leszek

kpt. Aleksander

poinformowali
te członkowie
łącznie 227 wła-

(hań)

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 11 grudnia
1978 r. zmarł, w wieku 52 lat

starszy inspektor handlowy, długoletni, zasłużony pra­
cownik PUPiK RSW „Prasa—Książka—Ruch” — Oddział

Rejonowy w Tarnowie, odznaczony odznaczeniami resor­
towymi.

W Zmarłym tracimy sumiennego i wzorowego pracow­
nika oraz życzliwego wszystkim kolegę.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współ­
czucia.

Pogrzeb odbędzie, się w środę 13 grudnia o godz. 14 na

nowym cmentarzu w Tamowie-Krzyżu.
DYREKCJA.T RADA ZAKŁADOWA

PUPiK RSW „PRASA—KSIĄŻKA—RUCH”
— ODDZIAŁ REJONOWY W TARNOWIE

KINO „SZTUKA”

uprzejmie zawiadamia,
że w dniu 15 grudnia,

W ramach KINEMATOGRA­
FII NARODÓW, w miejsce
filmu „TROJANKI” wyświe­
tlany będzie inny film ame­
rykański. pt. „W ZWIERCIA-
DI.E ZŁOTEGO OKA” (z
1967 roku). Reż. John Haston.

W
beth

rolach głównych: Elisa-

Taylor i Marlon Brando,

zmianę, wynikłą z przy-
niezależnych, kierow-

Za

czyn
nictwo kina przeprasza Ki­
nomanów.

Siatkówka mężczyzn
W meczu I ligi siatkówki męż­

czyzn Legia Warszawa — po
trwającym ponad 2,5 godz. poje­
dynku uległa Gwardii Wrocław
2:3 (15:12, 9:15, 14:16, 15:13,15:17).
Spotkanie stało na wysokim po­
ziomie, obie drużyny zademon­
strowały świetną grę w obronie.

W drugim wczorajszym meczu

ekstraklasy Lechia Torpaszów
przegrała, z Płomieniem Sosno-
wiec 1:3 (11:15, 14:16, 15:9, 8:15).

1. Hutnik 8:9 24— 8
2. Gwardia Wr. 5:2 17—10
3. Resovia 5:1 15—8
4. Płomień Sosn. 5:2 18—12
5. Beskid Andr. 3:5 18—15
6. Stal Mielec 3:3 11—11
7. AZS Olsztyn 2:5 12—17
8—9. Legia W-wa 2:5 10—17

Lechia Tom. 2:5 10—17
10. Stoczniowiec Gd. 0:7 2—21

W kilku wierszach

W Ferganie na zawodach
w podnoszeniu ciężarów o Pu­
char ZSRR Aleksander Senszin,
startujący w wadze do 52 kg, u-

zyskał w podrzucie wynik 141,5
kg. Oficjalny rekord świata w

tym boju wynosi 141 kg i należy
do innego radzieckiego cięża­
rowca — Aleksandra Woronina.

Wtorkowy slalom gigant o

PŚ kobiet wygrała Wenzel
(Liechtenstein) o 0,34 sek. przed
Szwajcarką Nadig i 0.72 sek.

przed reprezentantką RFN —

Epple. Po 3 konkurencjach w

PŚ prowadzi Francuzka Pełen
— 31 pkt. przed Wenzel — 29
pkt. i Nadig — 28 pkt.

Dick Stockton wygrał tur­
niej tenisowy w West Orange,
pokonując w finale Toma Gor-
mana 6:4, 6:2. Stockton wespół
z Erikiem van Dillenem trium­
fował także w deblu, zwycięża­
jąc parę Arthur Ashe — Char­
les Pasarell 7:5, 6:3.

@ Eliminacyjne pojedynki
piłkarskich Mistrzostw Europy
w br. zakończy dzisiaj spotka­
nie Hiszpania — Cypr. Hiszpa­
nie grający w grupie III mają
za sobą już dwa zwycięstwa w

eliminacjach ME — nad Jugo­
sławią i Rumunią.

Fibak gra
w „reszcie świata”

W Adelaide rozpoczął się mec«

tenisowy, w którym Australia
przegrywa z zespołem reklamo­
wanym jako „reszta świata” 0:2.
W drużynie grającej przeciwko
Australii występuje .Wojciech
Fibak, który w pierwszej grzs
pojedynczej pokonał Johna Ale-
xandra 6:4, 6:4. W drugim sin­
glu Guillermo Vilas (Argentyna)
wygrał z Tony Roche 6:4, 6:2.

W środę Fibak i Vilas-spotka­
ją się w grze podwójnej z parą
australijską Roche — John Ńew«
combe.

Giełda sprzętu zimowego
Dzisiaj w godzinach od 17 do

20 w Klubie „Pod Przewiązką”
przy ul. Bydgoskiej 19b w Kra­
kowie odbędzie się giełda sprzę­
tu zimowego, na którą serdecz­
nie zaprasza wszystkich miłośni­
ków sportu Rada Wydziałowa
SZSP Wydziału Mechanicznego
Politechniki Krakowskiej.

Kręgle
Ostatnio Pol. Zw. Kręglarskl

zorganizował turniej dlą zrzeszo­
nych i niezrzeszonych na krę­
gielni przy ul. Filipa Startowa­
ło 103 uczestników. Wśród męż­
czyzn wygrał Legendziewicz
(Asklepios) przed . Piwowarczy­
kiem (niezrzeszony). Bieńcrykiena
(Asklepios), wśród kobiet wygra­
ła Zachorowska (niezrzeszona)
przed Barbańską i Wnęk (obie
Asklepios). Sędzią gł. był preze*
F. ęz. Klinik.

Lajkonik płaci
KGL „Lajkonik” z gry 1120

losowanej dnia 10. XII. 78 r, za

wygrane płaci:
Duży Lajkonik: za 4 trafienia

po zł 5.232, za 3 trafienia po zł
121, za 2 trafienia po zł 9. Za
3-cyfrową końcówkę banderoli
zł 200.

Mały Lajkonik I los.: za 8
trafień po zł 3.188, za 4 trafie­
nia po zł 78-

Mały Lajkonik II los.: za 5
trafień po zł 3.333, za 4 trafie­
nia po zł .149. .

f

Na dwóch ,Ł1’
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i na czterech kołach
• Mistrz Europy samochodo­

wej formuły 3, Holender Jan
Lammers (23 lata, 160 cm wzro­
stu) w nadchodzącym roku star­
tować będzie w wyścigach for-
nfuły 1 samochodem „shadow”,
przy milionowym wsparciu fi­
nansowym holenderskiego prze­
mysłu tytoniowego.

• Już przed dwoma laty Ma­
rio Andretti obiecał swej żonie,
iż wycofa się z udziału w wy­
ścigach formuły 1. Gdyby do­
trzymał słowa, byłby uboższy o

tytuł mistrza świata...
• Mistrzem Anglii w motocy­

klowych rajdach obserwowa­
nych na rok 1978 został M, Lam-

pkin („bultaco 350”) — 104 pkt.,
który tylko lepszą pozycją w

klasyfikacji generalnej na osta­
tniej eliminacji zwyciężył ma­
jącego taki sam dorobek punk­
towy H. Shepherda („honda
360”). „Honda” Shepherda jest

jedynym motocyklem z silni­
kiem czterosuwowym, który
spotyka się na trasach rajdów
obserwowanych! Dwusuwy do­
minują bowiem w tej dyscypli­
nie sportów motocyklowycn.

® japońska firma SUZUKI *•

wszelką cenę pragnie sięgnąć w

przyszłym roku po tytuł mistrza
świata w wyścigach motocyklo­
wych klasy 759 ccm i w tym
celu przygotowuje 5 motocykli
dla kierowców fabrycznych.

9 Azjatyccy kierowcy coraz

liczniej biorą udział w wyści­
gach motocyklowych po naukę
przyjeżdżając do Anglii. Ostatnie
wielkie międzynarodowe zawody
motocyklowe w tym kraju wy­
grał w klasie 750 ccm. JaDoń-

czyk S. Asami („yamaha 750"),
zaś w klasie 350 ccm triumfo­
wał jego rodak A. Terrui

(„yamaha 350”).
(wam)



MYŚLI TYGODNIA (7-13 XII 1978 r.)

• Czy nieuzasadniony wzrost cen musi być jedynym środkiem zaradczym na niegospodarność czy
nieumiejętność zarządzania? Czy zawsze za błędy przemysłu musi płacić klient’

(Tadeusz Żywczak — TRYBUNA LUDU)

DROGA DO JEDNOŚCI
przywódcy nawiązali

O

Ej

kres od jesieni 19-15 roku do lipca
1946 należał do najbardziej drama­
tycznych w dziejach ludowej wła­
dzy, mimo iż można już było mó­
wić o poważnych jej sukcesach w

przeprowadzeniu reformy rolnej oraz w usu­
waniu skutków wojny i okupacji. Ale stopnio­
wo. pod wpływem trudności gospodarczych i
aprowizacyjnych, które wpływały na nastroje
chłopstwa i części robotników, fala entuzjazmu
wywołanego wyzwoleniem poczęła opadać.
Przyczyniali się, do tego i przeciwnicy nowego
ustroju, którzy nie rezygnowali z prób odzyska­
nia utraconych pozycji w kraju — potęgował
się terror i oznaki wojny domowej. W maju i
czerwcu 1945 roku z rąk zbrojnych band reak­
cyjnego podziemia, głównie NSZ, które liczyły
ok. 60 tys. ludzi poniosło śmierć kilka tysięcy
osób, przeważnie członków PPR, ZWM, funk­
cjonariuszy służby bezpieczeństwa i MO, żołnie­
rzy Wojska Polskiego, bezpartyjnych zwolenni­
ków ludowej władzy. Zaktywizowało się fa­
szystowskie podziemie antypolskie spod znaku
OUN — UPA i , Wehrwolfu”.

Sytuacja uległa dalszej komplikacji z chwilą
utworzenia Tymczasowego Rządu Jedności Na­
rodowej Powstał on w wyniku czerwcowej kon­
ferencji przedstawicieli rządu lubelskiego i kół
emigracyjnych w Moskwie, zyskując akceptację
komisji trzech mocarstw Wicepremierem oraz

ministrem rolnictwa i reform rolnych w TR.TN
został. Stanisław Mikołajczyk, przebywający do­
tychczas poza krajem, a jego udział w rządzie
ożywił nadzieje elementów burżuazyjńych na

przywrócenie w Poisce dawnych stosunków spo­
łecznych, co spowodowało zaostrzenie się walki
politycznej i zbrojnej. Tym bardziej, że Miko­
łajczykowi udało się doprowadzić do rozbicia
ruchu ludowego i utworzenia własnej partii —

Polskiego Stronnictwa Ludowego. Od tego mo-.

mentu do zagrożenia ze strony reakcyjnego pod­
ziemia przyłączyła się legalna opozycja. Jej
rzecznikiem stało się właśnie PSL, na które po­
częły się orientować wszystkie koła wrogie pro­
cesowi przeobrażeń, zapoczątkowanych history­
cznym Manifestem PKWN.

Ale Polska Partia Robotnicza, mając oparcie
w odrodzonej PPS, nie traciła inicjatywy. B:o-
rąc za punkt wyjścia istniejący podział spo­
łeczeństw, wystąpiła z hasłami, które mogły jed-

M
iał 24 lata, gdy pożegna! się z wojskowym mun­
durem. Nosił go od czterdziestego czwartego, kie­
dy to po wyzwoleniu wschodnich terenów Polski
zgłosił się ochotniczo do I Armii. Świeżo zdemo­

bilizowany kapral który jak tysiące innych wziął sobie
do serca hasło: „Żołnierz walczył, żołnierz będzie gospo­
darzył”, znalazł się w Ostródzie. Któregoś lutowego dnia
1947 roku zapukał do tamtejszego Komitetu Powiatowe­
go PPR, niosąc cały swój dobytek. Miał wojskowy
płaszcz-pałatkę cywilne ubranie z pokrzywy, jak potocz­
nie nazywano tandetne materiały czasu okupacji, jasiek,
dwie pary skarpet i kilka sztuk bielizny osobistej.

Sekretarz partii, górnik z Wieliczki rodem, Zygmunt
Kowalczyk potraktował przybysza przyjaźnie. Usłyszaw­
szy, że jego matka osiadła właśnie w Wieliczce, odniósł
się niczym do krajana, zapewnił: — To ja już ci krzywdy
zrobić nie dam' — i wskazał miejsce, gdzie mógł się
umyć i odpocząć po wędrówce...

W powiecie ostródzkim pracy dla chętnych nie zbywa­
ło. Z kilku propozycji wybrał funkcję kierownika admi­
nistracyjnego Zakładów Ceramicznych Emilianów w gmi­
nie Miłomłyn, do czego upoważniały cztery klasy gimna­
zjum. Ta decyzja wyprzedziła w

bardziej znaczącą w skutkach.
Pamięta tamtą chwilę. — Jakie

tanie zadane przy rozpatrywaniu
PPR, potraktował jako dotyczące
powiedział o tym, że pochodzi z Sambora, z kolejarskiej
rodziny. O matce owdowiałej, gdy liczył 10 lat, która
ogromnym uporem, za cenę wielu wyrzeczeń zdołała mu

zapewnić ukończenie czterech klas gimnazjalnych. —

Zgłosiłem , się do wojska, jako ochotnik, teraz zostałem
zdemobilizowany i chcę Polsce służyć — tak przedstawi­
łem swoje racje — wspomina. W szczerość intencji kan­
dydata nikt nie wątpił i KAZIMIERZ RYGUCKI po­
większył liczbę członków Polskiej Partii Robotniczej.

Obowiązki kierownika administiacyjnego Zakładów,
odpowiedzialnego za sprawy pracownicze pomnożyły się
teraz o zadanie rozbudowy komórki PPR w Emilianowie,
która liczyła zaledwie czterech towarzyszy. Nie upłynęło
wiele czasu a przyszło mu także występować w roli se­
kretarza Komitetu Gminnego PPR.

Był to czas, w którym na ziemiach centralnych postę­
powało usuwanie zniszczeń wojennych, a mało i bezrolni
chłopi obejmowali w posiadanie

' dawne obszarnicze po­
siadłości. czas w którym utrwalaniu władzy ludowej i u-

rzeczywistnianiu jej reform towarzyszyła walka ze zbroj­
nymi bandami reakcyjnego podziemia. Tu. w byłych
Prusach Wschodnich, obecnie na Ziemiach Odzyskanych,
śmierć nie czaiła się zza węgła na działaczy partyjnych
i przedstawicieli nowej władzy, lecz mimo to codzienne
życie przysparzało rozlicznych a różnorakich .kłopotów.
Trzeba było sprawić by ludzie przybywający na osiedle­
nie uwierzyli, że te ziemie na trwale, na zawsze wróciły
do Polski, by wśród tubylczej ludności umieli dostrzec
i uszanować tych którzy trwali tu od pokoleń i narażę- ■
ni na prześladowania pruskich a następnie hitlerowskich
władców pozostali Polakami Trzeba było przyjmować
osadników, przekazywać im poniemieckie gospodarstwa
i zapewnić bodaj minimalną pomoc aby mogli przetrwać
początkowy, najtrudniejszy okres, aby ziemia nie leżała
odłogiem a pomieszczenia inwentarskie nie zionęły’ pust-

Minęło kilka lat. Szkołę Party-jną przy Komitecie Cen­
tralnym PZPR kończyła kolejna grupa słuchaczy. Na u-

roczyste zakończenie, na spotkanie z nimi przybył 1 se­
kretarz KC PZPR Bolesław Bierut, który mówił o zapo­
trzebowaniu terenu na żarliwych, doświadczonych dzia­
łaczy. Wśród tych którzy zadeklarowali gotowość przej­
ścia „do budowy Polski gminnej i powiatowej” znalazł
się Kazimierz Rygucki. — Byłem przeświadczony, że
dzięki doświadczeniu oraz wiedzy wyniesionej ze szkoły,
wspartych zapałem i entuzjazmem potrafię zdobywać in­
nych dla idei, w

' '

moja decyzja. —

wisku sekretarza
towego, pracę w

gandy i Agitacji

¥

którą wierzyłem — uzasadnia. — Stąd
Miał wówczas za sobą pracę na stano-
Komitetu Gminnego i Komitetu Powia-
KW w Olsztynie oraz w Wydz. Propa-.
Komitetu Centralnego, gdzie kierował

czasie drugą, o wiele

macie zasługi? — py-
jego kandydatury do
motywów wyboru. O-

życiorysu
sektorem takich wydawnictw jak „Notatnik Agitatora”,
„Notatnik Propagandysty” oraz przeznaczonych dla u-

czestników ruchu łączności miasta ze wsią. Czekał go
jeszcze wyjazd do ZSRR, a pod koniec 1955 roku zawitał
do Proszowic i tu powierzono mu funkcję I sekretarza
Komitetu Powiatowego.

W tamtym okresie dwa tematy niezmiennie domino­
wały w pracy partyjnej
wiązkowych dostaw oraz

nych. Rezultaty w obu
skuteczności toczącej się

Gospodarka zespołowa

W nurt spraw powszednich wplótł się nowy temat —

perspektywa bliskiego zjednoczenia ruchu robotniczego,
którą nie wszyscy członkowie partii przyjmowali z entu­
zjazmem. w wielu budziła wątpliwości, wywoływała dy­
skusje. Walka o zjednoczenie, nie waham się użyć takie­
go określenia — wspomina Kazimierz Rygucki — toczyła
się w sferze świadomości Wspierały ją wspólne przed­
sięwzięcia. angażujące członków PPS i PPR, jak np. or­
ganizowanie obchodów świąt i rocznic państwowych, czy
gromadzenie środków na budowę Domu Partii w War­
szawie. Szkoleniu działaczy obu partii służyły .Między­
partyjne Szkoły PPR i PPS Rozmówca skończył taką
szkołę w Olsztynie, a będąc w gminie pełnomocnikiem
akcji na rzecz budowy Domu Partii musiał się kontakto­
wać z takimż pełnomocnikiem PPS; dziewczyna, której
powierzono tę funkcję została później jego żoną...

— wykonawstwo planów obo-
budowa spółdzielni produkcyj-

traktowane były jako miernik
na wsi walki klasowej.

__ _

miała uwolnić polską wieś i

państwo, od dylematów wynikających z nienadążania rol­
nictwa za tempem uprzemysłowienia i wzrastającymi po­
trzebami społeczeństwa. Wielu członków partii i działa­
czy odniosło się do samej idei z entuzjazmem i przeko­
naniem, że jest to najwłaściwsza droga Niestety entu­
zjazm i zapał agitatorów nie były wsparte rzeczowymi
argumentami, które przemawiałyby skutecznie do chło­
pów. Niewiarygodnie więc' wręcz obrazoburczo zabrzmia-
ły wyniki badań, podjętych za sprawą I sekretarza KP,
z których wynikało niezbicie, że w tak urodzajnym po­
wiecie jak proszowicki, hektar ziemi w gospodarce uspo­
łecznionej daje dochód niższy niż hektar, użytkowany in­
dywidualnie. Zapoznany z tym materiałem ówczesny se­
kretarz rolny KW w Krakowie, zapytał Ryguckiego, czy
nie zechciałby „zejść z powiatu". Lecz ten się ostał. Od
czasu, gdy zosta. tu I sekretarzem wysiłek skierowany
został na umocnienie istniejących ■spółdzielni produkcyj­
nych, na udowodnienie, że dochodowość w gospodar­
stwach rolnych powinna i może się kształtować inaczej,
r.iż to ujawniły badania. Po październiku 1956 roku kurs
na powszechną, przyspieszoną kolektywizację rolnictwa
zcstał poniechany. Nowa polityka rolna wyzwoliła inicja­
tywę produkcyjną i społeczną wsi. Rozpoczął się niemal
żywiołowy rozwój samorządności chłopskiej, głównie kó-

OD ŚRODY

DO ŚRODY
# Obok programu TV „Glob”, marzy mi się program „Kraj”. Telewidz bywa często lepiej zoriento­

wany. w problemach ekonomicznych, demograficznych, walutowych, surowcowych egzotycznego Ira­
nu, niż województwa sieradzkiego i czterdziestu ośmiu pozostałych, nie licząc miast wydzielonych.

(Zbigniew Kwiatkowski — ZYCIE LITERACKIE)
• Nie wierzę w doraźną skuteczność nawoływań do uczciwości. Na efekty wychowawcze trzeba cze­

kać. Podzielam natomiast zdanie tych, którzy uważają, że publiczne ujawnianie nieuczciwości, zre­
zygnowanie z anonimowości w tym przypadku mogłoby w pewnym bodaj stopniu ukrócić te praktyki.

(Wojciech Krasucki — PERSPEKTYWY)
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noczyć cały naród — zlikwidowania pozostałoś- Wyzwolenie”, atlij..
ci faszyzmu, zakończenia procesu unarodowię- współpracę z partiami bloku demokratycznego,
nia przemysłu, reformy rolnej i osadnictwa na

Ziemiach Odzyskanych, odbudowy kraju zc-

zniszczeń wojennych oraz wprowadzenia syste­
mu powszechnej oświaty. 3 stycznia 1946 roku,
na wniosek PPR i PPS, Krajowa Rada Narodo­
wa podjęła uchwałę o nacjonalizacji przemysłu.

Na początku tegoż roku bardzo istotnym pro­
blemem stało się przygotowanie wyborów
Sejmu Ustawodawczego. Inicjatywę bloku
borczego sześciu partii: PPR. PPS, PSL,
SD i SP — poparła PPS, która podzieliła
gląd, że przystąpienie do bloku PSL przyspie­
szy stabilizację sytuacji wewnętrznej, doprowa­
dzi do odizolowania sił reakcji od społeczeństwa
a tym samym zapobiegnie dalszemu bratobój­
czemu rozlewowi krwi. Tymczasem wszystkie
reakcyjne grupy i organizacje zapewniały PSL
o swym poparciu, przestrzegając przed konsek­
wencjami, jakie może przynieść wspólny blok.
Nadzieje na porozumienie wyborcze z PSL pry-,
sły w lutym 1946 roku po rozmowach przedsta­
wicieli , partii robotniczych z reprezentantami
PSL. Odrzucając projekt porozumienia, mocą
którego PPR, PPS, PSL i SL miały otrzymać, po
20 proc, mandatów, kierownictwo PSL zażądało
ni mniej ni więcej tylko 70 proc mandatów dla
tzw. przedstawicieli wsi, z tego 70 proc, dla
PSL.

Prawdziwa próba sił miała nastąpić w refe­
rendum ludowym, z którego inicjatywą wystą­
piły PPR i PPS, poparły ją Stronnictwo Ludo­
we i Stronnictwo Demokratyczne, a którego
termin decyzją Krajowej Rady Narodowej wy­
znaczono na 30 czerwca 1946 roku. Uczestnicy
mieli się wypowiedzieć na temat zniesienia se­
natu, słuszności przeprowadzenia reformy rol­
nej-i nacjonalizacji przemysłu oraz w sprawie
granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej.

Okres poprzedzający referendum upłynął pod
znakiem nasilonej działalności zbrojnych band,
terroru, mordów (poczynając od kwietnia w

miesiącu ginęło średnio 1000 ludzi), wymierzo­
nych. głównie przeciwko mieszkańcom wsi. Ta­
ki rozwój wydarzeń i wcześniejsza polityka Mi­
kołajczyka doprowadziły do fermentu wewnątrz
PSL i powstania opozycji, która w czerwcu u-

tworzyła nową partię chłopska PSL — „Nowe

łek rolniczych. Wtedy za ich sprawą w wielu wsiach po­
jawiły się pierwsze ciągniki, zakupione z Funduszu Roz­
woju Rolnictwa. Ruszyła budowa dróg, będących dotąd
prawdziwym utrapieniem proszowickich rolników i istną
barierą w wyzyskaniu jego możliwości produkcyjnych.

¥
Zagadnieniami wsi i rolnictwa znów przyszło zajmo­

wać '

się tow. Ryguckiemu z chwilą, gdy objął . funkcję
I sekretarza KP w powiecie krakowskim. Proszowice od
powiatu krakowskiego dzieli w jego życiorysie pięcioletni
przedział czasu, wypełniony pracą w KW w Krakowie na

stanowisku kierownika Wydziału Administracyjnego, a

później Organizacyjnego.
Takie cechy jak: rozwaga, takt, cierpliwość, umiejęt­

ność przekonywania i umiejętności zdobywane latami w

różnych sytuacjach, wyniesione z dotychczasowej pracy,
okazały się bardzo przydatne w czasie, gdy sekretarzował
w powiecie krakowskim i następnie w chrzanowskim.
Chrzanowskie to wielki przemysł i problemy jakie nie­
sie. złożone problemy produkcji. kieroxvania i zarządza­
nia, stosunków międzyludzkich. W wielu kwestiach I se­

kretarz był instancją, która miała, musiała rozstrzygać
o sprawach nabrzmiałych, niekiedy bardzo bolesnych. Np.
dyrektorowi Słupskiemu z kopalni „Siersza” trzeba było
pomóc, ponieważ kierowany przezeń zakład znalazł się
właśnie na etapie komputeryzacji. Ale już w przypadku
Trzebini-Sierszy doszło do konfliktu między tzw. starymi
a młodymi w kwestii eksploatacji złóż cynku i ołowiu.
Młodzi mieli za złe, że eksploatuje się najbogatsze złoża,
rezygnując ze średnio i mało zasobnych. Albo sprawa
Wytwórni Części Maszyn Obuwniczych. Robotnicy pod­
powiedzieli rozwiązanie bardzo korzystne dla postępu
technicznego, lecz samo opracowanie projektu było dzie­
łem inżynierów i oni zbierali iaury i profit. Tytułem na­
grody przyznano zakładom 600 tyś. zł, z tego ponad 50
tys. dla dyrektora, natomiast robotników zamierzano u-

honorować premiami uznaniowymi.
¥

podziału administracyjnego kraju,
rotację kadr. Najbardziej doświad-
nowym, województwom. Nasz róz-

Rok 1975, zmiana
spowodowała znaczną
częni potrzebni byli .

_
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mówca, jak kiedyś, po ukończeniu Szkoły Partyjnej przy
KC PZPR, musiał dokonać wyboru Wtedy zrezygnował
z Olsztyńskiego, skąd pochodziła żona, aby być bliżej
matki. Teraz nie chciał znaleźć się poza granicami do­
tychczasowego woj. krakowskiego i tak na kartach ży­
ciorysu pojawiło się kolejne miasto i kolejna funkcja —

sekretarza organizacyjnego KW w Nowym Sączu.
Dokładnie rok temu tow Rygucki dzielił się z dzien­

nikarzem uwagami na temat odbywających się właśnie
partyjnych konferencji sprawozdawczo-wyborczych w

gminach oraz przygotowań do zbliżającej się II Krajo­
wej Konferencji PZPR. Mówił o rzeczowym tonie dysku­
sji, w której podnoszono kłopoty, jakie trapią rolników
specjalizujących produkcję swych gospodarstw oraz nie­
dostatki zaopatrzenia wsi w środki do produkcji (m. in.
brak sprzętu towarzyszącego do ciągników). Komunika­
cyjne problemy niektórych rejonów województwa oraz u-

trapienia kierowników szkół wiejskich z remontami. Roz­
mowa traktująca o różnych sprawach, dość typowych dla
nowego województwa ilustrowana była imiennymi przy­
kładami oraz danymi, świadczącymi o wzroście nowosą-

Pragnąc zorientować
. łęczeństwa darzy ich

do
wy-
SI..
po-

się, jaki procent spo-
________ _ zaufaniem, przywódcy
PSL zalecili odpowiadać na pierwsze pytanie
,nie”. I tak wypowiedziało się 31,8 proc, uczest­
ników referendum, do którego stanęło 85 proc,
uprawnionych. Odpowiedzi „tak” .udzieliło 68,2
proc. Na drugie pytanie „tak” odpowiedziało 773
proc., .nie” — 22,7 proc., wreszcie w trzeciej kwe­
stii padło tylko 8,6 proc, odpowiedzi negatyw­
nych.

W trakcie dalszych przygotowań do wyborów,
w listopadzie 1946 roku podpisana została umo­
wa PPR i PPS o jedności działania, która okreś­
liła stosunek obu partii do PSL, wykluczając
jakiekolwiek ustępstwa na rzecz obozu, miko-
lajczykowskiego.

„Obie partie — głosiła umowa — prowadzić
będą walkę przeciwko wszelkim przejawom
reakcji, godzącej w polityczne i gospodarcze za­
łożenia demokracji ludowej. Obie partie kon­
sekwentnie zwalczać, będą PSL, które stoczyło
się do roli legalnej nadbudówki reakcyjnego
podziemia. Obie partie sprzyjać będą procesowi
odchodzenia istotnych demokratów od PSL —

Obie partie robotnicze wysuwają na czoło swych,
zadań politycznych usunięcie głównych prze­
szkód w budowaniu jednolitego frontu, podej-
mą bezkompromisową walkę z wpływami anty-
sowieckiej i reakcyjnej, M'RN-owskiej ideo!o-
gii, sekciarstwa, szkodnictwa i niezrozumienia
zasad Jednolitego frontu. Obie partie walczyć
będą wszystkimi środkami, aż do usuwania
z partii tych, którzy działać będą na szkodę
jednolitego frontu klasy robotniczej i utrud­
niać współpracę obu partii...” Jeden z punktów
umowy stwierdzał, że wzajemna współpraca
powinna w perspektywie doprowadzić do
noczenia ruchu robotniczego i powstania
nej partii.

Zespolenie wysiłków7 zadecydowało o

cięstwie sił demokratycznych w wyborach
Sejmu, które odbyły się 19 stycznia 1947 roku.
Do urn pospieszyło 11 min 225 tys. obywateli.
Na listy bloku czterech partii demokratycznych
oddano 80,1 proc, głosów, na PSL — 10,3 proc,

(Dokończenie na str. 4)
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deckiej organizacji partyjnej, zasilanej w znacznym stop­
niu kandydatami spośród młodzieży.

Teraz, po roku asumpt do rozmowy dał powód dość
szczególny. Niewielu towarzyszy ma za sobą trzydziesto­
letni okres nieprzerwanej pracy w instancjach partyj­
nych. Sekretarz Rygucki do nich należy. Pozostawiał po
sobie szacunek i uznanie, przyjazną pamięć zyskane u-

miejętnością postępowania z ludźmi, rozwagą, ale i kon­
sekwencją w postępowaniu, tolerancją, ale w granicach
rozsądku. Tej nauczyła go ‘matka, prosta, nieuczona ko­
bieta, której tak wiele zawdzięczał. Okazała się i nieoce­
nioną babcią trójki wnuków, które 'jak jedno ujawniły
zainteresowania i zdolności do nauk ścisłych, czego do­
wodem córka sekretarza — elektronik, czy syn, pracują­
cy. w krakowskim „Energoprojekcie”. — Czyżby to wzię­
li po mnie? żartuje rozmówca. — Ja uczęszczałem do
gimnazjum matematyczno-fizycznego...

•— Czego mnie nauczyły minione lata? — snuje reflek­
sje Kazimierz Rygucki. — Działacz polityczny, jeśli chce
mieć szacunek i autorytet w środowisku nie może zbyt

długo tkwić w tym samym miejscu — takie jest moje
zdanie. Traci się wówczas ostrość spojrzenia na sprawy
tego środowiska, słabnie dynamika działania. Ja nigdzie
nie pracowałem dłużej niż pięć lat, nigdzie się nie prze­
żyłem i nie opatrzyłem.

— Spokój, opanowanie, rozwaga to cechy nieodzowne
w codziennej pracy, niezbędne każdemu, kto sprawuje
kierownicze funkcje. Nauczyłem się nie denerwować w

sytuacjach, gdy moje racje, wynikające z idei, które mną
owładnęły są niezrozumiane przez innych. O ich przeko­
nanie ' trzeba cierpliwie, z uporem walczyć. A słowa :mie
mogą pozostawać w sprzeczności z czynami. Dlatego sta­
rałem się i staram postępować zgodnie z wyznawanymi
Zasadami— w życiu służbowym, pozasłużbowym i pry­
watnym, wobec współpracowników i obcych, wobec
swoich najbliższych. Środowisko zawsze mnie oceniało
po moim postępowaniu i mojej rodziny, np. Uczyło się
czy żona stoi w kolejce, aby dokonać zakupów czy ko­
rzysta z jakichś przywilejów.

— Członek partii, pracownik instancji nie może być
aktorem, który nauczył się roli i ją odgrywa, lecz pełno-
krwistym człowiekiem, bo przecież przekonywuje się nie
słowami a postawą i swoim postępowaniem. Jeśli co do
tego w stosunku do mnie miał ktoś zastrzeżenia, bardzo
je przeżywałem. Nigdy nie mówiłem do syna czy córki
niczego, czego nie mógłbym powiedzieć obcym. Tak bar­
dzo przyzwyczaiłem się rozmawiać z ludźmi z pozycji
tego, który przekonywuje, iż zdarzyło się kiedyś w do­
mu, że zostałem przywołany do porządku słowami
warzyszu nie jesteście na zebraniu, lecz u siebie...

¥
Kiedy umawialiśmy się na spotkanie, miało ono trwać

aż do całkowitego wyczerpania tematu. I nie udało się.
W pewnym momencie jeden ze współpracowników’ przy­
pomniał sekretarzowi o zamierzonym wyjeździe do jed­
nej z gmin. Zareagował natychmiast. — Przepraszam, ale
muszę jechać. Towarzysze
ani odwołać spotkania...

Teksty: ZBIGNIEW GUZOWSKI

Zdjęcia:
'

......... .

czekają, nie mogę się spóźnić,

CAF — archiwum, Otto Link



Pokłosie „Jednego pytania"

Solenizantom wstęp wzbroniony?

Wiec ludności Warszawy przed gmachem, obrad Kongresu Zjednoczeniowego. Sce­
nerią dla owego historycznego wydarzenia były wówczas jeszcze gruzy zniszczonej

stolicy.

DROGA DO JEDNOŚCI
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

na SP — 4.7, na PSL „Nowe Wyzwolenie” —

3,5 Partie bloku — PPR, PPS, SL i SD uzyskały
394 mandaty poselskie, PSL — 28, SP — 12, PSL
„Nowe Wyzwolenie” — 7, niezależni katolicy — 3.

Zwycięstwo wyborcze i poprawa sytuacji go­
spodarczej kraju w 1946 (takie niewątpliwe
sukcesy jak np. wydobycie 47,3 min ton węgla,
produkcja 1.214 tys. ton stali czy postępy w za­
siedlaniu Ziem Odzyskanych) stanowiły istotne

przesłanki dla. aalszego zbliżenia i jednolitego
działania partii robotniczych. Nie znaczy tó, że

współpraca układała się gładko i bezboleśnie.

Co rusz dawały znać o sobie różnice poglądów,
wynikały pewne kwestie sporne. W okresie wal­
ki o referendum np. wystąpiły rozbieżności

między FPR a grupą działaczy PPS na temat

stosunku do PSL. Po. wyborach niezgodność sta­
nowisk dotyczyła handlu — propozycje PPR

zakładały jego uspołecznienie poprzez upaństwo­
wienie, PPS postulowała spółdzielczy model han­
dlu- Niektórzy działacze PPS próbowali podawać
w wątpliwość intencje PPR, jakimi kierowała

się dążąc do zjednoczenia, wysuwając zarzut, ż.e

PPR zmierza do „połknięcia” PPS i do dyktatu­
ry jednej partii. Konfrontacja stanowisk i dys­
kusje były drogą do uzgadniania stanowisk, do
szukania praktycznych rozwiązań wielu pro­
blemów. Świadectwem ewolucji poglądów, jaka
dokonywała się w PPS pozostaje. uchwala Rady

.Naczelnej z 30 ezerwca 194.7 roku:

„... Niezależnie od takich czy innych . trud­
ności i różnic między PPR i PPS jednolity front
tych partii nie może być uważany za. jedną z

możliwych kombinacji politycznych,' wśród

których także obóz wrogów klasowych odgry­
wałby rolą jakiegoś partnera. Droga PPS wie­
dzie tylko na lewo, wróg jest na prawo. Part­
ner do współpracy znajduje się tylko po le­
wej stronie barykady...”

Do powyższej uchwały, do umowy o współ­
pracy i jedności działania z listopada 1946 roku

nawiązał XXVII Kongres PPS we Wrocławiu

(14—17 grudnia 1947 roku) potwierdzając po­
trzebę jedności organicznej. Wiosną następnego
roku obie partie wysunęły hasło takiej jedności.
Wspólny okólnik KC PPR i ĆKW PPS z 24

marca nakazywał instancjom partyjnym podję­
cie praktycznej działalności na rzecz zjednocze­
nia. 3 kwietnia KC PPR i CKW PPS na wspól­
nym posiedzeniu podjęły uchwałę o zjednocze­
niu i rozpoczęciu budowy wspólnego domu

zjednoczonej partii. Wspólna odezwa, z okazji
1 Maja głosiła:

,,... Czeka nas dalszy wyścig pracy nad wy­
konaniem planu odbudowy.

Czeka nas nowy wielki skok naprzód — urze­
czywistnienie planu siły Polski, planu dobrobytu.

Świadoma swych-historycznych zadań — zwie­
ra mocniej szeregi polska klasa robotnicza.

Trzeba nam więcej sil — jedność je pomnoży.
Trzeba nam jednej woli — jedność ją umocni.
Trzeba nam jednego rytmu marszu — jedność

nam go poda.
Zrodzona z klęsk 1

wspólnym działaniu,
świadoma wspólnej
wszystko w Polsce —

czna klasy robotniczej.
Będzie to jedność bez wahań — jedność w

walce. Jedność bez wytchnienia w budowie.
Jedność bez skazy, prywaty i karierowiczostwa.
Takiej nam potrzeba...”

„Jedni z pierwszych zareagowali na wiado­
mość o ustaleniu terminu Kongresu Zjednocze­
niowego PPR i PPS górnicy śląscy — donosił
27 października 1948 roku, organ KC PPR

„GLOS LUDU”. W dniu 26 bm. odbyła się w

kopalni „Zabrze-Wschód” olbrzymia manifes­
tacja, w której około 2000 górników i pracow­
ników umysłowych dało wyraz swej radości.

Witając zjednoczenie polskiej klasy robotniczej
zebrani zadeklarowali dla jego, uczczenia wyko­
nanie rocznego planu wydobycia węgla do dnia
30 listopada br.... Apel górników: „... Uchwala­
jąc zobowiązania, zwracamy się z apelem do

całej klasy, robotniczej, aby przyłączyła się do

nas, aby wzmożonym współzawodnictwem pra-
uczci-

281 z przedwojennej PPS i OMTUR. 228 delega­
tów podczas okupacji należało do PPR, 66 do

partii komunistycznych na emigracji, 90 do

RPPS, 397 było
hitlerowskiego,
cyjnej walce z

wywodziło się z

spośród pracującego chłopstwa i 14 proc, z in­
teligencji.

Otwierając Kongres Bolesław Bierut powie­
dział m. in.:

na

więźniami sanacji i

723 uczestniczyło w

najeźdźcą. 66 proc,

klasy robotniczej,

okupanta
konspira-
delegatów

16 proc.

„...Wygląda to mniej więcej tak: kolega,
któremu na imię — powieetzmy — Stani­
sław, zjawia się w biurze punktualnie o

ósmej, taszcząc wypchaną torbę. Dwóch ko­
leżanek, które już za pięć ósma podpisały
listę obecności, przez następne czterdzieści
minut nie ma w pracy; zjawiają się wreszcie
z kwiatami i „najlepszymi życzeniami dla
pana Stasia”, by natychmiast rzucić się w

wir imieninowych przygotowań. O dziewiątej
rozpoczynają się pielgrzymki z imieninowy­
mi życzeniami: przybywa kwiatów w słoiku,
imitującym flakon, symboliczne „zdrowie so­
lenizanta”, potem „na drugą nogę, może ko-
reczek, kto ma ochotę na kawę i ciastko —

proszę bardzo”. Interesant, który wszedł do
pokoju przeprasza, wycofuje się, przyjdzie
nazajutrz. Dyrektor, który codziennie zacho­
dził do naszego działu, dziś jakoś zapomniał,
nie opuszcza gabinetu. Uroczystość rozprze­
strzenia się na sąsiadnie pokoje, gdzie
wprawdzie solenizantów brak, jest za to
wielka ochota do świętowania...”

¥
„TYLKO JEDNO PYTANIE”, zamieszczo­

ne niedawno w „Gazecie", a dotyczące ob­
chodzenia imienin w zakładzie pracy, wywo­
łało dość żywą reakcję naszych Czytelni­
ków. Otrzymaliśmy xyiele telefonów, sporo
było listów (jeden z nich posłużył dla skon­
struowania powyższego obrazka). Charakte­
rystyczne,. iż autorzy w ogromnej większości
wypowiadają się przeciw imieninowym prak­
tykom, ale — zapytani — przyznają jedno­
cześnie, iż sami podobne Imprezy niejedno­
krotnie organizowali, tudzież brali w nich
udział.

¥
A OTO FRAGMENTY KILKU KORES­

PONDENCJI:
. . . Teoretycznie może się zdarzyć, że w zakła­

dzie o licznej załodze, gdzie niemal co dzień
trafia się jakiś solenizant — na pracę, zabrak­
nie czasu. W praktyce nie jest tak żle. Ale za­
łóżmy, że imieniny ograniczają się tylko do
kwiatów, ciastek' i kawy — i tak solenizant ma

dzień „z głowy’’, wraz z nim zaś osoby, które

pomagają urządzić przyjęcie, współpracownicy
z pokoju, który zamienia się w kwiaciarnię i

kawiarnię. A gdzie czas, stracony przez biega­
jących po kwiaty, prezenty lip.?

Są kraje, gdzie w momencie przyjmowania do

pracy ustala się z pracownikiem jego uroczysty
dzień (imieniny lub urodziny) i udziela w tym
dniu okolicznościowego urlopu z zastrzeżeniem,
że przyjęcie dła znajomych może urządzać wy­
łącznie poza zakładem pracy. Przeszczepienie
tego zwyczaju na polski grunt miałoby kapital­
ne znaczenie i przyniosłoby gospodarce narodo-

u-ej czysty zysk mimo pozornej straty jednego
dnia roboczego.

L. Ch., TARNÓW

Współczesny człowiek coraz bardziej zapomi­
na, jak wygląda życie towarzyskie. Pogoń za

dodatkowym zarobkiem, obciążenie zajęciami
domowymi, kolosalne straty czasu, które za­
wdzięczamy np. niesprawnej organizacji han­
dlu czy złej komunikacji miejskiej — wszystko
to powoduje, że na spotkanie ze znajomymi, z

przyjaciółmi czasu nie ma. A ponieważ czło­
wiek z natury swej nie jest samotnikiem-od-
ludkiem, rekompensuje sobie więc straty,
uprawiając szczątkowe życie towarz.yskie w je­
dynym zespole ludzkim, z jakim się styka —

w kręgu kolegów z pracy. I trudno się dziwić,
że towarzyskie imprezy, których tradycyjnym
miejscem był dcm, przeniosły się obecnie na te­
ren zakładów pracy. Nie znaczy to oczywiście,
że opowiadam się za ich kultywowaniem, wręcz
przeciwnie — uważam te biurowe popijawy za

żałosną imitację prawdziwych imieninowych
przyjęć. Szkoda tylko, że na te ostatnie coraz

częściej ani czasu, ani sił nie staje...
KRYSTYNA W.

urzędniczka, Kraków

Nie rozumiem, po co to całe „Tylko jedno
pytanie”? Są przecież ogólnopolskie zarzą­
dzenia, zabraniające urządzania tego typu
imprez w zakładach pracy. Trzeba jc tylko
bezwzględnie przestrzegać. Aż strach bierz.e
patrzeć, jak w dni popularnych Andrzejów,
Stanisławów, Antonich czy Marianów wycho­
dzą z fabryk po „pracy” w połowie pijane
załogi. Piszecie o symbolicznym kwiatku, ka­
wie, ciastku... Wolne żarty: na moim wy­
dziale n:e widziałam jeszcze imienin, na

których nic lałaby się wódka.
MARIA S.

pracownicą fizyczna, Tarnów.

„...Co roku płacę ten haracz, szarpiący moje
zarobki, a przecież nie zarabiam dużo. Sam nie­
wiele piję i to naprawdę przy wielkich oka­
zjach. Tymczasem, kiedy przychodzą moja
imieniny, muszą wykosztować się na kilka li­
trów wódki, zakąskę. Wydział, na którym pra­
cuję jest duży, chętnych do składania mi ży­
czeń — nawet tych, co w ciągu całego roku

bynajmniej nie są mi życzliwi — w tym dmu

jest wielu. Kilka razy udało mi się wziąć parę
dni urlopu, uniknąłem „stawiania", za to wy­
słuchiwałem po powrocie do pracy różnych złośli­
wości.

ANTONI K.

robotnik, Kraków

¥

Kiedy mówi się o dobrych stosunkach mię­
dzyludzkich, oznacza to po prostu: lojalność,
życzliwość, koleżeństwo Bez nich nie będzie
funkcjonował prawidłowo żaden zakład
pracy. Kwiatek w dniu imienin, kilka ciep­
łych słów od kolegów nie są bez znaczenia
dla nikogo z nas Takimi właśnie drobiazga­
mi cementują się ludzkie zespoły, co nie
jest bez znaczenia dla efektów ekonomicznych.
Dlatego nikt zdrowo myślący nie będzie na­
woływał do wyrugowania tych ludzkich ge­
stów za fabryczną bramę, czy do udzielania
„przymusowych” urlopów solenizantom.

Sedno sprawy leży gdzie indziej, a wska­
zują go — świadomie lub nieświadomie —

wszyscy autorzy cytowanych korespondencji.
Nader często niestety imieniny stają się
pretekstem do powszechnego pijań­
stwa. Może więc, miast obliczać straty ekono­
miczne, spowodowane wypiciem filiżanki

kawy i zjedzeniem kawałka imieninowego
tortu w godzinach pracy, zastanowić się
raczej należy nad sposobami wykorzenienia
pijackiego obyczaju? Środków ku temu dy­
rekcje zakładów mają dość. Zakaz urządza­
nia imienin niczego nie rozwiąże, będzie tyl­
ko przysłowiowym „wylaniem dziecka wraz

z kąpielą”.

KRZYSZTOF DOBOSZ |

s

zwycięstw’) wykuta we

spojona wspólną ideą,
odpowiedzialności na

dojrzewa jedność organi-

cy i nowymi sukcesami produkcyjnymi
ła wielki Kongres Zjednoczonej Partii...”

14 grudnia 1948 roku obradowały II

PPR i XXVIII Nadzwyczajny Kongres
przyjmując identyczne w treści uchwały
czące powołania Polskiej Zjednoczonej
Robotniczej. Następnego dnia w gmachu
techniki Warszawskiej rozpoczął się
Zjednoczeniowy z udziałem ' 1528
w tym 209 kobiet. 58 delegatów wywodziło się
Z SDKPiL i PPS-LeWicy, 518 z KPP i KZMP,

Zjazd
PPS,
doty-

Partii
Póli-

Kongres
delegatów.

„Zebraliśmy się tu r eałej Polski upełno­
mocnieni przedstawiciele partii robotniczych,
aby oznajmić wszystkim przyjaciołom i wro­
gom: nie ma i nie będzie więcej rozdźwięków
w szeregach robotniczych! Potężna, zwarta, jed­
nomyślna , półtoramilionowa awangarda klasy
robotniczej staje dzisiaj z rozwiniętymi sztan­
darami na czele polskich mas pracujących miast
i wsi. Nosi ona nazwę: POLSKA ZJEDNOCZO­
NA PARTIA ROBOTNICZA...”

W relacji z obrad, zamieszczonej na łamach

„DZIENNIKA POLSKIEGO” z 18 grudnia 1948
roku czytamy:

„...Projekt wytycznych deklaracji ideowej
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, która
przedstawiona jest kongresowi stwierdza, że
państwo demokracji ludowej w krótkim okresie
swego istnienia zdołało osiągnąć:

1) trwale zabezpieczenie niepodległości i gra­
nic -Rzeczypospolitej, 2) szybką odbudowę kra­
ju po zniszczeniach wojennych i szybkie uprze­
mysłowienie kraju, wzrost uspołecznionego po­
tencjału gospodarczego, 3) odzyskanie i zagospo­
darowanie Ziem Zachodnich, 4) likwidacją bez­
robocia, stałą poprawą sytuacji materialnej ro- ■
botnika, szerokie możliwości awansu społeczne­
go, rosnący udział mas w rządzeniu państwem,
5) poważne złagodzenie głodu ziemi, mas chłop­
skich i poprawę ich, bytu, 6) rozwój szkolnictwa
wszystkich szczebli, udostępnienie szerokim ma­
som oświaty i kultury, 7) poprawę położenia ko­
biet pracujących, 8) szerokie możliwości pracy
i kształcenia się dla młodzieży robotniczej i chłop­
skiej.

W oparciu o te osiągnięcia i przede wszyst­
kim w oparciu o jedność mas pracujących, któ­
rych wyrazem jest jedność polityczną klasy, ro­
botniczej Zjednoczona’
bą wielkie historyczne
fundament ów
listycznego w

Inna relacja mówi
20 grudnia) o wręcz entuzjastycznym przyjęciu
referatu min. Hilarego Minca, który przedsta­
wił projekt Planu Sześcioletniego:

„... Wielka mapa nad Prezydium Kongreso­
wym rozkwita lampkami kolorowymi. Fala za

falą: żółte, niebieskie, czerwone, białe ... Wizja
fabryk, kopalń, hut, które zbudujemy w czasie
Planu Sześcioletniego...

... W okresie sześciolecia zostanie zbudowa­
nych 350 większych zakładów przemysłowych,
których załoga wyniesie około 300 tysięcy ludzi.

... W końcu PlGnu Sześcioletniego stopa
ciowa mas pracujących będzie o 60 proc,
sza od stopy życiowej 1949 roku,
dwóch razy wyzsza od przedwojennej
życiowej.

Państwo przeszkoli około 100 tysięcy nowych
techników i wykształci 24 tysiące nowych inży­
nierów. Są to perspektywy, o których inteligen­
cja w innym ustroju marzyć nie może...”

Kongres trwał do 21 grudnia włącznie. Przy­
jął Deklarację Ideową PZPR, wytyczne 8-Iet-

niego Planu Rozwoju Gospodarczego oraz sta­
tut organizacyjny. Przewodniczącym Komitetu

Centralnego wybrany został Bolesław Bierut.

Dokumentem zasadniczej wagi była DEKLA­
RACJA IDEOWA PZPR, w której wiele miej­
sca poświęcono ocenie przeszłości polskiego .ru­
chu robotniczego. Podkreśla ona. że PZPR na­
wiązuje do ideowego dorobku Wielkiego Prole­
tariatu Socjaldemokracji Królestwa Polskiego i

Litwy, Komunistycznej Partii Polski, Polskiej
Partii Robotniczej, a także do dorobku lewico­
wego kierunku w Polskiej Partii Socjalistycz­
nej, szczególnie lewicy socjalistycznej podczas
okupacji hitlerowskiej i odrodzonej po wyzwo­
leniu PPS. Ruch robotniczy zjednoczy! się —

głosiła Deklaracja — „na gruncie wspólnie pro­
wadzonych walk, wspólnej oceny doświadczeń

przeszłości”. „...Jednoczymy się jako awangar­
da polskiego proletariatu, jako przodująca siła
narodu polskiego w jego marszu do socjalizmu,
jako polski oddział międzynarodowego frontu
wolności i postępu, demokracji i socjalizmu.
Jednoczymy się, aby poprowadzić Polskę na­
przód, do pełnej sprawiedliwości społecznej, do
zniesienia wszelkiego wyzysku człowieka przez

człowieka, do socjalizmu".

Partia stawia przed so-

zadanie rozbudowę
ustroju locji-
Polic e...”

(DZIENNIK POLSKI” z
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Jestem okazem krakusa psychicznie zdrowego. Nie mam kompleksu Warszawy.
Nie zazdroszczę jej Wajdy, Zanussiego, Hanuszkiewicza, Holeubka etc., Teatru
Wielkiego wraz z wielością innych, trasy Łazienkowskiej, nawet krótkich serii w

DT Centrum ulotnych jak kamfora. Stolica to stolica, Kraków to Kraków a Kato­
wice i Poznań jeszcze co innego. Jeśli do szczególnie dobrego samopoczucia (krakow­
skiego) potrzebna mi świadomość czegoś wyjątkowego mogę pomyśleć np. o Kanto­
rze, który jest taki jeden a przecież nie jedyny pod Wawelem.

Ale że na każdego w końcu przychodzi więc i mnie dojęło. Rzecz jakby błaha.
Znajoma wróciła z wyjazdu służbowego i zaczęła opowiadać o serach. Białych, nie
żółtych. Kupowanych, sprzedawanych, jedzonych, wyrabianych w Warszawie pew­
nie w jakichś tamtejszych zakładach przetwórstwa mlecznego.

Na sery jestem pies. Lubię. Lubię zmieniać gatunki, smakować odmiany. Mówię
to, ot tak sobie, bo naprawdę od dłuższego czasu w sklepach nabywam zawsze ten
sam kawał „tłustego” albo „chudego” (czasami zdarzy się bryndza) a ponieważ gu­
stuję też w przesuszonym czy podgliwiałym — z reguły po dwóch, trzech dniach
skarmiam nim gołębie. Koty nie chcą. Bo gorzki i śmierdzi (podobnie jak mleko
przechowywane w lodówce z późniejszym przeznaczeniem na zsiadłe).

Wracając do tych warszawskich. Znajoma przysięga się, że na własne oczy wi­
działa (niektórymi też się opychała na proszonej kolacji) sery: solone, zaprawiane
cebulką, czosnkiem, z kminkiem, z pomidorami, specjalnie podsuszane, z pieprzem,
na recepturach francuskich, szwajcarskich, z dodatkiem takim, owakim — nawet

bryndzę w dwóch gatunkach. Wszystkie odmiany w małych kostkowych porcjach.
Krowy, są wszędzie, wszędzie na ogół dają mleko, wszędzie to mleko się skupuje

i przetwarza. U nas w Krakowie też. Tyle, że prawie wyłącznie w postaci owych
jednokilogramowych brył i homogenizowanej papki w foliowych opakowaniach. Zna­
joma mówi, że jej powiedzieli, że to kwestia technologii. W Warszawie właśnie mają
tę bardzo nowoczesną. Nie spieram się. Nie stoję też o te francuskie, szwajcarskie
recepty. Dosypać jednak kminku, dokrajać cebuli czy zetrzeć czosnku można chyba
i na niższym poziomie, „procesów przetwórczych”?

A na marginesie sprawy myślę tak: technologia technologią,, aparatura, mechani­
zacja, receptura — wszystko ważne. Ale na początku musi być jeszcze coś ważniej­
szego — czyjaś inwencja, ochota do robienia rzeczy nowych i.udanych. W każdym
razie za tymi warszawskimi serami kryje mi się właśnie taka osobnicza chęć, taka
jakaś głowa nie od parady... (GAP)

tylko
pły
i/...

— Od tego roku począwszy na każdym
kilogramie śrub traci zakład 114 zł, do­
kładnie tyle.

■ Jak te traci?

— Dotąd zaopatrywaliśmy się w Sosno­
wieckiej Fabryce Śrub i za kilo płaciliśmy
26 zł. Ale właśnie od niedawna zakład zo­
stał przeprofilowany i zamiast śrub robi

się tam części dt>: samochodów.

I HNoaktorobiśruby?
— Nikt. My sami, sposobem prawie cha-

! łupniczym. Wyprodukowanie 1 kg śrub

I kosztuje nas HO zł.
EL.

BYĆ ALBO NIE BYĆ? - BYĆ!
ORGAN MŁODYCH CZYTELNIÓW „GP" NR 172

O teatrze „Format”; czym są takie spot­
kania młodych twórców jak SMT? — to pod­
stawowe tematy dzisiejszej „Kroniki”. A
poza wszystkim — święta już za pasem, zi­
ma osypała śniegiem góry i pora wyciągnąć
z piwnicy biegówki.

TEATR „FORMAT”

Bodaj wiosną tego roku pisałem 0 założo­
nej przy Młodzieżowym Centrum Kultury w

Krakowie nowej krakowskiej scenie „For­
mat”. Przypomnę więc tylko, że założycielem
tego teatru jest aktor Teatru im. J. Słowac­
kiego — Jerzy Kopczewski-Bułeczka, zaś zes­
pół „Formatu” stanowią aktorzy krakow­
skich scen państwowych. Założenia progra­
mowe i repertuarowe wyjaśnia wstępnie już
sama nazwa sceny; chodzi o szeroko rozu­
miany format współczesnego człowieka, jego
obyczajową, społeczną, polityczną i kulturo­
wą charakterystykę. Repertuar teatru opiera
się przede wszystkim o adaptacje najlepszych
pozycji polskiej prozy współczesnej. Jedno­
cześnie „Format” nie ma ambicji teatru

awangardowego, ale ma być dla Krakowa i
młodego środowiska aktorskiego tego miasta
czymś w rodzaju warszawskiej „Starej Pro­
chowni”, a więc — sceną, na której aktorzy
mogliby poza swoimi macierzystymi teatrami
tworzyć widowiska oryginalne, na wskroś
współczesne, ważne...

Młodzieżowe Centrum Kultury, którego
animatorem jest Romek Gawrysiak, nie mia­
ło dotąd własnego lokalu, w którym „For­
mat” mógłby prezentować regularnie swoje
spektakle. Rewaloryzacja piwnic (zresztą,
ogromnych i pięknych) przy Rynku Głów­
nym 25, a przydzielonych MCK — to jeszcze
perspektywa trzech lat co najmniej. Ale czy
jest coś niemożliwe, gdy się tego czegoś bardzo
pragnie? I oto ku naszemu zdumieniu trzy
tygodnie temu „Format" pokazał nową pre­
mierę (adaptacja reportaży R. Kapuścińskie­
go o Etiopii) w jednej, z zaadaptowanych piw­
niczek. Warunki są jeszcze prowizoryczne,
sceneria tej oryginalnej sali teatralnej przez
to — surowa i ascetyczna, ale „Format” gra
już u siebie! Koniecznie odwiedźcie ten inte­
resujący teatr, który razem z Młodzieżowym
Centrum Kultury udowodniły, że piwnice
o które toczono spory, aktorom krakowskim
i młodzieży Śródmieścia słusznie się należa­
ły.

SEJMIK MŁODYCH TWÓRCÓW...
... VII krakowski a III bielsko-bialski odbył

się w dniach 30. XI — 3. XII w Porąbce
k/Żywća. Wzięli w nim udział, młodzi plasty­
cy, 'poeci i krytycy ż całej Polski, z tym że

najliczniej- reprezentowane były wojewódz­
twa południowe. Mimo że tym razem-nowo­
sądeckie środowisko miodoartystyczne zre­
zygnowało ze współorganizacji SMT (mają
przecież swoje własne znakomite, a jeszcze
bardziej znakomite mają mieć Konfrontacje
Ruchu Artystycznego Młodzieży), to .jednak
tradycyjna formuła Sejmiku została zacho­
wana. Były to więc spotkania o charakterze
warsztatowym, integrującym młodych twór­
ców z kręgów Klubów Młodych Pisarzy, Mło­
dzieżowych Wszechnic Dziennikarskich, Kół
Młodych przy ZLP... Integracja — wielkie
słowo. I enigmatyczne. Zwłaszcza w sferze
trudnych do zdefiniowania wartości estetycz­
nych. Ale aczkolwiek na tym Sejmiku nie
było burzliwych dyskusji przy zielonych sto­
likach, nazwisk znanycn i uznanych autory­
tetów i twórców starszych generacji, waż­
nych wystąpień programowych, manifestów
i „na okazję” esejów — to jednak gadano w

Porąbce sporo i żarliwie, po przyjaciel­
sku. To ważne. Przy — przyznajmy — do­
syć łatwej możliwości debiutu, przy rozwi­
niętych dzisiaj wielu formach mecenatu —

— młodym twórcom czasem potrzeba takich
spotkań, podczas których nie uczy się ich jak
należy tworzyć, nie wartościuje się ich utwo­
rów, nie podsumowuje i nie... prowadzi za

rączkę. Od czasu do czasu muszą się o.-ii
spotkać sami i zapytać się o miejsce w poko­
leniu oraz na własny użytek powiedzieć so­
bie: co w tej ich twórczości ma być? jakie
idee? jakie prawdy pokolenia i współczes­
ności? Może to mecenasom i specjalistom od
polityki kulturalnej nie wyda się istotne, ale
moim zdaniem padło podczas porąbczańskich
sejmikowych rozmów kilka istotnych uogól­
nień. Oto krótkie ich streszczenie: Mimo po­
kaźnych różnic wiekowych w zasadzie nie ma

różnic w postawach, ocenie rzeczywistości 1
widzeniu funkcji twórczości między np.
osiemnastolatkami a trzydziestoparolatkami;
nie można tu mówić o jakimkolwiek konflikcie
pokoleń. Twórczość młodych łudzi chce być
zaangażowana, ale zgodnie z sumie­
niem, z prawdą o rzeczywistości i wyklucza
obojętność wobec problemów swojego
środowiska, narodu, państwa. Młoda twór­
czość potrzebuje odbiorcy, jego zrozu­
mienia, aprobaty, rozmowy ściszonej, indy­
widualnej z tym odbiorcą. Jest wrażliwa,
nonkonformistyczna, kameralna.

DEBIUTY

Zbigniew Skwarek, z pochodzenia mieebo-
wianin, należy do kręgu twórców związa­
nych z Młodzieżowym Klubem Twórców

Kultury „Forum”. Zajmuje się głównie rzeź­
bą (w tym rzeźbą użytkową), jest zapalonym
turystą (z wędrówek czerpie motywy do swej
plastycznej twórczości), a ostatnio Zbyszek
zaczął także pisać wiersze. Oto próbka jego
poezji. Obyśmy i w tym przypadku, jak w

wielu poprzednich, mieli szczęśliwą rękę..
ZBIGNIEW SKWAREK

dla Zygi
wędrujemy przez magazyny.
uśmieszków półuśmiechów

ćwierćdwużnacznych
z rodowodem zawiści ostrożności ironii
w stanie ogłoszenia dewaluacji
śmiechu
mam go jeszcze sporo
dla ciebie i przyjaciół
myślę że starczy
byśmy mogli śmiać się
ostatni

ZAMIAST BOGACTWA...

...zdjęcie młodego wiolonczelisty, Juliana
Tryczyńskiego z Krakowa, który jest laurea­
tem drugiej nagrody na II Międzynarodo­
wym Konkursie Wiolonczelistów w Paraibie
w Brazylii. Bliżej o sukcesie Juliana pisałem
trzy tygodnie temu.

HENRYK CYGANIK
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KR AKOWSKI TEATR MUZYCZNY wystawił nowy spektakl baletowy. ...pierzch­
liwymi myślący krokami... Został on skomponowany z dwóch części: pierwszą sta­
nowią opracowania choreograficzne dwóch wybitnych dzieł repertuaru klasycznego,
tj. Arii na strunie G Jana Sebastiana Bacha i VIII Symfonii h-moll „Niedokończo­
nej” Franciszka Schuberta, drugą zaś — zapomniany właściwie balet Karola Szyma­
nowskiego „Mandragora”. Reżyseria i choreografia spektaklu jest dziełem Tomasza
Gołębiowskiego, kierownictwo muzyczne należało do Krzysztofa Missony, scenografię
przygotowała Anna Sekuła. ,

Godne uznania i pochwały ambicje twórcy krakowskiego baletu, Tomasza Gołę­
biowskiego, zaowocowały kolejnym przedsięwzięciem artystycznym. Jeśli dobrze pa­
miętam, jest to już szóste z rzędu, samodzielne przedstawienie baletowe, przygoto­
wane przez znakomitego tancerza i choreografa od momentu jego osiedlenia się
w Krakowie.

W ocenie pierwszej części przedstawienia nie mogę być obiektywny. Jestem z góry
niechętny dopełnianiu wybitnych dzieł klasycznego repertuaru muzyki instrumental­
nej — warstwą sceniczną, wizualną. Rzadko zdarza się, aby takie dopełnienie prze­
konywało mnie, zgadzało się z moim osobistym odczuciem nastroju, ekspresji dzieła.
Zwłaszcza, gdy chodzi o muzykę w swej genialności samowystarczalną — jak np.
Niedokończona Schuberta.

Jeszcze inaczej przedstawia się ta sprawa w przypadku takiego utworu, jak słynna
Aria na strunie G. Otóż utwór ów, przy całym swym niewysłowionym pięknie,
funkcjonuje we współczesnej kulturze muzycznej jako sentymentalny szlagier. Do­
pełnienie choreograficzne zaproponowane przez Tomasza Gołębiowskiego — przy ca­
łej subtelności koncepcji artystycznej i uroku jej wykonania przez Grażynę Karaś —

uwydatnia jakby ów banalny, szlagierowy aspekt odbioru tej muzyki, odziera ją
z jakości głębszych, nieuchwytnych, „metafizycznych”.

W opracowaniu Niedokończonej Schuberta trafniejsza, choć bynajmniej nie w peł­
ni przekonywująca, wydała mi się druga część Symfonii. Była bardziej poetycka, ro­
mantyczna w nastroju akcji scenicznej. Parę bohaterów stworzyli tu Alina Towar-

nych, upowszechnianie czytelnictwa, teatru czy
filmu.

Każdy z zakładów Kombinatu opracował już
własny program aktywności kulturalnej. Zostały
one ocenione przez specjalną komisję złożoną z

pracowników Domu Kultury, działaczy kultural­
nych, związkowych i młodzieżowych. Za najcie­
kawszy i najwszechstronniejszy uznano opraco­
wany przez Zakład Materiałów Ogniotrwałych.
Następne w kolejności to Dyrekcja Pracownicza
i pion Głównego Mechanika. Opracowane pro­
gramy są tylko jednym z etapów turnieju. Te­
raz oceniana będzie praktyczna realizacja pro­
gramów. Aczkolwiek będzie tu trochę sportowej
punktacji, to tak szczegółowe „rozliczenie” za­
kładów i wydziałów pozwoli przyznać najspra-
wiedliwiej pierwsze miejsce. Duży wpływ bę­
dzie miał także udział w konkursach organizo­
wanych przez Dom Kultury. Odbył się już np.
konkurs instrumentalno-wokalny gromadząc
nadspodziewaną liczbę uczestników.

Po raz pierwszy też w tym roku przyznana
zostanie odznaka „Animatora Kultury”. Szansę
na jej otrzymanie posiadają-ci pracownicy huty,
którzy najbardziej czynnie uczestniczą w organi­
zowaniu życia kulturalnego, którzy angażują się
w przebieg turnieju.

Liczyć więc należy, że tegoroczny Turniej Kul­
turalny będzie kolejnym sukcesem w upowszech­
nianiu kultury. Dzięki temu, też w poszczegól­
nych wydziałach i zakładach huty zorganizuje
się wiele ciekawych imprez, a sprawa wytapia­
nia stali czy jej walcowania stanie się nie jedy­
ną w Kombinacie. Zresztą organizatorzy turnie­
ju nie bez podstaw jako motta do regulaminu
użyli słów Norwida:

„Bo piękno na to jest, by zachwycało
Do pracy — praca, by się zmartwychwstało”

nu Nowej Huty i okolic. Właśnie dzięki jednemu
z konkursów pracownicy huty zbierali i przeka­
zywali wspomniane eksponaty do Domu Kultury.
W ten sposób odnaleziono na strychach i -w pi­
wnicach cenne obrazy, rzeźby, meble i stroje.
Szkoda tylko, że te ciekawe zbiory nie są jeszcze
eksponowane publicznie: że nie wszystkie zosta­
ły poddane konserwacji, że nie ma jeszcze w No­
wej Hucie Izby Regionalnej, Która byłaby świa­
dectwem tradycji kulturalnej wsi, które ta dziel­
nica już wchłonęła.

Aktualnie w Hucie im. Lenina trwa Turniej
Kulturalny będący kontynuacją wspomianych
wyżej olimpiad. Aczkolwiek założenia i regula­
min trochę się zmieniły, to cel nadal pozostał ten
sam: aktywizacja życia kulturalnego prawie
czterdziestotysięcznej rzeszy hutników i ich ro­
dzin, przybliżanie trwałych wartości kultural-

Przed szesnastu laty kiedy Zakładowy Dom
Kultury . Huty im. Lenina zaproponował po­
szczególnym wydziałom huty rywalizację w

upowszechnianiu kultury wydawało się, że po-
ęiysł będzie, chybiony. Jak zawsze, znaleźli się
od razu sceptycy, którzy w żadnym przypadku
nie mogli sobie wyobrazić kultury przekracza­
jącej bramę Kombinatu. Tymczasem stało się
inaczej.

Olimpiady Kulturalne, bo taką nazwę nadano
inicjatywie, szybko zyskały sobie grono zwolen­
ników. Przede wszystkim w organizacji związ­
kowej i młodzieżowej. Upowszechnianie kultury,
a raczej zachęcanie hutników do uczestnictwa w

kulturze — żeby użyć aktualnej terminologii —

stało się więc sprawą nie tylko Domu Kultury.
Regulaminy olimpiad tak opracowywano, że in­
spirowały do własnych inicjatyw, czyli do orga­
nizowania imprez kulturalnych przez samych
hutników. Stąd też w poszczególnych wydziałach
powstały zespoły muzyczne, wokalne, recytator­
skie. Bezpośrednio na stanowiska pracy przyjeż­
dżali pisarze, dziennikarze, artyści. Wystarczy, że

wymienię tu nazwiska Jerzego Putramenta, Wła­
dysława Maehe.jka, Jerzego Waldorffa, Tadeusza
Hołu.ja, Jerzego Lorella czy nieżyjącego już Ja­
na Kurezaba.

Konkursy organizowane przez Dom Kultury cie­
szyły się dużym zainteresowaniem wśród hutni­
ków. Największe powodzenie zyskały konkursy
recytatorskie, fotograficzne i plastyczne. Właśnie
dzięki olimpiadom wyłoniono liczne grono ama­
torów twórczości plastycznej. Późniejsza pomoc
merytoryczna i artystyczna, którą świadczył Dom
Kultury, pozwoliła rozwinąć ruch amatorskiej
twórczości w Nowej Hucie. Jest on chyba w tej
chwili najbardziej żywotny, twórczy, a jeeo
przedstawiciele mogą szczycić się uznaniem już
na niwie ogólnoplskiej.

Do znaczących osiągnięć należy też zgromadze­
nie zbiorów kultury ludowej i materialnej z tere-

BACH, SCHUBERT, SZYMANOWSKI

BARBARA MIŚKOWIEC

»Jaszczurowy Laur«

poetów: Juliana Kornhausera,
Stabry, Mariana Czepca. Obe-
obejmuje utwory laureatów

WAJDA:

Nowa premiera KTM

— mądrość przewidującą,

1

nicka i Tomasz Gołębiowski, trzecią postacią, ingerującą w ich miłosny duet, był
Mieczysław Banet. W pierwszej części myśl choreografa jak gdyby miotała się mię­
dzy koncepcją artystycznej autonomii tańca, a jego podporządkowaniem się wyra­
zowi muzycznemu, wątkowi dramaturgicznemu dzieła. A przecież w tym dziele ro­
mantyka rozsadza już klasyczną strukturę, liryczna fraza staje się .czymś nadrzęd­
nym. jej akompaniament, to już nie figura fakturalno-rytmiczna, lecz tajemnicze
w nastroju tło. Ta muzyka, nie znosi żadnego kontrapunktu wizualnego — to, co

wizualne, musi wprost z niej promieniować!
Na szczególne podkreślenie zasługuje staranne przygotowanie muzyczne spektaklu

przez Krzysztofa Missonę — poziom wykonania Symfonii Schuberta, zarówno w sen­
sie poprawności technicznej jak i sugestywnej w nastroju interpretacji, stanowił
miłą niespodziankę.

W całkowitym kontraście do poważnej i wzniosłej w nastroju pierwszej części
spektaklu, część druga, z małym baletem Szymanowskiego, wprowadziła widownię
w świat komedii delFarte, z jej niewybrednym humorem, bufonadą. Tomasz Go­
łębiowski i utalentowana scenografka Anna Sekuła nadali błahemu lecz zabawnemu
librettu Leona Schillera zgrabny wyraz sceniczny, Królewska para — w wykonaniu
Edwarda Szpotańskiego i Krystyny Ungeheuer — popisała się sporym poczuciem
komizmu, dowcipnie zarysował też postać Kapitana Jacek Heczko. Ponadto tańczyli:
Jacek Suliga (Arlekin), Włodzimierz Apostolski (Doktor), Józef Kieljan (Jourdain),
Barbara Kałużna (Colombina), Grażyna Karaś (Papuga), Władysław Szlęk (Eunuch).

Czy nowy spektakl baletowy Gołębiowskiego przyniósł nową wartość w rozwoju
artystycznym baletu KTM? Myślę, iż jest on raczej pomnożeniem dotychczasowych
doświadczeń. Ale jest tym samym świadectwem nieustannej aktywności twórczej
zespołu i jego kierownika, które należy oceniać nie tylko w kategoriach artystycz­
nych. Wiemy przecież, jakiego charakteru i samozaparcia wymaga realizacja każdej
koncepcji artystycznej w warunkach działania Krakowskiego Teatru Muzycznego..?

LESZEK POLONY

„...kiedy w piątkowy wieczór, 9 grudnia 1966 roku, po raz pierwszy wychodziliśmy
na spotkanie 32 uczestnikom i ponad 200-osobowej garstce kibiców poezji, jacy zgro­
madzili się w krakowskich „Jaszczurach”, nikt z nas nie przypuszczał, że podobnym
zainteresowaniem obdarzą w przyszłości publiczność kolejne kontynuacje tej impre­
zy, zakładającej integralne niejako złączenie funkcji autora i czytelnika, przedmiotu
i podmiotu sztuki poetyckiej”.

Tak pisał o owym studenckim wydarzeniu Krzysztof Miklaszewski.
Tak więc od tamtego wieczoru rninęło już 12 lat, a Turniej Jednego Wiersza o

„Jaszczurowy Laur” na stałe wszedł do programu klubu, przyciągając co miesiąc
w „Jaszczurowe” progi miłośników poezji — tych, co ją tworzą, i tych, którzy jej
wiernie towarzyszą ćzy to podczas samego Turnieju, czy też w twórczych. dysku­
sjach. Niepokojący jest jednak fakt, że liczba biorących udział jest coraz mniejsza
Na ostatnim, listopadowym Turnieju prezentowało swoje wiersze tylko 13 autorów.
Czyżby brak zainteresowania poezją wśród młodych ludzi? A może Turniej zaniżył
swój poziom?

Jarosław Janowski — dyrektor programowy SCK „Pod Jaszczurami”: „Każda
rzecz robiona po raz pierwszy, jest czymś nowym, frapującym. Potem liczba biórą-
cych udział zmniejsza się. Naturalny proces...

W przypadku poezji, należy ponadto stwierdzić, iż obecne zainteresowanie tą for­
mą twórczości spada, chociażby w związku z brakiem ocen krytycznych w poezji,
mnogością publikowanych tekstów poetyckich — bardzo często złych,...

W naszym Turnieju Jednego Wiersza „O Jaszczurowy Laur” maleje wprawdzie
liczba uczestników czy zainteresowanych, lecz generalnie oceniając, poziom laureatów
jest dość wysoki, o czym świadczyć mogą m. in. uzyskiwane przez nich nagrody w

różnych Ogólnopolskich Konkursach Poetyckich, publikacje w czasopismach (Życie
Literackie, Nowy Wyraz, Student, Literatura,...). Ostatnio ukazał się tomik poetycki
wielokrotnego laureata naszego Turnieju Macieja Piotra Prusa. Do stałej grupy .lau­
reatów, zdobywających coraz to nowe wyróżnienia, nagrody, należą: Ewą Nakonięcz-
na, Wojciech Mróz, Kingą Olewicz, Aleksander Rybczyński, Wiesław Kot i oczywiście
M. P. Prus”.

Turniej Jednego Wiersza „O Jaszczurowy Laur” doczekał się już opracowania ksią­
żkowego. W 1971 roku ukazał się I tom „Antologii Utworów Nagrodzonych na Tur­
niejach' Jednego Wiersza w latach 1966—1970” pod redakcją Jerzego Leszina. Zna­
leźć w niej można utwory znanych dziś i cenionych
Adama Ziemianina, Wita Jaworskiego, Stanisława
cnie przygotowywany jest do druku II tom, który
z lat 1970—1978.

Wolnomularze czyli masoni uważają się za

synów Hirama, budowniczego świątyni Salo­
mona, który był pogrobowcem, synem Tyryj-
czyka i wdowy z plemienia Neftali. „Dzieci
wdowy, do mnie!” — otrzyk ten oznaczał
wołanie o pomoc i wszyscy bracia, słysząc
te słowa, obowiązani byli udzielić pomocy.
Kto czytał „Popioły” Żeromskiego, ten wie,
jak zawołanie to było skuteczne.

Masoneria posługiwała się wieloma symbo­
lami, właściwie wszystko w niej było pełne
tajemniczych znaczeń, znaków, symboli, prze­
nośni. Odpowiednio ułożone palce, guzik,
spinka od krawatu służyły do rozpoznawania
się, akacja symbolizowała dążenie do światła,
rozcięte jabłko granatu z pestkami symboli­
zuje rodzinę wolnomularską, kielnia — ukoń­
czenie pracy, cyrkiel — umiarkowanie i roz­
sądek, trójkąt (delta) — wiedzę, doskonałość,
oko w trójkącie -

’’

Na zdjęciu zbiory kultury ludowej i materialnej
zgromadzone w Domu Kultury HiL. Szkoda, że

obejrzeć ich nie można.

kontrapunkt
W twórczości Andrzeja Wajdy zawsze za­

skakiwało mnie, że niemal w każdym
swoim filmie jest innym Wajdą — choć

równocześnie wszędzie odbija piętno swej in­
dywidualności. Wszechstronność Wajdy bu­
dzi podziw: umie się znaleźć jako artysta i
jako człowiek myślący w wielkiej, „rozhuśr
tanej” „Ziemi Obiecanej” — i w rozpisanym
na kameralne, osobiste dramaty, dramacie
politycznym, jakim był „Popiół i diament”;
w traktacie o życiu i śmierci, jakim była
„Brzezina” — i w rozrachunkowej epice fil­
mowej, do której należał „Człowiek z mar­
muru”. I wreszcie jest znowu sobą w naj­
nowszym obrazie według scenariusza Ag­
nieszki Holland — „Bez znieczulenia” Jest
sobą — czyli, że znó;vu nad jego filmem po­
toczą się dyskusje, rozegrają się kontrower­
sje, być może dojdzie nawet do kłótni. I w

tym upatruję największą Wartość zjawiska ,

twórczego, które nosi miano Wajdy: nie
można pozostać obojętnym wobec tego co ze

sobą niesie, co przekazuje, co chce powie­
dzieć. Nawet kłótnia z nim nie przynosi
ujmy —, ani Wajdzie, ani kłócącemu się?—
dowodzi tyiko, że nareszcie obcujemy w ki­
nie z czymś co warto, o co w ogóle chce się
kruszyć kopie.

Najpierw skruszę kopię o tę klamrę jaka
spina „Bez znieczulenia”: te kulę, granaty,
bomby itp. które zagrażały życiu bohatera,
gdy wojażował po całym świecić,' ocierał gię
o rewolty i rewolucje, pucze wojskowe i
•wojny — i uszedł z życiem, a gdy wrócił do
kraju, zginął od wybuchu piecyka gazowe­
go. banalnego wyposażenia standardowej ła­
zienki. W podtekście: samobójstwo. Nie ukry­
wam, że ten finalny piecyk mam Wajdzie
trochę za złe. Zatrąca melodramatem — na

który w tym filmie nie powinno być miej­
sca. Można było bohatera pozostawić na tej
zwykłej drodze życia, w której wielki życio­
wy sukces sąsiaduje tak często z wielkim
osobistym dramatem, w którym rozerwanie
się jakiegoś „układu” Oznacza początek prze­
granej lub konieczność szukania układu no­
wego, w której luminarze tak często potyka­
ją się lub nawet upadają, by za lat parę roz­
błysnąć nowym blaskiem i taka huśtawka
jest bliższa życiu. Ten piecyk zaś to trochę
banalny szpargał z arsenału rekwizytów me-

lodramatycznych.
Wysoko jednak cenię sobie w filmie Waj­

dy cieniutko, precyzyjnie rozgrywane wątki

postaw ludzkich — postaw wobec człowieka,
ha którego pada podejrzenie,, iz „już nie jest
w łaskach”. Najwspanialsze, przejmujące se­
kwencje filmu, prawdziwe dla wszystkich
środowisk, na pewno nie tylko dziennikar­
skiego (o którym mowa w filmie): „Panu X.
ktoś prawdopodobnie ma coś za złe, więc le­
piej się odsunąć...” I fałszywi przyjaciele, do
tej pory zajmujący się wyłącznie komple­
mentowaniem, odsłaniają nagie przyłbice.
Są pierwsi w ugruntowywaniu opinii, że „z
Iksem coś nie jest w porządku”, są pierw­
si w kolejce do zajęcia po nim miejsca,
pierwsi do ewentualnych łask, płynących z .

góry, niepomni, że i d!a nich mogą się one

kiedyś skończyć. Te sekwencje Wajda roze­
grał mistrzowsko. A jeśli nawet poszedł w

stronę farsy, w stronę wyostrzenia o

ku pamfletu — wyostrza w końcu
odwiecznego imperatywu moralnego.

Narastanie atmosfery potępienia
bohatera rysuje Wajda pewną kreską,
ma jednak, już tej pewności jeśli'idzie o przy­
czyny tego potępienia. Nie wiem dlaczego
tak się stało z winy reżysera, z niedomó­
wień scenarzystki, czy z innych przyczyń —

ale. właściwie, nie rozumiemy z jakich . powo­
dów ten symbol sukcesu życiowego, dzienni­
karz znajdujący się na wyżynach swego za­
wodu, na wyżynach adoracji, popada w stan
niełaski. Nie upoważnia do niej ani audy­
cja telewizyjna, w której bietze udział —•

audycja wzorowana na owych „Sam na sam”,
„Wszystko za wszystko ’, w których kontro­
wersje są niewielkie a wygłaszane sądy od­
ważnie gładkie. Rozwiązania tej zagadki nie
stanowi też kłótnia redakcyjna, dotycząca
nagrody dla najwybitniejszej reporterskiej
książki, ub. roku. Taka dyskusja — jak fil­
mowa — nie może toczyć, się w żadnej z re­
dakcji w latach siedemdziesiątych. Dowodzą
tego choćby autentyczne nagrody dla re­
porterów — nagrody „Polityki”, „Kultury”,
„Życia Literackiego”, gdzie nie przemknie się
tani panegiryk na rzeczywistość. Taka dys­
kusja mogła się toczyć w latach sześćdzie­
siątych. Tak też umiejscawiam akcję filmu,
choć nie mam ku temu
zówek (poza scenką na

studentami).
Wątek małżeńskiego

melodramatu, niestety)
niższym, niż możliwości Wajdy,
za łatwy chwyt,

.Ss..
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1 . Trochę to

to dodatkowe osaczenie

dziennikarza poprzez dopisanie jego żonie
kochanka — demagogicznego młokosa, tanie­
go dogmatyka, karierowicza, ideowego prze­
ciwnika. Trochę, to dla nas, dziennikarzy, iry­
tujące, że tacy w tym filmie „idą do przo­
du”. Może i idą, ale w bardzo niewielu redak­
cjach i bez aplauzu,,więcej, to wokół
tworzy się zasłużoną aurę potępienia,
smaku, dezaprobaty.

Abstrahując jednak od osobowości
kochanka (rozumiem, że ma ona przeważyć sza­
lę tragedii bohatera) znowu bardzo dobry jest
■Wajda, rozgrywając sceny przygotowań do
rozwodu, rozmowy z adwokatem, sceny w są­
dzie, sceny nieporadnych prób pogodzenia
się i wreszcie powolnego pękania tej nici,
która ciągle silnie łączy, małżeńską parę.

Jest też Wajda świetny w wypełnieniu syl­
wetki dziennikarza — w czym pomaga mu

Zbigniew Zapasiewicz w arcydośkońalej
kreacji. Już po' raz drugi (obok „Człowieka z

marmuru”) ktoś z tzw. publikatorów jest bo­
haterem filmu Wajdy i jest to bohater wraź-..
liwy, poszkujący prawdy, unikający. la-„
twych kompiomisów. W filmie polskim
dziennikarz pełni na ogół rolę czarnej owcy.
Niekiedy zresztą zasłużenie.

Podejrzewam, że scenariusz Agnieszki
Holland — mający swe mielizny i niedopo­
wiedzenia, dysponujący obok sekwencji zna­
komitych, sekwencjami nieomal banalnymi
— w rękach innego reżysera, niż Wajda stra­
ciłby szansę przeobrażenia w film o którym
chce się podyskutować, chce się pokłócić,
który się zapamięta.

Ceniąc sobie wysoko prawie wszystkie
filmy Wajdy, włącznie z wielkimi adaptacja­
mi literatury — chciałabym, żeby Wajda
nadal szukał tematu współczesnego, żeby
przy tym temacie pozostał, bowiem współ­
czesne filmy Wajdy pełnią rolę jakby kon­
trapunktu w na ogół niekontrowersyjnym
chórze. A w sztuce brak kontrowersji — to
woda.

Mimo te wszystkie zastrzeżenia, bohater
najnowszego filmu Wajdy porusza się w rze­
czywistości mającej więcej wspólnego z au­
tentyczną, niż ta która jawi się w innych
filmach współczesnych. A dziwna, pełna
szarpaniny miłość Ewy i Jerzego — to już
samo życie. Za to samo życie wysoko trzeba
sobie cenić film Wajdy.

DOROTA TERAKOWSKA

fartuszek przynależność do organizacji,
kolumny opatrzone literami J i B — Uczniów
i Czeladników. Szpada symbolizuje walkę,
którą wolnomularze powinni prowadzić w

imię sprawiedliwości i prawdy, młotek —

symbol mocy, pracy, działania etc., etc.

„W społecznej świadomości utrwalił się mit
pisze Leon Chajn w „Wolnomularstwie w II
Rzeczypospolitej" — że masoneria to zakuli­
sowa, wielooka i wieloręka potęga, pragnąca
zburzyć ustalony system społeczny i na jego
gruzach zbudować judeo-masońskie mocar­
stwo. Naiwna wiara w wielkość i siłę maso­
nerii na forum międzynarodowym... utrzymu­
je się w pewnych środowiskach po dzień dzi-

. siejszy”.
Czy mamy dziś w Polsce „farmazonów” —

wątpliwe. W Paryżu działa polska lożą „Ko­
pernik”, w Chicago obserwowałem na własne
oczy wchodzących i wychodzących masonów

EW

Dzieci wdowy, do mnie!
z ich słynnej siedziby bez okien, ale u’nas,
po rozwiązaniu lóż dekretem prezydenta z

1938 r. i okupacyjnej nocy — zorganizowanej
w lożach masonerii nie ma, chociaż jedna
pani drugiej pani różnie prawi. W każdym
bądź razie w wykazach Światowego Związku
Wolnomularzy Polskich w Paryżu, skupiają­
cego loże polonijne z całego świata, a dzia­
łającego przy Wielkiej Loży Francji (Paryż,
rue Piteaux 15) — nie ma żadnej loży far-

-mazonów krajowych. Ostatnim legalnym mi­
strzem masonów w kraju był przed wojną
wybitny lekarz warszawski, ■a ostatnim
„Czcigodnym” krakowskiej loży „Przesąd
Zwyciężony” (niegdyś mającej swoją siedzibę
przy Kopernika
wanego Kuriera

Dokumenty i
albo przepadły,
Paryża w czasie
zostały w ziemi
szawskiego, bądź też znajdują się w depozy­
cie Muzeum Narodowego, czy innej instytu­
cji — o czym pisze wspomniany już tu L.

Chajn. W komplecie zachowało się natomiast
archiwum loży żydowskiej B’nei B’rith (Sy­
nowie Przymierza). Kierownictwo Wielkiej
Loży znajdowało się w Krakowie i komplet­
nie zaskoczone dekretem z 1938 r. nie zdą­
żyło ukryć dokumentów, które dziś znajdują
się w krakowskim Wojewódzkim Archiwum
Państwowym przy ul. Siennej.

Dzięki tej sprzyjającej okoliczności wiemy
dziś, że loża „Solidarność” (jedna z 9 lóż
B’nei B’rijh w Polsce), założona w 1892 r„
w 1933 r. liczyła 170 członków (32 przemy­
słowców, 39 kupców, 36 adwokatów, 10 dy­
rektorów banków, 14 dyrektorów przedsię-

7) był metrampaż „I.lustro-
Polskiego”.
archiwa polskich masonów
albo wywiezione zostały do
okupacji, bądź też zakopane
gdzieś na terenie woj. War­

biorstw, 12 lekarzy etc.), że miała swoją sie­
dzibę przy ul. Gertrudy 7, potem przy Zie­
lonej (Sarego) 10, że należeli doń
na Sejm dr Ozjasz Thon, Salomon
her, dr Ignacy Schwarzbart etc.

Jeśli przepadły archiwa polskich
(ale może będą dostępne po 1980 r. — przy­
puszczają niektórzy), to zachowało się nato­
miast wiele pamiątek po masonach — szpa­
dy, fartuszki, młotki, szarfy z napisami Vin-
cere aut mori (zwyciężyć albo umrzeć), por­
trety Wielkich Mistrzów Wielkiego Wschodu
Narodowego Polski (Ignacy Potocki, Stani­
sław Kostka-Potocki, Kazimierz Nestor Sa­
pieha etc.), fotel Wielkiego Mistrza, opaski
zakładane podczas inicjacji itd. Wiele z tych
przedmiotów przed laty mogli krakowianie
obejrzeć podczas wystawy zorganizowanej w

nowym gmachu Muzeum Narodowego, ja na­
tomiast mogę państwu opowiedzieć, jakie to
nieznane nauce masonica można obejrzeć w

mieszkaniu pana Józefa Jastrzębskiego, wy­
bitnego krakowskiego kolekcjonera orderów
i militariów.

Na jednej ścianie kopia „Wyspy umarłych”
Bócklina, na drugiej obraz Matejki „Ociem­
niały Wit Stwosz z córką”, za oknem wieże
Wawelu i Katedry. Gospodarz otwiera skrzy­
dła gabloty-tryptyku i pośrodku widzimy ce­
remonialny miecz masoński pokryty symbola­
mi zakonu — kielnią. pionem, węgielnicą,
trójkątami, wężem połykającym własny ogon,
gwiazdami syjońskimi, literami G (gnosis),
rękami połączonymi w uścisku etc. Jest tu
też odznaka loży krakowskiej „Przesąd Zwy­
ciężony”, z literami PZ, odznaka loży rosyj­
skiej ze św. Andrzejem rozpiętym na krzy­
żu, czarna kokarda Wielkiego Mistrza loży

posłowie
Weinzie-

masonów

„Hesperus'” w Kaliszu, fartuszek jedwabny
Wielkiego Mistrza z wyhaftowanym cyrklem,
kątownicą, gałązką akacji i dwoma kolumna­
mi, złota odznaka masonów chicagowskich,
odznaka brata L. Eisenstadta z nr 32, z rubi­
nem, emaliowanym trójkątem, dwugłowym
orłem trzymającym miecz i wstęgę z napisem
„Nadzieja moja w Bogu”.

Eksponatów jest wiele, są dziesiątki od­
znak, trójkątów, pionów, kątownic, jest osob­
liwy kluczyk,, z „uszkiem” w kształcie trój­
kąta, są pamiątki po wolnomularzach nie­
mieckich w Polsce, członkach „Schlaraffii”,
są opaski, emblematy — słowem cały ów
dziwny świat symboli tajemniczej organizacji
podejrzewanej o spisek światowy, a której
cele i zadania, na ile to Się daje odtworzyć
z dokumentów czy z deklaracji, polegały na

dążeniu do prawdy, sprawiedliwości, brater­
stwa, republikanizmu.

Maria Dąbrowska, żona wolnomularza i
bliska znajoma Stanisława Stempowskiego.
wysokiego dygnitarza międzywojennej maso­
nerii, napisała w swoich dziennikach, że każ­
dy mason „jest wobec swoich prześladowców
jak święty wobec świń” i że „piękno tego
^świeckiego zakonu<> cnoty obywatelskiej i
prawości ludzkiej nie dawało spokoju bruda­
som politycznym”, dlatego, mając władzę,
rozwiązali loże w 1938 r. Kto ciekaw tych
Spraw, niech zajrzy do książki L. Chajna,
więcej tam powiedziane, niż można to uczy­
nić przy okazji wizyty u znakomitego kolek­
cjonera krakowskiego, p. Józefa Jastrzęb­
skiego.

KONRAD STRZELEWICZ

Fot. OTTO LINK
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— Miałeś przynieść baryleczkę z rumem

Śmierć ponad 900 członków sekty
„Świątyni Ludu” — zbiorowe sa­
mobójstwo, do którego zmusił swych
wyznawców w gujańskiej dżungli
paranoiczny ksiądz James Jones —

wstrząsnęła światem. Jak mogło do

tego dojść, jakie mechanizmy psy­
chologiczne kierowały przywódcą i

jego wyznawcami, dlaczego czło­
wiek, który kiedyś chciał wcielać w

życie ideały sprawiedliwości społecz­
nej, przekształci! swoją komunę w

faszystowski obóz koncentracyjny —

oto pytania, które zadają sobie poli­
tycy i socjologowie, lekarze i eseiści.

Oto relacja z koszmarnych wyda­
rzeń, opracowana przez zespół dzien­
nikarzy z tygodnika NEWSWEEK.

— Postanowił nie chodzić do gospody, ćwiczy
więc psa.

„Alert, alert, alert! Wszyscy do pawilonu!”
Ksiądz Jim Jones przez giośnik zwoływał
wszystkich członków „Świątyni Ludu” na o-

statnią komunię. W poczuciu obowiązku za­
częli się schodzić: niektórzy bez wątpienia
wiedzieli, co się święci. „Każdy musi umrzeć
— mówił Jones — jeśli kochacie mnie tak
samo, jak ja kocham was, wszyscy musimy
umrzeć, albo zostaniemy zniszczeni przez siły
z zewnątrz”. ,,

Jones kazał „medycznęj drużynie” przy­
nieść ..mieszankę” — cebrzyk z truskawko­
wym.-płynem, zmieszanym ze środkami uspo­
kajającymi i cyjankiem. „Najpierw dajcie
dzieciom” — komenderował.

Uzbrojeni strażnicy z gotowymi do strzału
pistoletami, tukami i strzałami otaczali tłum.
Jedne rodziny' szły po truciznę dobrowolnie,
inne stały w miejscu. Strażnicy podchodzili
do matek, wyciągali .im z rąk dzieci i odda­
wali „pielęgniarkom”, które wtryskiwały im
„mieszankę” do gardeł.

Ludzie podchodzili do cebrzyka i napełnia­
li swoje kubki trucizną. „Wszyscy padniemy
tej nocy, ale on nas jutro podniesie” — mó­
wił jeden z członków komuny. Jakiś stary
człowiek gwałtownie się opierał, został więc
powalony na ziemię, siła otwarto mu usta i
wlano truciznę. „Nadszedł czas, by umrzeć z

godnością” — mówił przez głośnik Jim Jo­
nes.

Po wypiciu trucizny członkowie „Świątyni
Ludu” zostali wyprowadzeni przez strażni­
ków z pawilonu, kazano im położyć się rzę­
dami twarzą do ziemi. Rodziny obejmowały
się. Po kilku minutach ludzie zaczęli rzęzić
i wymiotować, krew płynęła im z ust i no­
sów. Jones siedział na swym wysokim krze­
śle w pawPońie. Mówił: „Próbowałem, próbo­
wałem, próbowałem”. Potem krzyknął: „Mat­
ko, matko!” Samobójcza kula przebiła mu

głowę. Zsunął się z krzesła. Straszliwa cisza
zapanować nad obozem śmierci w południo­
wo-amerykańskiej dżungli Gujany.

Prolog tragedii
Cała sprawa rozpoczęła się przed 18

miesiącami w San Francisco. Kongresman
Ryan otrzymał wówczas wiadomość od swego
przyjaciela. Sama Houstoną — fotoreportera
agencji AP — że jego syna Boba znaleziono
martwego na szynach kolejowych niedaleko
jego miejsca pracy. Bob powiedział ojcu tuż

przed swą śmiercią, że zamierza wystąpić ze

„Świątyni Ludu”. Policja nie .wie, czy śmierć
Boba Houstoną była nieszczęśliwym wypad­
kiem, czy morderstwem.

Wstrząśnięty Ryan postanowił przyjrzeć
się bliżej działalności „Świątyni. Ludu” i zor­
ganizował specjalny zespół śledczy. Przez na­
stępne miesiące rodzice i przyjaciele człon­
ków komuny Jonestown donosili mu, że Jo­
nes więzi swych wyznawców w Gujanie. By­
ły członek straży przybocznej Jonesa twier­
dził, że Jones uprawia regularnie praktyki fi­
zycznego i psychicznego torturowania ludzi.
Dwoje uciekinierów z komuny, Tim i Grace
Stoen, skarżyło się, że Jones trzyma ich 6-
letniego synka jako zakładnika. Wiosną br,
sekretarka komuny do spraw finansowych,
Debbie Blakey, ucieka z Gujany, przywożąc
najstraszniejsze wieści: Jones zagarnia 65

tysięcy dolarów miesięcznie z emerytur star­
szych członków komuny i regularnie prowadzi
ćwiczenia z... masowego samobójstwa.

Były też i inne wieści, głoszące, że Jone­
stown, to raj kontrkultury. Adwokat Jonesa,
radykał z San Francisco, Charles Garry, na­
zywał tę kolonię „perłą, którą powinien zo­
baczyć cały świat”.

Ryan zadecydował, że pojedzie do Gujany
i chętnie zaaprobował udział dziennikarzy,
którzy chcleli mu towarzyszyć. WASHING­
TON POST wytypował więc swego kores­
pondenta w Ameryce Południowej, Charle-
sa Krause. SAN FRANCISCO EXAMINER
wysiał reportera Tima Reitermana i foto­
grafa Grega Robinsona, SAN FRANCISCO
CHRONTCLE — reportera Rona Javersa,
sieć telewizyjna NBC — reportera Dona
Harrisa i kamerzystę Boba Browna.

14 listopada cała grupa poleciała do Geo-r-

getown — sennej i spokojnej stolicy Gujany.-
Początkowo wydawało sie, że Ryan nie bę­
dzie mógł jechać dalej. W środę 15 listopada
zaczął się starać o zezwolenie na przybycie
do Jonestown — liczącej 900 akrów enklawy,
wykarczowanej w dżungli, położonej o 150
mil na północny zachód od Georgetown. Łą­
czniczką między Ryanem a Jonesem była
Sharon Amos, odpowiedzialna w komunie za

„public relations”. Przedstawiła ona kon-

gresmanowi długi zwój papieru z podpisami
wieluset mieszkańców Jonestown, którzy pi­
sali: „Wielu z nas było odwiedzanych przez
krewnych i znajomych, nie zapraszaliśmy
jednak i nie pragniemy zobaczyć kongres­
man a Ryana”.

Do Georgetown przylecieli Garry i Lane,
by przełamać impas. Obaj prawnicy, którzy
mówili publicznie o zaangażowaniu komuny
na rzecz integracji rasowej i równości, na-,
wiązali łączność radiową z Jonesem. „Masz,
dwie możliwości” — wyjaśnił Jonesowi Gar­
ry: „Możesz powiedzieć Kongresowi USA,
prasie i krewnym, żeby poszli w diabły. Je­
śli tak zrobisz, będzie to koniec zabawy. Dru­
ga możliwość, to wpuszczenie ich i udowod­
nienie całemu światu, że ludzie, którzy cię
krytykują, to wariaci”.

Przyjazd do Jonestown

Garry i Lane obiecali, że będą eskortować
grupę i zapewnili, że wszystko przejdzie
gładko, więc Jones w końcu się zgodził. Obaj
prawnicy dogonili Ryana już na lotnisku.
Grupa, w skład której wchodziło także czwo­
ro ludzi, mających krewnych w Jonestown,
liczyła teraz 19 osób. O godzinie 3 po połu­
dniu z lotniska w Georgetown wystartował
mały samolot Otter udając się

'

w kierunku
Port Kaituma. wsi rybackiej z pasem starto­
wym dla samolotów, oddalonej o 6 mil od
Jonestown. W godzinę później grupa została
powitana na pasie startowym przez kilku­
nastu nieprzyjaznych członków komuny.
Jeden z nich miał przy sobie broń palną.
Znów zaczęły się przetargi, wreszcie grupa
Ryana została umieszczona w ciężarówce,
która zawiozła gości.

Sceneria tego miejsca była nieoczekiwanie
przyjazna. Goście zobaczyli dzieci biegające
no małym olacu zabaw, dorosłych członków
komuny, piekących chleb i piorących bieliz­
nę. Ludzie podchodzili do Ryana i dzienni­
karzy uśmiechając się i zadajac im uprzejme
pytania. Żona Jonesa. Marcelinę, serdecznie
powitała delegację. „Musicie być głodni —

powiedziała — posiłek jest przygotowany w

pawilonie”. Zaprowadziła ich do budynku
pokrytego cienkim, falistym dachem, otwar­
tego na przestrzał, gdzie czekał spocony, wy­
glądający na chorego. Jones. Usiadł razem

z Ryanem i resztą grupy do obiadu.
Jeden z dziennikarzy, Krause, siedział obok

Jonesa. Miał on w pamięci, ćo mu powiedzia­
ła Grace Stoen, iż Jones jest próżny i żądny
władzy mimo swych uroczystych zapewnień
o pokorze. Krause zaczął zadawać pytania
i nagle Jones wybuchnął: „Cóż to? Groźba
unicestwienia? Pragnąłbym w ogóle się nie
urodzić! Rozumiem co to miłość i co to nie­
nawiść, te uczucia są bardzo sóbie bliskie”.
Gdy zaś dziennikarz zaczął naciskać, by Jo­
nes zajął stanowisko wobec doniesień w sto­
sowaniu kar cielesnych w komunie, ten

wrzasnął: „Nie wierze w przemoc... Niena­
widzę władzy. Nienawidzę pieniędzy... Wszy­
stko. czego chcę. to pokój. Nie troszczę się
o swói wizerunek. Jeśli moglibyśmy no pro­
stu powstrzymać, powstrzymać tę walkę... Ale
jeśli nie bMztomy mogli, n:e wiem co się
stanie z 1200 żyjących tu ludzi”.

Atmosfera pogarsza się
coraz bardziej

Ryan, jego sekretarka Jane Speier, Lane,
Garry i jeszcze dwie osoby, otrzymali zezwo­
lenie na spędzenie nocy w Jonestown. Lane
poszedł wcześnie spać. Garry rozmawiał do
późna w nocy o wydarzeniach dnia z Jone­
sem, który był w dobrym humorze. Garry
powiedział mu, że Ryan jest pod dużym
wrażeniem i wszystko poszło bardzo dobrze.

Jones wydawał się przyjazny i pogodny
również następnego dnia rano. Ryan i goś­
cie, którzy spędzili tu noc, zostali poczęsto­
wani dobrym śniadaniem. Samochód cięża­
rowy pojechał do Port Kaituma po dzienni­
karzy. Potem atmosfera zaczęła się psuć.
Krause odkrył cztery budynki wyglądające
jak stodoły. Gdy spróbował wejść do jednego
z nich, odepchnięto go. Dziennikarz zapro­
testował. Garry i Lane zwrócili się do kie­
rownictwa komuny z interwencją i wresz­
cie zezwolono dziennikarzom wejść do środ­
ka. Tam zobaczyli kilkudziesięciu starszych
członków komuny w. małym pomieszcze­
niu wypełnionym rzędami drewnianych
prycz. „Przypominało to statek niewolników”
— powiedział Lane. ,

Jones zgodził się udzielić wywiadu Harri­
sowi. Przez 45 minut siedział sztywno pod
obiektywem mini-kamery Boba Browna,
podczas gdy Harris bombardował go twar­
dymi pytaniami o broń, narkotyki i kapral-
skie traktowanie ludzi. Zapytał o karabin,
o którym mówił dziennikarzom poprzedniej
nocv policjant w Port Kaituma. „Bezczelne
kłamstwo” — oświadczył Jones. Potem dzien­
nikarz pokazał Jonesowi kartkę, którą dostał
od jednego członka komuny. Człowiek ten

prosił o pomoc w wyjeżdzie z Jonestown. Oczy
Jonesa zwęziły się, jego głos stwardniał:
„Ludzie grają, przyjacielu — powiedział lo­
dowato — ludzie kłamią”.

Możliwość dezercji wydawała się ranić
Jonesa. Po wywiadzie podszedł do niego
Ryan i powiedział: „Jim, tu jest sześciooso­
bowa rodzina, która chce opuścić komunę,’.
Jones krzyknął z furią: „Czuję się zdradzo­
ny. To się nigdy nie skończy!”.

O godzinie 3 po południu Ryana wezwano

do pawilonu: amerykański Indianin, nazwi­
skiem Al Simon, powiedział kongresmano-
wi, że pragnie razem z trojgiem dzieci opuś­
cić komunę: żona nie zgadza się jednak puś­
cić dzieci. Garry i Lane wyjaśnili obojgu ro­
dzicom. że powinni za pośrednictwem sądu

rozstrzygnąć ten spór. Ryan zapewnił Jonesa,
że nie zamierza«po powrocie do USA powo­
łać kongresowej komisji śledczej w sprawie
Jonestown, podziękował też Garry’emu i
La>ne’owi za pośrednictwo i umożliwienie
wizyty w Jonestown. Nagle jeden z przybo­
cznych Jonesa, Don Sly, podbiegł do Ryana
z długim nożem, który przyłożył mu do
gardła. Garry i Lane schwycili mężczyznę
i oswobodzili kongresmana.

Strzelanina na pasie startowym
O godzinie 3.15 Ryan wraz z grupą wsie

dli do ciężarówki, która miała ich zawieźć
na pas startowy. Niedaleko pasa, do cięża­
rówki podbiegła cała rodzina Parksow i za­
częła błagać by ją stąd zabrano. Parks,
jego żona Patty, brat Dale, matka i dwoje
dzieci przybyli do Jonestown wiosną bieżą­
cego roku. Jeszcze w Jonestown Parks zła­
pał kongresmana i wyszepta! mu: „Musimy
stąd wiać, tu jest piekło”.

Jeszcze jeden uciekinier dołączył do gru­
py: był to Larry Layton, 32-letni biały Ame­
rykanin, jeden z bliskich ludzi Jonesa. Dale
Parks miała zastrzeżenia: „On nie chce na­
prawdę wyjechać, to jakiś spisek, coś się
s tanie..Z**

Około 4.30 grupa Ryana przyjechała na

pas startowy w Port Kaituma. Mniej więcej
w tym samym czasie wylądował tu 6-osobo-
wy samolot Cessna, zaś w 10 minut później
19-osobowy samolot Otter. W samolotach nie
było dość miejsc dla Wszystkich. Ryan obie­
cał uciekinierom z komuny, że odlecą pierw­
si i ludzie, zdenerwowani i podnieceni, tło­
czyli się koło samolotów. „Kongresman po­
wiedział, że mogę wsiąść do pierwszego sa­
molotu” — rzeki Layton i przemknął się do
Cessny, podczas gdy Ryan osobiście pilnował
załadunku do Ottera. Obie maszyny puściły
w ruch silniki. Na pokładzie Cessny, Layton
wyciągną! nagle pistolet i oddał trzy strzały,
raniąc dwoje członków komuny. Potem pi­
stolet się zaciął i dwaj inni uciekinierzy wy­
trącili gó Laytonowi z ręki. Layton wybiegł
z samolotu i uclekł dojdżungli.

W tym samym momencie jeden z ucieki­
nierów — Harold Cordell wyjrzał przez okno
samolotu i zobaczył traktor z Jonestown,
ciągnący przyczepę. Z przyczepy wyskoczyli
mężczyźni z automatycznymi pistoletami i
karabinami półautomatycznymi. Uzbrojonych
ludzi zobaczył też Gerry Parks. Jego żona

Patty stała w drzwiach Ottera. Strzał strza­
skał jej głowę. Tom i Tima Bogue — dwoje
dzieci uciekinierów, zostało rannych, ale u-

dało im się zamknąć drzwi samolotu.. „Gdy­
by dzieci nie zamknęły drzwi — powiedziała
ich matka, Edith — mordercy wtargnęliby
tutaj i wszyscy bylibyśmy martwi”. .

Znajdujący się na pasie startowym Ryąn
i dziennikarze nie mieli tyle szczęścia.
Odepchnąwszy na bok gujańską służbę cy­
wilną, mordercy z przyczepy zaczęli ostrze­
liwać ludzi koło obu samolotów. Reiterman
dostał strzał w lewą rękę, Javers w ramię,
Krause w biodra. Wszyscy trzej dziennikarze
zdołali jednak skryć się za samolotem, dzięki
czemu ocaleli. Mordercy dopadli kamerzystę
Browna przy ogonie samolotu Otter. Foto­
graf Greg Robinson padł podziurawiony ku­
lami. Harris i Ryan skryli się za kolami sa­
molotu, ale znaleziono ich i zastrzelono.

Gdy wybuchła-strzelanina, oddział gu.iań-
skich żołnierzy uzbrojony w karabiny pilno­
wał uszkodzonego gujańs-kiego samoiotu na

końcu pasa startowego. „Potrzebujemy broni ’

— krzyknął dziennikarz z NBC, który biegł
po pomoc. Żołnierze odwrócili się tyłem. Za­
dziwiające było to, że odwrócili się i wycofali
także ludzie Jonesa, zostawiając ośmiu ran­
nych. Ci, którzy przeżyli, przerażeni wysie­
dli z samolotów. Niektórzy uciekli na skraj
dżungli- Przedstawiciel ambasady USA w

Gujanie, Richard Dwyer sam ranny w udo,
zajął się ciężej rannymi. Ludzie dygotali ze

strachu obawiając się powrotu morderców.
Gujańska pielęgniarka odmówiła przybycia
na pas startowy, by opatrzyć ofiary strzela-
niny, miejscowe ambulatorium odmowJo
przysłania lekarstw i bandaży. Niektórzy
mieszkańcy Port Kaituma zadali zapłaty, gdy
proszono ich, by na pas startowy przynieśli
wodę do picia. Wreszcie najciężej rannych
zabrano do namiotu wojskowego na końcu

pasa startowego, lżej ranni i reszta grupy
spędzili koszmarną noc, tłocząc się w pobli­
skiej knajpie.

Plan Jonesa

Wróćmy do Jonestown. Ksiądz Jones miał
całkiem inny plan. Około godziny 5-ej przez
głośnika wezwano wszystkich mieszkańców
komuny do pawilonu. Garry i Lane space­
rowali po terenie. Jones wydawał się im
spokojny i opanowany. „Pewni ludzie, którzy
opuścili komunę, nie mieli zamiaru wyjeż­
dżać — powiedział — chcieli kogoś zabić...
i zabrali ze sobą całą broń, jaka tu była”.

Jones oświadczył następnie dwom oszoło­
mionym prawnikom, że mają czekać w dom-
ku dla gości. „Niechęć do was obu rośnie.
Nie mogę przewidzieć, co zdarzy się na ze­
braniu”. Przy drzwiach domku dla gości
dwaj młodzi ko-munardzi, Pancho i Jim stali
z bronią gotową do strzału. „Wszyscy
umrzemy — powiedział Pancho — to wielki
moment, wszyscy umrzemy”. Dwaj strażnicy
wyjaśnili, że 'Jones zarządził rewolucyjne sa­
mobójstwo na znak protestu przeciwko ra­
sizmowi i faszyzmowi. „Czy nie ma innej
możliwości?” — spytał Lane. „A Charles i ja
napiszemy o was?”. Ten pomysł spodobał się
strażnikom. „Jak się stąd wydostaniemy? —

spytał Lane. Pancho wskazał dłonią kieru­
nek, Garry i Lane wybiegli do dżungli.

Gdy patrzeć wstecz, plan Jonesa wydaje
się jasny: Layton miał zabić pilota samolotu
Otter, gdy samolot będzie przelatywał nad
dżunglą. Wtedy samolot runąłby w dżunglę,
grzebiąc Ryana, dziennikarzy i uciekinierów.
Każdy, kto zostałby na pasie startowym,
miał zostać zastrzelony przez ludzi, którzy
przyjechali na przyczepie do traktora.

Obawiając się, że plan może się nie udać,.
Jones przygotował swych wyznawców na

śmierć. Najpierw zarządził alarm „Białej.
Nocy”, która oznaczała samobójstwo. 25-letni
kucharz, Stanley Clayton, skonstatował z

przerażeniem, że tym razem nie idzie o ćwi­
czenie.

Stojąc na swym tronie — wysokim drew­
nianym krześle wewnątrz pawilonu — Jones

oświadczył zgromadzonym członkom komu­
ny. że samolot wiozący Ryana spadnie z nie­
ba. Czas mijał, nic się nie działo. Wreszcie
ciężarówka komuny wróciła z pasa starto­
wego. Dwaj strażnicy Jonesa przecisnęli się
ku niemu i zaczęli coś szeptać. Jones wziął
do ręki mikrofon: '„Kongresman nie żyje...
i dziennikarze też — powiedział — za 45 mi­
nut będą tu gujańskie jednostki obrony.
Musimy umrzeć z godnością”.

W namiocie obok pawilonu Larry Schact,
absolwent szkoły medycznej, który pracował
w Jonestown jako lekarz, przygotował mie­
szankę: do sęku truskawkowego dodał środ­
ki uśmierzające ból i środki uspokajające.
Wtedy Jones kazał Schactowi i jednemu , z

kierowników komuny przygotować „napój”.
Do cebrzyka z sokiem wlano pół galonu roz­
tworu cyjanku. Cebrzyk postawiono u wej­
ścia do pawilonu. Jones nakazał matkom
z Jonestown. by przyniosły swoje dzieci
i otruły • je najpierw. Rzeźnia rozpoczęła się.

' Przez chwilę Jones siedział spokojnie na

swym tronie i obserwował scenę. Coraz wię­
cej członków komuny zaczęło się opierać.
Ich opór zirytował Jonesa. Wstał z tronu,
ze strażnikami u boku przeszedł między wy­
znawcami zmuszając ich do dopełnienia sza­
leńczego rytału. „Spieszcie się, spieszcie się,
spieszcie się!” — krzyczał. „To był szaleniec
—■mówi Clayton — ten człowiek postradał
zmysły”.

W zamieszaniu garstce wyznawców „Świą­
tyni Ludu” udało się zbiec.

36-letni Odęli Rhodes siedział koło. płotu
czekając na swoją kolej, gdy pielęgniarka
posłała go ćk> stetoskop. Schował się . za ja­
kąś ścianą, przeczekał ceremonię picia tru­
cizny do końca i uciekł do dżungli. Poszedł
do Port Kaituma i pierwszy opowiedział tam
o .apokalipsie w Jonestown.

Zanim jednostki gujańskie zjawiły się ■»'
komunie, Jones i jego przyboczna drużyna
dokonali dzieła

Przyjaciółka Jonesa, Maria Katsaris I Je­
denastu jego uczniów zabrało swoje kubki
z trucizną do domu Jonesa. Pięciu zmarło w

jednej sypialni, siedmiu — w drugiej. Gdy
wszyscy byli już martwi, Jones strzelił sobie
w głowę.

Jednostki gujańskie ?

przybyły po 12 godzinach
Lahe i Garty słyszeli strzały, gdy brnęli

przez dżunglę, szukając drogi do Port Kaitu­
ma. Wyszli na jakąś ścieżkę wysadzoną krze­
wami, ale ujrzawszy dwóch mężczyzn nio­
sących ciężkie skrzynie na ramionach, skryli
się znów w buszu, gdzie spędzili 26 godzin,
zanim wreszcie dotarli do wsi.

.Władze gujańskie potrzebowały ponad 12

godzin, aby dotrzeć do ludzi, którzy przeżyli
strzelaninę na pasie startowym, po części
dlatego, że pas ten nie jest w nocy oświe­
tlony i nie można na nim lądować. Dopiero
o 6 rano przybyły pierwsze jednostki woj­
skowe. Ci, którzy przeżyli, odlecieli do Geor­
getown. Zwłoki Ryana, Harrisa, Robinsona,
Browna i Patty Parks leżały wciąż na tym
samym miejscu, na którym ludzie ci zostali
zabici poprzedniego dnia. Siły powietrzne
USA przysłały do Georgetown specjalny sa­
molot medyczny, który przetransportował
rannych do bazy lotniczej koło Waszyngtonu.

Widok, jaki ukazał się oczom żołnierzy
gujańskich, którzy wkroczyli do Jonestown,
był potworny, można go porównać chyba
tylko z hitlerowskimi obozami koncentra­
cyjnymi. Zwłoki leżały wszędzie. Żołnierze
znaleźli skrzynkę z 803 paszportami amery­
kańskimi i czeki emerytalne, które starsi
członkowie komuny oddawali Jonesowi. Zna­
leziono też ponad milion dolarów w gotówce.

Przez kilka dni liczba ludzi, którzy zginęli
w Jonestown, pozostawała sprawą tajemniczą.
Władze gujańskie, po prowizorycznych obli­
czeniach, stwierdziły, że znaleziono 373 tru­
py, potem mówiono o 409 zmarłych. Różnicą
między tymi liczbami, a ilością znalezionych
paszportów spowodowały pogłoskę, że setki
członków komuny uciekły do dżungli. Ro­
dziny tych ludzi miały nadzieję, że ich krew­
ni żyją. Nadzieje te szybko się jednak roz­
wiały. Rząd USA wysłał do Gujany zespół,
który miał pomóc władzom gujańskim w

rejestrowaniu i identyfikowaniu zwłok. Gdy
zespół przybył na miejsce zbiorowego samo-

mójstwa. okazało się, że liczba trupów jest
ponad dwukrotnie wyższa od liczb przeka­
zywanych przez władze gujańskie. Pomyłka
wynikła stąd, że jedne ciała leżały na dru­
gich, rodzice na dz'ec>acłL tężsi i wyżsi męż­
czyźni na niższych i szczuplejszych współ­
towarzyszach straszliwego rytuału.

Śmigłowce amerykańskiego lotnictwa woj­
skowego dokonały ostatniego przelotu, nisko
nad dżunglą, ogłaszając przez głośniki, że u-

ciekinierzy mogą wyjść z kryjówek, nic już
bowiem nie zagraża ich życiu. W dżungli
panowała jednak głucha ciszą.

Miłość?

Gdyby słynna gwiazda
filmowa lat trzydziestych
(zmarła zresztą nie tak
dawno) Joan Crawford do­
żyła do dnia dzisiejszego,

nie byłaby chyba zachwy­
cona — czytając obecnie
wydaną książkę o sobie.
Adoptowana przez nią w

młodości, córka Christina
napisała wprawdzie pa­
miętnik) pod tytułem „Ko­
chana mama”, ale każde­
mu zdaniu, które poświęca
pamięci „kochanej matki”
przeciwstawia co najmniej
dwa następne, odmalowu­
jące jej metody wychowa­
wcze, w stylu: „Była zdol­
na do wszystkiego. Często
chwytała za pejcz i biła
mnie do krwi. Całymi go­
dzinami przebywałam za

karę w zamkniętym poko­
ju bez światła i okien...”

W ten sposób dowiadu­
jemy się, jak kochające
córki wystawiają pomniki
„kochanym mamom”. I
jeszcze biorą za to grube
dolary...

CYTATY

„Pacjent upadł na głowę, co umożliwiło mu powrót do
zdrowia”.

(„Journal de Geneve”)

„Ta z pań, która zapomniała przed wojną o swoim
przyjacielu w szafie — proszona jest o zgłoszenie się po
szkielet nadający się jeszcze do użytku. Naukowego”.

(„TiP — Magazin”)

„Nieznani sprawcy dokonali szkód na kwotę- tysiąca
funtów szterlingów, które zostawili na miejscu szkody”.

(„Sunday — Times”)

„W razie alarmu atomowego zaleca się zamknąć okna
i zażyć pigułkę”.

(„Offenbacher — Post”)

„Z czystej głupoty uległa obu mężczyznom, którzy za­
szli w ciążę”.

(„L’Espresso”)

„Prezes niesłusznie zapomniał o swoim członku”.

(„Aftonbladet”)

Końskie życie
Jak powiadają wtajemniczeni — a co.ostatnio przedo-

staje się do prasy — w angielskiej rodzinie królewskiej
znów szykuje się afera o posmaku skandalicznym. Po pe­
rypetiach rozwodowych siostry królowej, ks. Małgorzaty,
ponoć i w małżeństwie córki monarchini, Anny nie dzieje
się najlepiej. Kapitan Mark Phillips, o czym piszą dzien­
nikarze, nie t.ylko nie ma matury, lecz także nie posiada
żadnych innych zainteresowań, prócz jazdy konnej. Za­
miast więc o żonę, dba wyłącznie o konie. Księżniczka
Anną zresztą również woli konie od męża. A ponieważ
coraz częściej z nich (koni) spada, przeto spadła też tem­
peratura uczuć małżonka. Konie(c) pieśni?

OBYWATELE HONOROWI

„Adolf Hitler wciąż jeszcze żyje w RFN” —

donosi prasa socjaldemokratyczna tego kra­
ju. Otóż okazało się, że Hitler figuruje na­
dal w ponad stu gminach Republiki Fede­
ralnej, jako... obywatel honorowy. Przed pa­
ru tygodniami dopiero zdecydowała się np.
rada miejska Hannoveru odebrać „fuhrerowi”
obywatelstwo honorowe miasta Natomiast
wniosek SPD o pozbawienie tej „godności”
znanego nazisty Hierla (Reichsarbeitsdienst-
fiihrera III Rzeszy) we Frankonii (Parsberg),
został odrzucony przez bawarską CSU. Pod
Straussem tańczy się nadal w takt starego
walca hitlerowskiego. Choć nie był to wale,
lecz walec...

Kolce

Całymi latami marzył Ewald Scholle, szwaj­
carski ogrodnik i właściciel eksportowej fir­
my kwiaciarskiej o pomnożeniu swoich do­
chodów przez wyhodowanie róży bez kolców.

Kiedy mu się to wreszcie udało, żaden z od­
biorców nie chciał zakupić tego rodzaju róż
—- jako.,' nieprawdziwych. . Scholle ma więc
wprawdzie róże bez kolców, ale bez spo­
dziewanego zysku. Za to wyrosły (mu) kolce
handlowe...
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GARAŻE
SAMOCHODOWE

METALOWE, SKŁADANE z SEGMENTÓW,
KRYTE BLACHĄ FALISTĄ — o wymiarach 3x5 m

OFERUJĄ Zakłady Przemysłu Metalowego —

Spółdzielnia Pracy „POKÓJ ’

w Tarnowie.

Wykonanie w krótkim terminie. — Zamówienia przyj­
muje biura przy ul. KRAKOWSKIEJ nr 28.

K-8555

Oddział Wojewódzki
Naczelnej Organizacji Technicznej w Tarnowie,

wspólnie z Radą Koordynacyjną
Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego w Tarnowie

oraz Delegaturą Centrali Obrotu Maszynami
i Surowcami „BOMiS” w Tarnowie

organizują
I WOJEWÓDZKĄ GIEŁDĘ

MATERIAŁOWO-SUROWCOWĄ I MASZYNOWĄ
w dniach 14—15 grudnia 1978 roku, w godz. 10—14,

w budynku Wojewódzkiego Związku Spółdzielni
Rolniczych „Samopomoc Chłopska'1 w Tarnowie

przy placu BEMA.

■Na giełdzie oferowane będą w szerokim asortymencie
materiały zaopatrzeniowe oraz maszyny i urządzenia,

. zgłoszone do zagospodarowania przez przedsiębiorstwa
uspołecznione z terenu woj, tarnowskiego. — Nabyw­
cami mogą być jednostki gospodarki uspołecznionej
i nieuspołecznionej.

K-8600

ZAKAZ

choinek jodłowych
Okręgowy Zarząd Lasów Państwowych w Kra­

kowie informuje, że w bieżącym roku, z uwa­
gi na konieczną ochronę jodły, niezwykłe waż­
nego w terenach podgórskich i górskich gatun­
ku lasotwórczego, W OKRESIE ŚWIĄTECZ­
NYM SPRZEDAWANE BĘDĄ WYŁĄCZNIE
CHOINKI ŚWIERKOWE.

Ostrzega się zatem kupujących, że każda choinka

jodłowa naturalna - tak z lasów państwowych jak
i niepaństwowych, będzie pochodziła z nielegalnego

wyrębu i jej posiadacz (nabywca) będzie karany

mandatem, a choinka jodłowa skonfiskowana.

I

5
5
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K-8222

Zbliżają się bwiętai
Każdy pragnie Je spędzić wygodnie I przyjemnie.
Ale pełny relaks zapewnić może dopiero

zestawiwoczynkowylKRAKtISf
iub wersalka )KASIA<

produkcji Krakowskich Fabryk Mebli, pokryte
tkaninami krajowymi i importowanymi —

o pięknych kolorach i ciekawych wzorach.

KUPIĆ JE MOŻNA w sklepie patronackim WPHW

w KRAKOWIE, ul. STRADOM 15 oraz bezpośrednio

w Zakładzie Produkcyjnym Krakowskich Fabryk

Mebli

Kraków-RYBITWY, ul. OBROŃCÓW MODLINA 9,

telefony 601-54, 641-73

Zapraszamy do odwiedzenia tvch placówek handlowych
KRAKOWSKIE FABRYKI MEBLI

K-8070

Sprzedaż

Różne

SAMOCHÓD Lublin, dwa

napędy, tanio sprzedani.
Józef Kowal, 33-202 Smę-
gorzów 3, woj. tarnow­
skie. P-353

PASY przepuklinowe
sprężynowe, pasy brzusz­
ne pooperacyjne, pasy
lecznicze przeciw obniże­
niu żołądka — inne —■
wykonuje, wysyła — or­
topeda Zieliński, 31-068
Kraków, Stradom 11.

GAZETA POŁUDNIOWA

AUTO — sprzedasz — ku­
pisz solidnie przez Biuro
Usług Pośrednictwa, Zbi­
gniew Mikulski, Kraków,
pl. Łagiewnicki 12.

g-71101

KAFLE, płytki posadzko­
we, okucia piecowe nie­
rdzewne i zwykłe, bojle­
ry, grzejniki rurowe, pły­
ty kuchenne — poleca
sklep R. Frania, Kraków,
ul. Zmujdzka 10 (przecz­
nica z 29 Listopada, obok
Akademii Rolniczej).

g-70466
MEBLOSCIANKI poleca
nowo otwarty pawilon
meblowy, Gaczorek, Kra­
ków, Kronikarza Galla 28.

g-70717

SAMOTNI! Duży wybór
ofert posiada Biuro Ma­
trymonialne „Westa”, skr.
pocztowa 672, 70-952 Szcze­
cin 2. K-32

MIŁY NASTRÓJ w czasie

domowej zabawy karnawałowej
zapewni dobra muzyka
płynąca z radioodbiorników: ♦ „DUET” stereo ♦
„KLEOPATRA” ♦ lub „ELIZABETH” Hi-Fi. - KUPIĆ

je można w branżowych sklepach Wojewódzkich
Przedsiębiorstw Handlu Wewnętrznego w Krakowie,
Tarnowie i Nowym Sączu.

KRAJOWEJ LOTERII PIENIEZNEJ

K-8453

Nieruchomości
SPRZEDAM w Krakowie
domek jednorodzinny,
stan surowy, zamknięty,
woda, gaz, prąd, siła, z

pomieszczeniami na za­
kład 1 działkę 30 arów,
ogrodzoną. Kraków7, tel.
814-05.

W NOWYM Sączu lub o-

kollcy — doni jednoro­
dzinny ł działką kupię
lub zamienię na mieszka­
nie własnościowe M-4, no­
we budownictwo, we

Wrocławiu. Czesław Go­
łąb, Wrocław, ul. Bezpie­
czna 33/2. S-59810

OBWIESZCZENIA

Prawomocnym orzeczeniem Kolegium do
Spraw Wykroczeń przy Naczelniku Miasta
i Gminy w Piwnicznej z dnia 7 listopada 1078
roku, nr rej. A-145/78, Andrzej Tokarczyk, syn
Władysława, urodź. 29. IX. 1957 r„ zamieszkały
w Piwnicznej, ul. Targowa 7, obwiniony o to,
ze w dniu 20. X. 1978 r., o godz. 20, w Piwni­
cznej, na ulicy Daszyńskiego, będąc pod wpły­
wem alkoholu wszczął awanturę z prze­
chodniami i używając słów wulgarnych zacho­
waniem swoim zakłócił spokój i porządek pu­
bliczny.

— został uznany winnym popełnienia zarzu­
conego mu czynu, stanowiącego wykroczenie z

art. 51 § 2 KW ustawy z dnia 20 maja 1971 r.,
(Dz. U. nr 12, poz. 114) i na podstawie tegoż
wymierzono mu, jako karę zasadniczą, grzyw­
nę w wys. 3.500 zł oraz jako karę dodatkową
podanie do publicznej wiadomości zawiadomie­
nia o ukaraniu drogą ogłoszenia W „Gazecie
Południowej”, na koszt obwinionego.

Ponadto orzeczono zapłatę kosztów postępo­
wania dowodowego w wys. 100 zł. K-8119

Zarząd Inwestycji Akademii Medycznej w Kra­
kowie, ul. Grzegórzecka nr 20 — ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO zleci wykonanie robót ślusarskich sta­
nowiących uzupełnienie urządzeń stolarki me­
blowej, nietypowej wnętrz I Kliniki Chirur­
gicznej AM w Krakowie.

Termin wykonania: od stycznia do końca
czerwca 1979 roku.

Termin składania ofert do dnia 23 grudnia
1978 roku.

Otwarcie ofert nastąpi 28 grudnia 1978 r.,
o godzinie 10, w siedzibie Zarządu Inwestycji
przy ul. Śniadeckich (wejście od ul. Grzegó­
rzeckiej).

W przetargu mogą wziąć udział jednostki
gospodarki uspołecznionej i nieuspołecznionej.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn. K-8400

Zarząd Gminnej Spółdzielni „Samopomoc
Chłopska” w Suloszowie — ogłasza, że w dniu
29 grudnia 1978 roku, o godzinie 9, w siedzibie
Gminnej Spółdzielni „SCH” w Suloszowie —

SPRZEDA W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO

— samochód marki „Żuk”’ A 06, nr podwozia
191859, nr silnika 299280.

Pojazd można oglądać codziennie w godzi­
nach 9—14.

Cena wywoławcza wynosi 53.750 złotych.
Przystępujący do przetargu zobowiązani są

wpłacić do Banku Spółdzielczego, na konto
GS, wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej, najpóźniej w przeddzień przetargu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez Obowiązku podania przyczyn.

K-8514

UWAGA

wyjeżdżający do Łańcuta!
Muzeum-zamek w Łańcucie

PRZETARGI

Komitet Wojewódzki PZPR w Nowym Sączu,
al. Wolności nr 49 — SPRZEDA W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO samo- |
chody osobowe marki:

1) Wołga-Gaz M-21, rok pród. 1974, nr pod- :

wozia 196981, nr silnika 300950, nr rej. |
NSA-017 a, stopień zużycia 60 proc.

2) Wołga-Gaz M-24, rok prod. 1974, nr pod- ;
wozia 201311, nr silnika 307415, nr rej. i
NSA-004 a, stopień zużycia 70 proc.

Cena wywoławcza jednego samochodu
nc-si 88.000 złotych.

Przetarg odbędzie się w dniu 23 grudnia
roku, o godzinie 12, w KW PZPR w Nowym I

Sączu, al. Wolności 49. .

Pojazdy można oglądać codziennie w go- ;
dżinach 10—12, w garażu KW PZPR w Nowym ,

Sączu, ul. Jagiellońska 26, z wyjątkiem nie­
dziel.

W przypadku niedojścia do skutku I prze­
targu, if przetarg odbędzie się w tym samym j
dniu, o godzinie 13.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są !

wpłacić wadium w wysokości 10 proc, ceny ■
wywoławczej, w kasie KW PZPR, al. Wolności I
nr 49, w godzinach 9—11, najpóźniej w dniu i

przetargu, do godziny 9.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetar- i

gu, bez obowiązku podania przyczyn.
K-8631

wy-

1078

Urząd Miasta i Gminy w Limanowej — ogłasza,
że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO zleci wykonanie instalacji gazowej
niskoprężnej na osiedlu Starowiejskim w Li- >

manowej.
Termin wykonania robót — 30 marzec 1979 r. |
Z dokumentacją techniczną można zapoznać i

się w Urzędzie Miasta i Gminy w Limanowej, |

pokój nr 50. w godzinach od 9 do 13. lub uzy- ,

skać informacje telefonicznie; nr telefonu 53
wewn. 74. •

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „przetarg”, należy składać w sekretaria­
cie Urzędu w terminie 14 dni od daty ukaza­
nia się niniejszego ogłoszenia.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w 15 dniu
od daty’ ukazania się niniejszego ogłoszenia,
o godzinie 10, w pokoju nr 6.

Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu bez obo­
wiązku podania przyczyny.___________K~8412
Kombinat Budownictwa Komunalnego w No­
wym Sączu, ul. Nowy Świat 2 — SPRZEDA
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO:

— samochód osobowy marki „Peugeot" 504 L,
nr fabryczny 1258498, nr silnika 1258498,

rok budowy 1971, stopień zużycia 78 proc,
cena wywoławcza 66.000 złotych

— samochód osobowy marki „Peugeot” 5041,
nr fabryczny 1257590, nr silnika 1258418,
rok budowy 1971 stopień zużycia 70 proc.,
cena wywoławcza 90.000 złotych

— samochód osobowy marki „Peugeot” 5041,
nr fabryczny 1254963, nr silnika 1257590,
rok budowy 1971, stopień zużycia 70 proc,,
cena wywoławcza 90.000 złotych.

Przetarg odbędzie Się dnia 29 grudnia 1978
roku, ó godzinie 10, w budynku KBK w No­
wym Sączu, ul. Nowy Świat 2.

Samochody . można oglądać w godzinach od
13 do 15.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej, należy wpłacić do kasy Kombinatu

najpóźniej do dnia 28 grudnia 1978 roku, do

godziny 14.
W razie niedojścia do skutku I przetargu, II

przetarg odbędzie się w tym samym dniu, bez­
pośrednio po przeprowadzeniu przetargu I

Zastrzega się prawo unieważnienia prze­
targu, bez obowiązku podania przyczyn.

K-8509

Koleżance Ewie pasierb
składamy wyrazy głębokiego współczucia z pe>-
wOfiu śmierci OJĆA.

Dyrekcja
i Rada Zakładowa Przedsiębiorstwa
Doświadczalno-Produkcyjnego
„Nftftochem” w Krakowie

an

HAT 126 p
to nadzwyczajna, dodatkowa premia,
w najbliższej grze — w niedzielę 17
grudnia w DUŻYM LAJKONIKU

A

A

na 6-cyfrową końcówkę bande­
roli (do rozlosowania, a na po­
zostałe motorower „Komar”)
na 5-cyfrową końcówkę bande­
roli— motorower „Komar”.

Ponadto liczne premie w wysoko­
ściach zaplanowanych do gier grud­
niowych, o łącznej wartości ponad
500.000 złotych. K-8625

▲

DO CIĄGNIKÓW — C-325,
C-328, C-330, C-4011 — oraz

MASZYN KONNYCH
i CIĄGNIKOWYCH
po atrakcyjnych cenach •—

Kółek Rolniczych
sprzeda
Spółdzielnia
w Szczurowej.

Sprzedaż odbywa się codziennie w

dniach od 15 do 30 grudnia br. —

w godz. 8—14, w magazynie SKR
Szczurowa (Włoszyn), woj. tarnow­
skie. K-8420

Żuraw samochodowy
typ ZSH-6 na podwoziu Star 66
rok produkcji 1971, po napra­
wie głównej

ZAMIENIĄ NA NOWY

samochód ŻUK
Krzeszowickie Kamieniołomy
Drogowe w Krzeszowicach —

32-560 KRZESZOWICE, ul. T.
Kościuszki 10, teł. 82, wewn. 16

Bliższych informacji udzieli kierow­
nik Bazy Sprzętu Samochodowego w

Zalasiu. K-7556

UWAGAI ♦•+ UWAGA!

Pilnie poszukujemy skrzyni

rozdzielczej «STAR 66»
nr katalogowy A66.25.001/408.25.212
do dźwigu podnoszącego wagony
tramwajowe. Sprawa awaryjna! Pro­
simy o natychmiastowe oferty pod
adresem: Miejskie Przedsiębiorstwo
Komunikacyjne — Kraków, ul. Wa­
wrzyńca 13, telefon 626-00 . 268-20,

645-30 wewn. 11 lub 16,
Telex 0325326 pl MPK K-8548

będzie zamknięte, ze względu na pełną konserwację
wnętrz, od 18 grudnia 1978 r. do 20 stycznia 1979 r.

włącznie.
Godziny otwarcia Muzeum-Zamku i Powozowni w 1979 r.;

sezon zimowy
Aod

do

sezon letni

Aod
ki
i piątki w godzinach 9—14.30 O w soboty w

godzinach 9—15 O w niedziele i święta, w go­
dzinach 9—17

nieczynne będzie
A w poniedziałki O we wtorki po wolnej od pra­

cysobocie014i15kwietniaO1maja0
12—18 maja 0 1 listopada.

W sezonie letnim można zwiedzać Muzeum tylko z

przewodnikiem. — Wejście do Muzeum mają zapew­
nione wycieczki tylko wcześniej zgłoszone, które otrzy­
mały potwierdzenie z wyznaczeniem daty i godziny.

DYREKCJA MUZEUM-ZAMKU
w ŁAŃCUCIE

K-8419

21
16

17
w

stycznia do 16 kwietnia i od 2 listopada
grudnia — w godzinach 9—14 .

kwietnia do 31 października O we wtor-

godzinach 10—17 0 w środy, czwartki

Okazja
CHnentlwtiiczviRai«<25B>

w workach - MOGĄ KUPIĆ osoby prywatne w każ­
dej ilości — DO 31 GRUDNIA BR. — bezpośrednio
w Krakowskim Kombinacie Cementowo - Wapienni­
czym - Zakład Wiodący Cementownia „Nowa Hu­
ta

’

w Krakowie,
Szczegółowych informacji udziela: Dział Zbytu

w godzinach 7—15, oprócz niedziel i świąt, w Ce­
mentowni „Nowa Huta" w Krakowie, ul. Cemento­

wa (dojazd tramwajami nr nr 14, 15 i 20), telefon

404-41, wewn. 171 lub 172.

DYREKCJA REJONOWA KOLEI PAŃSTWOWYCH
w KRAKOWIE, ul. MOGILSKA 1

przyjmie, do pracy
w okresie szczytu przewozowego PRACOWNIKÓW —;
(kobiety i mężczyzn) — na stanowiska związane z ru­
chem pociągów, a to:

▲
A

A

A

A

A

DYŻURNYCH RUCHU

ZWROTNICZYCH

MANEWROWYCH

NASTAWNICZYCH
DRÓŻNIKÓW PRZEJAZDOWYCH

RZEMIEŚLNIKÓW O (ślusarzy wszystkich
specjalności O stolarzy 0 elektromonterów) —

do pracy przy naprawie taboru kolejowego.
Zapewnia się;

A. zdobycie popłatnego zawodu
A podnoszenie kwalifikacji i wykształcenia
A szeroki zakres świadczeń przysługujących pra­

cownikom PKP.

Szczegółowych informacji udziela i zgłoszenia do pracy
przyjmuje: Dział d. s. Pracowniczych, ul. Mogilska 1,
telefon 270-22, wewn. 36-59, pokój nr 126, I piętro —

oraz komórki służb pracowniczych w jednostkach kole­
jowych na terenie całej Dyrekcji Rejonowej Kolei

Państwowych.
■

Tylko do 31 grudnia
M02NA KUPIĆ NA RATY:

A

A

MEBLE POKOJOWE MATOWE

MEBLE TAPICEROWANE, jak zestawy w—o-

czynkowe, kanapy, tapczany, pufy
MEBLE IMPORTOWANE z Austrii i Jugosławii▲

w branżowych sklepach Wojewódzkich Przedsiębiorstw
Handlu Wewnętrznego w Krakowie, Tarnowie i No­
wym Sączu. — I wpłata gotówkowa tylko 10 proc. ćeny.

KREDYTU UDZIELAJĄ nieźwloćźnie placówki NBP
PKO. ■— Kórzystaicie z wyjątkowych udogodnień!

K-8452
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Od dziś choinki

W krakowskich zakładach

miastom Dobrze zakończyć rok - by pomyślnie wystartować ŚRODA

RADIO •♦■

do nowych zadań

na placach targowych
Tradycje drzewka świątecznego — bo przecież nie zaw­

sze było ono iglaste — sięgają bardzo daleko. Święta bez
choinki, bez zapachu lasu, dla wielu nie mają uroku. W tej
chwili w’wieiu ?ńadl'eśńićtwach kraju trwają „świerkowe żni­
wa”. Jodły, jako drzewa o właściwościach lasotwórczych są

pod ochroną. Do naszych domów zawitają więc tylko świerki.
Już jadą transporty z lasów Nowosądecczyzny, Myślenic, Nie­
połomic, Limanowej. Pierwsze choinki są już w sprzedaży na

wydzielonych placach Krakowa.

W tym roku Kraków otrzyma około 20 tysięcy drzewek.
Zdaniem specjalisty d/s handlu WSS „Społem” Oddział Śród­
mieście Cecylii Gałuszki, choinek starczy dla wszystkich,
a nawet, będzie za dużo. W ubiegłym roku część drzewek zo­
stała i trzeba je było spalić. Krakowianie, zwłaszcza ci bez

małych dzieci, przekonali się, że sztuczne choinki są coraz

ładniejsze i praktyczne...

Zainteresowanych kupnem choinek prawdziwych informu­
jemy, że sprzedaż odbywać się będzie od 13 do 23 bm. na pla­
cach przy ulicach: Rydla, Kościuszki, Pstrowskiego, Daszyń­
skiego, Karmelickiej oraz przy stadionie „Wandy”. Ceny —

wahają się od 30 zł za choinkę do półtora metra do 80 zł za

olbrzyma 3,5-metrowego.

Ostatni miesiąc 1978 r. — w

krakowskich zakładach pracy
trwa walka z czasem. Idzie o-

czywiście o to, by wykonać
zgodnie z terminem plany pro­
dukcyjne. Wiadomo, udany fi­
nisz w br. gwarantuje dobry
start do nowych zadań w roku
następnym A oto meldunki z

kilku przedsiębiorstw.
— Od lat wykonujemy plan

produkcyjny — mówi zastęp­
ca dyrektora d/s ekonomicz­
nych Krakowskiej Fabryki A-

paratów Pomiarowych „Mera”
KFAP, Wilhelm Magielski. —

W tym roku także wykonamy
plan roczny, kwartalny, mie­
sięczny oraz plany eksporto­
we. Muszę jednak przyznać, że
tegoroczny grudzień jest bar­
dzo trudny. Braki energii e-

lektrycznej, niedostatek mate­
riałów, kłopoty z kooperanta­
mi, to wszystko utrudnia u-

trzymanie rytmiczności pro­
dukcji. Ludzie bardzo dobrze

i dużo pracują. Nasz sukces?, cznych Krakowskich
Cieszy nas szczególnie udana
produkcja pamięci magnetycz­
nej na dysku elastycznym. Li­
cencje kupiliśmy we Francji
i z powodzeniem dostarczamy
nasz produkt do licencjodaw­
cy-

— Plan tegoroczny wykonuje­
my pomyślnie — skwitował dy­
rektor Zakładów Budowy Ma­
szyn i Aparatury im. St. Szad­
kowskiego, Krzysztof Brzeziń­
ski. — Wykonaliśmy wszystkie
wskaźniki i przewidujemy w

niektórych asortymentach
przekroczenie planu, Wyjątko­
wo na Odlewni z powodu bra­
ku surowców nie można było
wyprodukować

'

rzaliśmy.
— Trudności

z wykonaniem
eksportowego do drugiego ob­
szaru .płatniczego — mówi
zastępca dyrektora d/s techni-

tego co zamie-

mamy jedynie
w pełni planu

Zakła­
dów Armatur, Czesław Pyr-
chla. — Walczymy z czasem,
może się uda. Natomiast już
możemy się pochwalić, że zdo­
łaliśmy w tym roku wyprodu­
kować informacyjną serię ba­
terii o nowych kształtach. Za­
warliśmy też interesujące kon­
takty z firmami zagraniczny­
mi o podobnym profilu pro­
dukcyjnym.

— Plan rzeczowy zostanie.^
wykonany — twierdzi zastępca
dyrektora d/s zaplecza Krako­
wskiego Przedsiębiorstwa Bu­
downictwa Przemysłowego nr

2, Kazimierz Lipień — w>-

mieszkaniówce nawet przed)
terminem. Kłopoty i niepew­
ności dotyczą planu wartościo­
wego. Gdyby nie brak tran­
sportu i ciężkiego sprzętu bu­
dowlanego mówiłbym dzisiaj o

tym, ile zrobimy ponad plan...
(km)

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
W. Szekspir: Hamlet — 19.15, MI­
NIATURA (pl. Ducha 2): S. Mi­
chałków*: Baialajkin 1 spółka —

19.15, STARY (Jagiellońska 1): W.
Gombrowicz: Iwona, księżnicz­
ka Burgunda — 19.15, KAMERAL­
NY (Boh. Stalingradu 21): A.

Strindberg: Panna Julia — 19.15,
LUDOWY (os. Teatralne 34): M.
Bałucki: Ciężkie czas;*
MUZYCZNY (Lubicz 43)
bar: Kraina uśmiechu ■
GROTESKA (Skarbowa 2):
Szrmański: Słoneczny świat —10
1 17, KAWIARNIA „POD
WIEM” (Grodzka): Spotkanie z

żartem „Jesień” — 17, FILHAR­
MONIA (Sukiennice): Koncert ka-

merainy — wyk. Capelia Craco-

yiensis —19.36.
Pozostałe teatry nieczynne.

KINA

I

- 19.15,
F. Le-

19.15,
E.

■pi­

13
GRUDNIA

Łucji
jutro

Izydora

Wczoraj, w Komitecie Dziel­
nicowym PZPR Kraków Kro­
wodrza spotkali się przedsta­
wiciele kilku pokoleń działaczy
ruchu robotniczego. Najstarsi
działacze KPP, PPR, PPS,
członkowie PZPR w pierw­
szych latach jej działalności,
wreszcie najmłodsi — członko­
wie ZSMP.

Podczas uroczystości, w któ­
rej uczestniczyli członkowie
Egzekutywy KD ż I sekreta­
rzem KD PZPR Romanem Sa-
dym oraz naczelnikiem dziel­
nicy Marianem Samborem
wręczono szereg wysokich od­
znaczeń państwowych. Krzy­
żem Oficerskim Orderu Odro­
dzenia Polski uhonorowano
Jana Bauma oraz Klarę i Lud-

ul.

(ar)

i”
Szczepańskiej nie

wczoraj-
jednego kwiatka

wika Sołtyków, zasłużonych
działaczy KPP. 23 działaczy u-

dekorowano Krzyżami Kawa­
lerskimi Orderu Odrodzenia
Polski. Wręczono ponadto 4
Złote Krzyże Zasługi. W trak­
cie uroczystości najmłodszym
członkom PZPR wręczono le­
gitymacje partyjne. Legity­
mację z numerem 11999 otrzy­
mała krój czyni Spółdzielni
„Robotnik” Anna Natanek, 12-
tyśięczną legitymację inżynier
ceramik, pracownik „Cergeo”
Krystyna Spiralska, zaś legity­
mację z numerem 12001 otrzy­
mał Sławomir Tokarski, stu­
dent AGH. 20 członkom ZSMP
wręczono legitymacje kandy­
dackie PZPR.

Wczoraj: w skład wysta­
wy skiepu z tkaninami przy ul.
Siennej, prócz malowniczo u-

drapowanych materiałów wcho­
dzą dwa brzydkie, drewniane
pudła, prawdopodobnie po przy­
wiezionym towarze. Plastyk
się spieszył i zapomniał za­
brać? O- w kwiaciarniach
„Szarotka” i „Niezapominajka’
przy
uświadczył w dniu
szym ani
(prócz ma się rozumieć donicz­
kowych) za to zaopatrzyć się
można było w... bombki na

choinkę. Czyżby „przebranżo-
wienie”? ♦ postój „taxi” przy
ul. Bitwy pod Lenino to po-
stój-widmo. Nie widzieliśmy
tu nigdy żadnej „taryfy” za to
nie raz i nie dwa niedoszłych
pasażerów. Na co czekali?
Pewnie na Godota... (Iw)

r r

najlepszych
Zakładowa organizacja par-:

iyjna w Krakowskich Zakła-,
dach Sodowych otrzymała |
wczoraj sztandar — wręczył I

go sekretarz KK PZPR Hen- •

ryk Michalski I sekretarzowi |
KZ PZPR Janowi Gadosiowi. I
Jest to dowód uznania dla pra- j Włodarczyk,
cy partyjnej w tym bogatym j
w tradycje zakładzie, w któ- i
rym członkowie PZPR stano­
wią 26 proc, załogi. Organi­
zacja ciągle się powiększa,
właśnie w czasie wczorajszej

Wypadki
Na ul. Długiej o godz. 10.00 wy­

koleił się tramwaj linii 3. Prze­
rwą w komunikacji tramwajo-

| wej trwała 40 min. @ W Mogile
I spłonął budynek warsztatu ce-

! ramicznego. Straty wynoszą 70
i tys. zł. Przyczyną było niedbal-
i stwo. @ W mieszkaniu Józefy N.

uroczystości przyjęto do partii
27 członków i kandydatów.
Wręczono także wczoraj 3
Krzyże Kawalerskie Orderu
Odrodzenia Polski, otrzymali
je: Edward Gliszewski, Mie­
czysław Piszczek i Władysław ,-----

- «• ----- -----------------

„
--

Na uroczystości i przy ul. Świerczewskiego 1 wy­
obecni byli m. in. I sekretarz
KD PZPR Kraków-Podgórze
— Zdzisław Pośpieszyński oraz

naczelnik tej dzielnicy Marian
Kulig.

buch! peżar. W łaścicielka miesz­
kania doznała poparzeń ręki. ©
Służba Ruchu MO interwenio­
wała 17-krotnie. (t)

(km)

180 nowych członków | bowaniem na" sztandar orga-
‘

nizacji. W dniu wczorajszym
wstąpiło do nowohuckiej organi­
zacji ZSMP 180 uczniów Zasadni­
czej Szkoły Budowlanej wcho­
dzących w skład tego zespołu.
W akademii z tej okazji wzięli
udział m. in. sekretarz KD PZPR
Nowa Huta Edmund Zoricic, z-ca

naczelnika dzielnicy Władysław
Gofron, wiceprzewodniczący ZK
ZSMP — Jerzy Nykiel. (Iw)

ZSMP
Tradycyjnie już od 6 lat w

Zespole Szkół Budowlanych przy
Krakowskim Przedsiębiorstwie
Gospodarki Maszynami Budo­
wlanymi w Nowej Hucie cele­
bruje się uroczyście przyjmowa­
nie w poczet członków ZSMP
uczniów tej placówki.; Moment

Jako pierwsi w województwie
miejskim krakowskim podsu­
mowali swoją działalność za lata
1976—78 druhowie CSP z gmi­
ny Biskupice.

W okresie kadencji została od­
dana do użytku remiza OSP w

Łazanach, gdzie druhowie w la.-
tach 1976 i 1977 zajęli I miejsce
w gminie. W zawodach gmin­
nych OSP w 1977 r. I miejsce
zdobyli strażacy z Biskupic.

Zycie tworzy
wartościowych ludzi

GRZEGORZ MICHNIUK
od dwudziestu lat jest wice­
prokuratorem wojewódzkim.
Na pozór zamknięty w sobie,
zdecydowany, jednak przy
bliższym poznaniu ujawnia
wiele innych, cennych cech
charakteru. Jest wrażliwy,
życzliwy dla ludzi a przede
wszystkim... lubi dzieci. Ra­
zom ze swoją żoną Lucyną
wychowali sześcioro pocho­
dzących z rodzin rozbitych,
marginesu społecznego.

Interesującą i niełatwą
przeszłość ma Grzegorz Mi-
Chniuk. Urodził się w 1915 r.

we wsi Karolin k,'Drohiczy­
na Poleskiego na Białorusi.

Wybrano nowe władze gminne
OSP. których prezesem został Ed­
ward Staniszewski. Dla uczcze­
nia 35-lecia PRL druhowie OSP
zobowiązali się wybudować 2

pawilony sklepowe z elementów

dostarczonych przez WZSR Kra­
ków.

W obradach uczestniczyli m.

in.: I sekretarz KG PZPR —

Zbigniew Urbaniec,

!f

to rodzinie chłopskiej. Jako

młody chłopiec za kolporto­
wanie antyrządowej „bibu­
ły” spędził prawie rok w sa­
nacyjnym więzieniu. Przed
wojną rozpoczął zasadniczą
służbę wojskową i nie .wró­
cił już ćlo czasu jej wybuchu.
Walczył w Bydgoszczy, nad

Bzurą, brał udział w obronie
Warszawy,' był ranny, wię­
ziony.

Po wyzwoleniu Królewca

pracował jako sekretarz w

Wydziale ■ Aprowizacyjnym
gminy Brańsk. Po wojnie był
wójtem we wsi Bezławki ko­
ło Kętrzyna. W roku 1946

wstąpił w szeregi PPR i od

początku zaangażował się w

pracy. partyjnej na terenie

powiatu kętrzyńskiego,
szcze w tym samym
przewodniczył
Komisji w

Je-
roktt

Obwodowej
Referendum.

l

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 43):
Dziewczyna z reklamy (wł. 18 lat)
**^,00 — 15.45. KIJÓW (Krasiń­
skiego 34): O jeden most za da­
leko (ang. 15 lat) *»/"<> — 16.15,
19.30, KULTURA (Rynek GL 27):
Sugarlarid ekspress (USA 15 lat)
»**yooo _ 8, 10. 12, 14, 16, 18, Sana­
torium pod Klepsydrą (poi. 151.) —

20. MASKOTKA (Dzierżyńskiego
55): 40 karatów (USA 15 tat) */°° —

17.30, 19.30, Wezwij mnie w świet­
listą dal (radź. 12 lat) *»*/» —

15.30, MŁODA GWARDIA (Lubicz
15): Miłość i anarchia (wł. 18 lat) •

/o** —17, Ofiara namiętności (hiszp.
18 lat) */«=» — 14.45, 19. MI­
KRO (Dzierżyńskiego 5): Twarzą w

twarz (szwedz. 18 tat) ***/» —

15,so, 18 , 20.30. PASAŻ BIELAKA:

Przygody Bolka 1 Lolka — 10, 11,
15, 16, 17, Stara strzelba (fr. 18 lat)

_ 12, 18, 20. PODWAWEL­
SKIE (Komandosów 21): Powrót

straconych (jug. 12 lat) */°° — 16.13
ROTUNDA (Oleandry 1): KSF:
Deszcz nad Santiago (fr.) — 17,
DKF: Nieme kino (USA) — 20.15.
SFINKS (os. Górali): Trędowata i

Ordynat Michorowskl (poi. 12 lat)
*/ocoo

_ 16, ig. SZTUKA (Jana 4):
Serpico (wł.-USA 18 lat) **»*/==»
— 10, (12.30 seans zamknięty), Ki­
nematograf Narodów: Niewierna

Maryjka (CSRS 12 lat) — 15.45.18,
20.15. ŚWIT DUŻA SALA (osiedle
Teatralne 10):
b.o.) — 16,
MAŁA SALA (OS.
Stracenie Judasza
»*/oo — 15, Cenny
tat) — 17, 19.
DUŻA SALA (os. Na Skarpie 7):
Bezbronne nagietki (USA 15 tat) —

15.45, Sami swoi (poi. b.o .)
— 18, 20.15. UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu) : Bez znieczulenia (poi.
18 lat) ł***/ooo — io, 12.30, 15.30,
18, 20.30, UGOREK (os. Ugorek):
Podróż kota w butach (jap. b.o .)
»»y=o» _ 15, Romans Teresy Hen-

nert (poi. 15 lat) »*/»“> — 17, 19,
WANDA (Waryńskiego 5): Joseph
Andrews (ang. 15 lat) »♦♦/»■» —

10. 12.15, 15.45, 18, 20.15. WAR­
SZAWA (Stradom 15): Prze­
łomy Missouri (USA 15 lat) »*»*/
cow — ig, 12.30, Hailo Szpicbród-
ka (poi. 15 lat) **/oo«> — 15.45, 13,
20.15, WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
ABBA (szwedz. b.o.) — 10,
12, 16, 18, 20, WIEDZA (Rynek GI.

27): L. ~

' ■
17.30, WISŁA (Gazowa 25):
story (USA

20.15, Miłosne
kowica (jug.

DOBCZYCE
rada (poi.
GDÓW — Promyk:
Arsenałem (poi. 12
KRZESZOWICE — Nowości: Pani

Botary to ja (poi. 15 tat) **/<>=,
MYŚLENICE — Wisła: Gra o

jabłko (CSRS 13 lat) »*/«», NIE­
POŁOMICE — Bajka: Zerwana
nić babiego lata (radź. 12 lat)

SKAWINA — Hutnik: Gdzie­
kolwiek jesteś Panie Prezydencie
(poi. 12 lat) ***/»=», SŁOMNIKI —

Czar: Mgła (poi. 15 lat) »/“>, WIE­
LICZKA — Górnik: Dyrektor
wszystkiego (runi. 15 tat)

Pozostałe kina nieczynne.

■78” CZ. 1 (9—21). PAWILON WY­
STAWOWY BWA (pl. Szczepań­
ski 3a): Wystawa — Dorobek KAW

w dziedzinie plakatu oraz repro­
dukcji artystycznej (11—18). GAL.
ARKADY: Wyst. malarstwa Kazi­
mierza Mikulskiego: (11—18): PA­
ŁAC SZTUKI (pl. Szczepański 4):
(10—17) SALON TPSP (Nowa Hu­
ta, al. Róż 3): (11—18). GAL. DESA

(Jana 3): (11—19) ■GAL. DESA (N.
Huta, os. Kościuszkowskie): Wyst.
„Teren” Kaji Kamojiego (11—19).
GALERIA ZPAP (Floriańska 34):
(10—18). gal. ZPAF (Anny 3): Wy­
stawa indywidualna Leszka Szur­
kowskiego (10 — 13). GALERIA

„PRYZMAT* (Łobzowska 8): Wy­
stawa tkaniny Urszuli Ko­
łaczkowskiej (10—18). GAL. SZTU­
KI WSPOŁCZ. — KRAMY DOMI­
NIKAŃSKIE (Stolarska 8—10): Wy
stawa Jadwigi Tatarczuch „Pej­
zaże polskie” (U—19)- MIEJ­
SKA BIBL. PUBLICZNA (Fran­
ciszkańska 1): Wystawa książek:
„Polska wobec Idei pokoju w o-

kresie 60-lecća” (10—15). MPiK (M.
Rynek 4): CZYTELNIA: Wysta-

120 lat Drukarni Narodowej
Krakowie — (10—21). GA-

: Wystawa malarstwa Plo-

Temporis —

- (14 -

Centralny):
26). GA-
malarstwa

Wa:
w

LEHIA
tra Kmiecia- „Signum
rozdarty
2Ó). MPiK
CZYTELNIA:
LEHIA:

Ryszarda
(10—20), DWOREK JANA MATEJ­

KI w Krzesławicach (Kruczkowskie­
go 9): (9—14.30).

MYŚLENICE — MIEJSKIE SALE

WYSTAWOWE

.stawa

MDK
ozdób
skie”

człowiek”

(piać
(to ■

Wystawa
Ziobrowskiego

Skończył
prawniczą
Pracował

średnią . szkolę
we Wrocławiu,

w Prokuraturze
Dzielnicowej Łódż-Bałuty, a

równocześnie podjął studia w

Wyższej Szkole Prawniczej
w Warszawie. Właśnie po
ich ukończeniu przyjechał do
Krakowa by rozpocząć procę
w Prokuraturze Wojewódz­
kiej. Wiele doświadczył w

życiu, bez trudności w-.ęz
rozumie problemy innych.

(km)

Mfitfl KRONIKĄ)
Q Klub MPiK (Mały Rynek

4): Społeczno-polityczne skut­
ki zjednoczenia ruchu robo­
tniczego w Polsce — mówi dr
W. Waśniewski wicedyrektor
Instytutu Nauk Polit. UJ —

19 H Klub MPiK (pl. Central­
ny):- Spotkanie ze Stefanem j
Dziwlikiem i dr Edwardem
Serwą •— W 30 rocznicę zjed­
noczenia pols-kiego ruchu ro-.

botniczego —. 18.

ABBA (szwedz.
18, 26, ŚWIT
Teatralne 10):

(wenez. 15 lat)
depozyt (fr. 15

ŚWIATOWID

Kruczkowski, Ossolineum
Flic

15 lat) — 11, 18,
życie Budimira -Trej-
12 lat)

18

♦/co
_

Raba:

lat)
Akcja

lat) *

13, 16.
Sza-

»*/w,
L pod
**/occ&t

do

wystawy!

(3 Maja): Wy-
Klubu Maryn. (9—14, 16—18)
— Wystawa pokonkursowa
bibułkowych „Kwiaty pol-

(8—15). MUZEUM REGIO­
NALNE (Sobieskiego 3): Wystawa:
„Lenin — Październik — Współ­
czesność” (10—14).

DYŻURY4 F

CHIRURGICZNY: Wrocławska 1.
CHIRURGII DZIEC.: Prądnicka 35.
UROLOGICZNY: Wrocławska 1.
LARYNGOLOGICZNY: Wrocław­
ska 1. OKULISTYCZNY: Koperni­
ka 33.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA 205-11 (czynna całą dobę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘ-
DZYREJONOWE: internistyczna,
pediatryczna, stomatologiczna, ga­
binet zabiegowy . (18—21), zgłosze­
nia wizyt domowych (18—20). Po­
rady stomatologiczne (w przypad­
kach nagiących) — Pogotowie Ra­
tunkowe ul. Łazarza (20—7).

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (aL Pokoju
4) — tel. 181-80, 183-96.

NOWEJ HUTY tos. Jagiellońskie
bl. 1) — tel. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) — teł.
721-35.

PODGÓRZA (Krasickiego Bocz­
na 3) — tel. 618-55 . 650-99 .

MYŚLENIC (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCHODNIA . PRZYSZPITALNA
I REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym 1 zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE *

PROGRAM l
na fali 1322 tn

DZIENNIKI: 6.00, 9.00. 10.00,
11.00, 12.05, 15.00, 19.00, 20.00,
21.00, 22.00, 23.00, 0.01, 1.00,
2.00, 3.00, 4.00. 5.00.

6.05 NURT — psychol. 6.25 Syg­
nały dnia. 9.05 Cztery pory roku.
11.40 Tu Radio Kierowców. 11.55

Komun, o pog.
skich mel. 12.45
Goście naszych
cik melomana.
14.20 St. Relaks. 14.25 St.
15.05 Korespond. z zagranicy* i;

12.25 Mozaika pol-
Boln. kwadr. 13-00
estrad. 13.40 Ką-
14.00 St. Garna.

Gama.
0

St. Gama. 16.00 Tu Jedynka. 17 .30
Radiokurier. 18.00 Tu Jedynka.
18.25 Nie tylko dla kierowców.
18.33 Konc. na instrum. 19.15 Prze­
boje sprzed lat. 20.05 Śladem na­
szych,. interw. 20.10 Muz starego
Wiednia. 20.40 Na gitarze gra Al
di Meola. 20.05 Kron. sport. S1.U
Komun. Tot. Sport. 21 .20 Konc.

chopinowski z nagr. Sitary Cher-

kąssy’ego. 22 .20 Tu Radio Kierow­
ców. 22 .23 Kielce na muz. anta

23.00 Wita Was Polska.

PROGRAM n

na fali 249 m

oraz na UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.3(1,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30..

9.30 My 78 — Audycja St. Silod.
9.49 Milośn. pieśni chór. 10.00

Szpilki dla każdego. 10.35 Jaza lat
4Ó-tych. 10.40 Sprawy codz. 01.00

Ś. Richter gra utw. Beethowena 1

Schuberta. 11.30 Wlad. 11 .35 Cho­
roby spoi, nadal groźne. 11 .43 Muz,
spod strzechy. 11 .55 Komun, o pog.
12.05 M. Ravel — Son. na skrzyp­
ce i fortep. 12 .25 „W poczekalni”
— fr. książki U. Kozioł. 12 .45 Tań­
ca z różnych epok. 13.00 And.

publicyst. 13.10 Fr. K . Brixi -ą
Konc. F-dur na organy 1 orko
13.50 Canzony z Tabulatury Pele

pllińskiej. 14.10 Więcej, lepiej, no­
wocześniej. 14.30 „Przybysz a

Gwiazdozbioru Małego Psa” słuch,
dla dzieci. 14.50 Muz. D. Cimarosy,
15.20 Popol. dziewcząt i chłopców.
16.10 Gitara Segorii — konc. klas,
muz. gitarowej. 16.40 J. S. Bacli
— I suita G-dur na wiol. solo.
17.00 z aktorskiego śpiewn. 17.26
„Ostatńie stronice z dziennika ko­
biety” si. wg opow. W. Briusowaj
18.25 Plebiscyt St. Gama. 18.30 E»
cha dnia. 18.40 Świat i my — .mag;
handlu zagrań. 19 00 Kor.c. wiecz.
— Paul Ducas — „Uczeń czarno­
księżnika”. 19.40 Inf., rady, pro­
pozycje. 19.50 Len — roślina cpła»
calna. 20.00 St. Młodych — Mło»
de Pokolenie Polski Ludowej -»

Dzieci 1

Sceny z

Wirtuozi
film. —

portretu
Mag. Studencki. 23.35 Co słychać
w świecie. 23.40 Muz. na debra-
noc.

rodzice. 20.20 G. verdl-»

opery „Trubadur”. 21.MS

nowej muz. 22 .00 Przegu
Kamera. 22.15 Szkic do
— W. Briusowa. 22.39

Koniec roku, zwłaszcza zaś
okres przedświąteczny wymaga
od pracowników handlu szcze­
gólnego wysiłku. Rosnący popyt
na różnego rodzaju towary po­
woduje określone perturbacje,
trzeba naprawdę wzorowej or­
ganizacji pracy, zmagazynowa­
nia odpowiedniej ilości towa­
rów by podołać zapotrzebowa­
niu. Rynek w okresie przed­
świątecznym rządzi się specyfi­
cznymi prawami i prawdę tę
rozumieją nic tylko handlowcy.
Przygotowania do zwiększonych
zakupów ludności trwają już
od kilku tygodni. Jak ocenić
stan przygotowań, jakie będzie
zaopatrzenie krakowskich skle­
pów przed Świętami? O rozmo­
wę poprosiliśmy wiceprezyden­
ta m- Krakowa ZYGMUNTA
SAKIEWICZA, resortowo odpo­
wiedzialnego z?, zaopatrzenie
miasta .

— Panie wiceprezydencie,
podstawą do oceny poziomu zao­
patrzenia w sklepach przyjętą
przez większość mieszkańców
miasta jest przede wszystkim
mięso i wędliny. Na co możemy
liczyć w roku bieżącym?

— Generalnie rzecz biorąc te­
goroczne dostawy mięsa i wę­
dlin w okresie przedświątecz­
nym będą o 3 proc, wyższe od
dostaw w grudniu ubiegłego
roku. Biorąc pod uwagę zwię­
kszone zapotrzebowanie na wę­
dliny wyższego gatunku założy­
liśmy, że 66 proc, całości do­
staw wędlin stanowić będą ta­
kie właśnie wyroby. To również

Program I
6.00 TTR, RTSS jęz. poi.

sem. 3 — Opowiadania i no­
wele w literat, pols. okresu
pozytywizmu

6.30 TTR. RTSS fizyka sem.

3 — Światło
8-10 Dla szk. chemia kl. 2 —

„Białka” (kol.)
9.00 Dla szk. fizyka kl. 6 —

Siadami Archimedesa
11.05 Dla szk. fizyka kl.

— Prąd elektr. w cieczach

gazach
12.00 Dla szk. wych. muz. kl.

7—8 — Zapis muzyczny
- 12.45 TTR, RTSS jęz. poi.

8
i

Z wiceprezydentem m. Krakowa Z. Sakiewiczem

3-procentowy wzrost w stosun­
ku do grudnia ubiegłego roku.

— Procenty laikowń niewiele

jeszcze mówią. Jak wygląda to

w liczbach bezwzględnych?
— Najprościej będzie powie­

dzieć, że w grudniu krakowski

rynek uzyska o ponad 1000 ton

mięsa, i wyrobów więcej niż w

listopadzie br. 700 ton stanowić

będą
ku. ’ wędliny

Czy ich
się będą

wyższego gatun-

sprzedażą zajmo-
prócz specjalisty-

garmażeryj-
wać
cznych sklepów
nych także inne placówki?

— Tak. przemysł przygoto­
wuje odpowiednią ilość kiełbas

wyższego gatunku z przeznacze­
niem dla sklepów sieci powsze­
chnej. Postanowiliśmy skoncen­
trować sprzedaż w dniach bez­
pośrednio poprzedzających
Święta. Tak więc od 15 grudnia
rozpoczniemy sprzedaż mięsa 1

niektórych wędlin, zaś szynki-
znajdą się w sklepach od dnia
16 bm. Przewidujemy, że pro­
dukcja szynek w tym okresie
w naszym województwie osią­
gnie 520 ton — tyle też znajdzie
się na rynku. Szynki
nabyć będzie można w sieci po­
wszechnej, natomiast
wowe i garmażeryjne

wędzone

konser-

gotowa-

sem. 1 — Trwałe wartości li­
terat. starop.

13.25 TTR. RTSS fizyka
sem. 1 — Praca i energia. Moc
cz. 2

15.10 Program dnia
15.15
15.30

początk.

Domimy
NURT — naucz.

,___
— Środki dydakt.

przedmiotu. Środowisko społ.-
przyrodn. kl. 2

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
16.30 Dziś o sporcie —

wszystko o biathlonie
16.50 Dla dzieci: „Kame­

leon” — trzeci progr. o muz.

(kol.)

ne, w specjalistycznych pla­
cówkach-

— Tradycyjnym uzupełnie­
niem świątecznego stołu jeśli
idzie o mięso jest również drób.

Czego możemy oczekiwać w tym
zakresie?

— Podaż drobiu będzie o 15

proc, większa niż w grudniu u-

biegłego roku, po 15 grudnia
przewidujemy zwiększenie do­
staw gęsi i indyków. Zakłady
Drobiarskie gromadzą zapasy
świeżych jaj, a według naszej
oceny ich sprzedaż osiągnie 13
min sztuk. 2 min więcej niż w

analogicznym okresie roku u-

biegłego.
— To cieszy, ale trudno sobie

wyobrazić Święta bez karpia i
w ogóle ryb. Jak wiadomo w

roku bieżącym niesprzyjające
warunki atmosferyczne spowo­
dowały, iż przyrost hodowli
nieco odbiegał od planowanego.
Czy nie spowoduje to kłopo­
tów?

— Podjęliśmy wielokierunko­
we starania o dostateczne zao­
patrzenie. Ilości zgromadzone
dotychczas wymagają jednak
pewnego uzupełnienia podaży o

inne niż karpie gatunki ryb. Do

sklepów będzie np. dostarczana
słodkowodna importowana z

Kanady sieja. Sprzedaż karpi

n
PROGRAM

TELEWIZJI

17.15 Losowanie Małego
Lotka (kol.)

17.30 Recital Kazimierza Ko­
walskiego „Od arii do piosen­
ki” (kol.)

18.05 Skarbiec —

histor.
18.35 Między nami

niowcami „Narodziny
dy” film anim. prod.
(kol.)

19.00 Dobranoc dla najmł. i
siódemka (kol.)

progr.

jaski-
gwiaz-

USA

koncentrować się będzie
dniach od 19 do 23 grudnia

w

a

podejmie ją 180 punktów deta­
licznych. Zwykle działa ich w

Krakowie 19. Po 15 grudnia
Centrala Rybna przekaże do

punktów- około 120 ton śledzi

solonych bałtyckich i daleko­
morskich, sardynek, ryb mor­
skich, filetów z morszczuka o-

raz słodkowodnej tołpygi.
— Panie domu martwią się

też o mąkę, cukier, przyprawy
itp.

— Do sklepów dostarczymy
odpowiednie ilości proszków do

pieczenia, cukru waniliowego,
drożdży, majonezu, musztardy,
ćwikły i chrzanu oraz maku.

Dysponujemy odpowiednimi za­
pasami mąki i cukru. Tu kło­
potów być nie. powinno. Woje- i
wództwo nasze otrzyma także
2200 ton pomarańczy, o 57 proc,
zwiększone będą dostawy cy­
tryn oraz o 80 proc, redzynek.
Spodziewamy się dalszych do­
staw bananów, których do tej
pory handel dostarczył 320 ton.

— A jak do nadchodzących
Świąt przygotowała się spół­
dzielczość mleczarska?

— Dostawy masła zwiększą
się o 5 proc., więcej będzie też
serów twarogowych pełnotłus-
tych, 18-procentowej śmietany i

serów dojrzewających. Nie bra­
knie jabłek, spodziewamy się z

Egiptu 40 ton pomidorów, będą
grzyby suszone i orzechy włos- '

kie...
—

. ..jlrawie wszystkie atry­
buty Świąt... prócz choinki.

— Zamówiliśmy 20 tys. sztuk
drzewek świerkowych — w ro­
ku ubiegłym sprzedano 15 tys.
drzewek. W razie potrzeby ma­
my zapewnienie Zarządu Lasów

Państwowych że może zwię­
kszyć dostawy. Sprzedaż clioi- I
nek rozpoczęła się już dzisiaj.
Jeśli chodzi o drzewka sztucz-

'

ne mamy ich 66 tys. sztuk. To

powinno wystarczyć... Gorzej
jest jednak z ozdobami.
■— Świąteczną atmosferę two­
rzą również kiermasze handlo­
we.

— Tych będzie sporo. Społem
organizuje 7 centralnych i 15

gastronomicznych, W2SR — aż

27, do tego WPIIW... Zmienia­
my również godziny pracy han­
dlu.

i— . ..dli którego oznacza to

szczególny wysiłek. Zwłaszcza
mowa o ludziach zatrudnionych

ćrorlnin ■abezpośrednio za ladą.
— Sam ich podziwiam. Praco­

wnicy transportu, sprzedawcy,
kierownicy sklepów pracują po
nad zwykłą miarę, mając świa­
domość, że cd ich postawy za­
leży bezpośrednio jak krako­
wianie oceniać będą zaopatrze­
nie sklepów.

Dziękuję za rozmowę:

KONSTANTY MIGDAŁ

19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Kino Interesujących

Filmów .

— „Maskotka” film
fab. prod. ang. (kol.)

22.10
22.40
22.55

XYZ - cz. 1 (kol.)
Dziennik (kol.)
XYZ — cz. 2 (kol.)

Program II

„Powitanie zimy”
Jęz. rosyjski

lek. 10 (kol.)
Jęz. angielski

16.25
16.50

podst.
17.25

podst. lek. 10
17.55 Sprawy młodych —

„Personel” film fab. prod. TP

(kol.)

kurs

kurs

Program lokalny
Wieczór z dziennikiem

„Tak czy l-naczej” —

publicyst.
„Antykwariat” — „Se-
księga z Henrykowa”
Melodie — Estrada

Kazimierz 78

19.10
19.30

(kol.)
20.30

progr.
21.00

krotna
21.30

Folkloru
(kol.)

22.00 24 godziny (kol.)
22.10 Mam pomysł — progr-

publicyst. (kol.)
22.40 Wszystko już było —

progr. z okazji jubileuszu
prof. Ludwika Sempolińskiego
— cz. 2 (kol.)

WAWEL - KOMNATY KRÓLEW­
SKIE: (IO—15. 16—18), SKARB. KO­
RONNY I ZBROJOWNIA: (niecz.)
Wystawa — WAWEL ZAGINIONY:

(10—15.30), GROBY KRÓLEWSKIE,
DZWON ZYGMUNTA (9—15.30),
PODZIEMIA KOŚCIOŁA ŚW.
WOJCIECHA: (niecz.), WIEŻA RA­
TUSZOWA (niecz). GALERIA
MALARSTWA SUKIENNICE

(10-16). DOM JANA MATEJKI

(Floriańska 41): Obrazy, rysunki,
zbiory artystyczne i pamiątki po
J. Matejce oraz Szkice kompozy­
cyjne do obrazów historycz­
nych J. Matejki z lat 1877—
1873 (10—16). KAMIENICA SZO-
ŁAYSKICH (pl. Szczepański 9):
Polskie malarstwo i rzeźba, do
1785 roku (nieczynne). NOWI
GMACH (al 3 Maja 1): Gale­
ria malarstwa i rzeźby XX w. (H
p.) 1 „Ubiory w Polsce — rysunki
akcesoria” (12—13, wst. wol.). MUZ.
CZARTORYSKICH (Pijarska 8):
(niecz.). MUZEUM ETNOGRA­
FICZNE (pi. Wolnica 1): Polska
sztuka ludowa oraz Wystawa „Ze­
gary ludowe” — (12 otwarcie)
MUZ. HIST. (Jana 12): Kolekcja
militariów i zegarów (11—13, wst.

wol.). FRANCISZKAŃSKA 4: Wyst.
Szopki krakowskie (9 — 15).
ODDZIAŁ TEATRALNY (Szpitalna
21): Dzieje teatru

(9—15). GALERIA

(9—15). GALERIA
FORY (Szczepańska
larstwo Piotra i

go — • (12—18). MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawa — Muzeum Archeolo­
giczne w 60-leciu niepodległości
(nieczynne). MUZEUM LENINA

(To'polowa 3): Wyst : Lenin w Pol­
sce oraz „Internacjonalizm — Re­
wolucja — Niepodległość” (9—17,
wst. wol.), MUZEUM MŁODEJ
POLSKI „RYDLÓWKA” (Tetma­
jera 28): Folklor wsi pod­
krakowskiej (11—14). MUZEUM
W PIESKOWEJ SKALE (Ojców):
(10—16). MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): Fauna epo­
ki lodowcowej, zwierzęta egzo­
tyczne — ptaki 1 owady (10—13.
w.w .), MUZEUM ŻUP KRAKOW­
SKICH w Wieliczce (9—19).
PALMA SOLI: (8—16).
LERIA KTF (Bohaterów
lingradu 13): Wystawa: „

Łazarza 14, wypadki tel, 99, za­
chorowania i przewozy — 238-33,
informacja — 205-11, Centrala abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgór­
ski 2, 625-50, Lotnisko Balice 190-

29, Nowa Huta 422-22, 417-70, Krze­
szowice 9, 22, Jerzmanowice 48.
Proszowice 9, Myślenice 999. Ska­
wina 9, Wieliczka 9. 223-54.

PROGRAM HI
UKF 66,89 MHz

11.00 J . Żuławski „Laus femimatf'*
— 1 ode. 11.30 John Abercrombia
— solo i w duecie. 12.05 W tona­
cji Trójki. 13.00 Powtórka z roz­
rywki. 13.50 „Nasz człowiek
Hawanie” — 4 -ode.
Greene’a (powt.). 14 .00 Dzieła O-
li\*iera Meesiaena (II). 15.05 Her­
batka przy samowarze. 15.25 Bag-
ttmy po polsku. 15.40 Z archiwum

włoskiej pios. 16.00 „Widzi mi się,
widzi wam się” — rep. 16.20 Mu-

zykobranie. 16.45 Nasz r. 78. 17 .05
Muz. poczta UKF. 17.40 Stadami

jazzowych legend. 18.25 Czas re­
laksu. 19.00 Galeria „Nusantara”
— aud. J. Zad.rowskiej. 19.35 Ope­
ra tyg.: K. Willibald Gluck —

„Ifigenia w Aulidzie*’ (powt.),'
19.50 „Opętani” — ode. pow. W.
Gombrowicza. 20.00 Dym z papie­
rosa — aud. M . Czubaszek. 20.30

Dziej się nam ballado. 21 .00 Lu­
dwika Beethovena opera cmnia

(75). 22 .00 Fakty dnia. 22 .03 Gwia­
zda 7 wiecz.

_

Elbie Brooks. 22 .15

Trzy kwadr, jazzu — probl. 23.00
M. Białoszewski — czyta swoje
wiersze (powt.). 23.05 MiędzJ»
dniem a snem. 0 .50 Wiad.

w

pow. G,

PROGRAM IV
UKF 68,75 MHz

6.40,

APTEKI

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: 107-65 (czynny 8—15).

Rynek GL 42 (tlen), Waryńskie­
go 24 (tlen). Długa 88, Rj-nek Pod­
górski 9, Pstrowskiego 94 (tlen),
pi. Wolności 7, N. Huta — Cen­
trum A, blok 3 (tlen). Centrum C,
bl. 6.

MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.
tel. 202-77.

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
— tel. 276.

SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 250.

a^ę.
INNE :|

i krakowskiego
l TEATRALNA

KRZYSZTO-
i 2): Wyst.: Ma-
Konczalowskie-

KO­
GA-
Sta-

,Venus

OŚRODEK INFORM. USŁUGO­
WEJ WUSP „GąOMADA” (Flo­
riańska 20) - teł. 271 -30, 228-90

(J—18). Nowa Hura (os. Zgody 7)
- tel. 447 -31 (8—18).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOUKIST, ul.
Pawia 8 tel 260-91. 204-71 (8—14)

SPÓŁDZ. PUNKT KARDIOLO­
GICZNY I PEDIATRYCZNY (Reja
11) — zamawianie wizyt domo­
wych tel. 225-C6 i 295-78: od 16 do
23.20.

TELEFON ZAUFANIA: 371-31

(16-22).
TELEFON ZAUFANIA

CJA RADZI: 216-41 (czynny
dobę).

MŁODZIEŻOWY TELEFON
UFANIA: 611-42

INFORMACJA

(Rynek GL 27,
244-02 (11—18).

PORADNIA
I RODZINNA

Młodości 1):
PORADNIA

I RODZINNA
Ludów 3): (16—19).

OŚRODEK INF. DLA INWALI­
DÓW I TEŁ. ZAUFANIA PTWK

(1 Maja 5) — tel. 228-11 (16—18).

MIL1-

całą

ZA-

(14—18).
KULTURALNA

pok. 144) — tel.

PRZEDMAŁŻEŃSKA
(Klub ZDK HiL, os.

(17—20).
PRZEDMAŁŻEŃSKA

CSC (pl. Wiosny

DZIENNIKI;
15.00, 16.00, 16.40, 22.55.

6.00 Biuro Listów
NURT — psychol. —

,, Wprowadź,
w problemat, grupy jako śród,
wychowującego”. 6.30 Rytm 1

pios. 6.45 Pog. (KR). 6 .46 Pios. -dla
soleniz. (KR). 6 .53 Omów, progr.
dnia (KR). 7 .00 „Z perspektywy
lat” (KR). 7 .10 Muz. dz. dobry
(KR). 7.34 Agencja Now-osti don.

(KR). 7.39 Pog. (KR). 7 .40 Radio

dedyk. 8.00 Śpiewają Skaldowie.
8.10 R-TV Szk. Sr. dla prac. —

Historia. 8.25 H. Berlloa — „Kar­
nawał rzymski” — uwert. 8.35 Z
dala od utartych szlaków —

Chmielno. 9.00 Dla kl. I — Wych.
muz. 9.20 A. Dworzak — Kwintet

smyczk. G-dur op. 77. 10.00 Dla
kl. VII — Biologia. 10.30 Estr.

przyj. 11.00 Dla kl.

poi. 11 .30 Śpiewa Mikołaj
row.

Mel. lud. (KR). 12 .25 Giełda płyt.
13.00 '

kLI

reo (STEREO).
14.15 Tu St. Stereo (STEREO). 14.45

Wielkopolskie wiwaty i porządki.
15 05 Radiowy Tyg. Kult. 15.30
Komentarz ekonom. 16.05 Pierw­
sza pomoc — Złamania. 16.2S
Ściana na pokaz — czyli nowccz.

w kopalniach. 16 40 Wiad. znad

Wisty 1 Dunajca (KR). 16.30 Wy­
darzenia. opinie, refl. (KR). 17.20
W obronie kraju (KR). 17 .35 Pe­
rełki instrum. i wok. (KB). 17 .55
W kręgu sztuki (KR). 18.15 Nico-
nor Zabaletta gra na harfie utw.

Albeniza (KR). 18.24 Pog. (KR).
18.25 Z badań nad dziejami Ślą­
ska i Zagłębia. 18 40 Otyłość a cu­
krzyca 1 choroby wieńcowe. 19.00
Walka i
rewoluc.
19.30 St.

REO).
przedst.
22.15 W trosce o słowo 1 treść —

Sprawozd. z sesji nauk. pośw.
badaniom hist.-język. 22.35 R-TV
Szk. Sr. dla Prac. — Biologia. 22 .30
Horowitz gra Skriabina.

odpow. 6.16

10.30
HI tle. JęZł

Giau-
12.05 Aud. dla wsi (KR). 12.29

20 lek. jęz ang. 13.20 Dia
— Wych. muz 13.45 St. Ste-

14.00 Nauk. roln.

jedność w polskim ruchu.
19.15 11 lek. jęz. hiszp.
Stereo zaprasza (STE-
21.20 Willis Conorer
2150 NURT — pedagog.

ża zmiany wprowadzona w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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